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AFL dąży do rozbicia 
Federacji Z u j . Zawodowy

PARYŻ (PAP). P ow ołu jąc się na 
depeszę am erykańsk ie j agencji U ni­
ted Press, „H um anite"  donosi o no ­
w ej akcji przywódcy am erykańsk ie j 
federacji pracy (AFL) — Irvinga 
Browna, zm ierzającej do w yw ołania 
rozłam u w Św iatow ej F ed erac ji Zw. 
Zawodowych. •

B row n w ystąp ił z in ic ja tyw ą zw o­
łania  w  najbliższych dw óch m iesią­
cach K ongresu Zw. Zaw odow ych 
p ań stw  uczestn iczących w  p ian ie

M arshalla , celem  stworzenia nowej 
cen tra li św iatow ej.

A kcja m a być poprzedzona „mobi­
lizac ją"  an tykom unistycznych  rw. 
zaw odow ych i p a rty j socjalistycznych  
tych państw .

P lan  im perializm u am ery k ań sk ie ­
go — kończy „H um anite" 1— je s t ja ­
sny: aby uzależnić od siebie pew ne 
k ra je  eu ropejsk ie  trzeba  zm niejszyć 
zdolność, oporu  m as p racu jących  
przez  rozbicie ich jedności".

P row okacyjne zarządzen ie  
Stanów  Z jednoczonych

Plaga
Warszawy

Zwiększenie Śródziemnomorskiej Floty USA 
formą »pomocy amerykańskiej« dla W łoch

Trudności w wyborze 
gubernatora Triestu

RZYM (SAP) — W poniedziałek od­
była się w pałacu Chigi trzecia z ko­
lei narada między przedstaw icielem  
włoskiego m inisterstw a spraw  zagr. 
Fransonim i posłem jugosłowiańskim  
w Rzymie — Tvekovicem. Tematem 
rozmowy była spraw a m ianowania 
gubernatora Triestu.

Jak wiadomo, w poniedziałek upły­
wa wyznaczony przez ONZ termin

wyznaczenia gubernatora  tego miasta. < 

Rząd jugosłow iański nie zgodził, się 
na kandydata  W łoch i odwrotnie, J e ­
żeli obecnie toczące się rozmowy nie 
dadza rezultatów , spraw a zostanie 
przekazana do Rady Bezpieczeństwa 
ONZ, k tóra przedłuży termin wyboru 
gubernatora lub też wyznaczy swego 
kandydata, zgodnie z postanowieniem  
trak tatu  pokojowego.

1

Czechosłowacja wkracza 
w okres przedwyborczy

PRAGA (SAP) — Czechosłowacki 
w iceprem ier Ty mes, przem aw iając na 
zebraniu Partii Socjal-Demokratycź- 
nej, zwrócił uw agę na niebezpieczeń- 
*two konfliktów  w ew nętrznych . oraz 
rozkiełznanej kam panii p r z e d w y b o r ­
czej.

W iceprem ier Tymes zalecał przepro 
wadzenie kam panii w yborczej w taki 
sposób, ażeby „Front N arodow y" mógł 
być utrzym any po w yborach.

Tymes podkreślił, że pomoc Zw. 
Radzie'ckiego, uchroniła C zechosłow a­
cję od klęski głodu i zaburzeń poli­
tycznych, k tóre w ynikły by z powodu 
przym ierania głodem narodu czecho­
słowackiego.

„Jesteśm y dumni — pow iedział Ty­
mes — że nie musieliśm y prosić o po­
moc z „kapeluszem  w ręku '’. W szyst­
ko, co otrzym ujem y od Zw. Radziec­
kiego zapłacim y wy,.- wami czechosło­
wackiego św iata pracy.

Chiński rząd opozycyjny  
pow stał w Hong-Kongu

H O N G K O N G  (SAP). Według w ia­
domości półoficjalnych w  Hongkon­
gu u tw oirył się chiński rząd opozy­
cyjny pod przewodnictwem  m arszał­
ka Li-Czaj-Sum a. przy współudziale 
generała L iu-Y a-Tse, komendanta 
19 armii chińskiej oraz Cren-Czu- 
Czuna, przywódcy grupy „Ocalenia 
Narodowego".

Rząd ten podobno jest zdecydow a­

ny prowadzić politykę antyam ery- 
kańską, pro-angiełską i pro-radziee- 
ką. W polityce w ewnętrznej pójdzie 
śladami Sun-Y at-Sena. Jak podkre­
ślają w kolach dobrze poinform ow a­
nych Hong-Kong, rząd opozycyjny 
pojawił się w  chw ili, kiedy w  Chi­
nach południowych zarysow ały się dą 
żenią separatystyczne, w yw ołane n ie­
powodzeniem C zang-Kai-Szeka.

Śnieżyce w Ameryce —
s powodzie we Francji

Potężna śnieżyca, o natężeniu nie no tow anym  od 50 lat, spara­
liżowała życie Nowego Jorku. 14.000 ludzi uprzątało śnieg na 
ulicach nowojorskiego City, odkopując ugrzęźnięte w  zaspach

samochody

Uleicne deszcze w yw o ła ły  we wschodnich departam entach  
Francji olbrzym ie w y le w y  rzek. Poziom wód podnosił się 
z szybkością 1,80 m na godzinę. Na zdjęciu jedna z  zalanych  

wodą ulic m iasta Nancy

W iadom ość o wzmocnieniu załóg floty amerykańskiej 
na Morzu Śródziemnym została opublikowana w chwili 
podpisania amerykańsko- w łoskiej umowy o „ p om ocy  
tymczasowej". Prasa am erykańska  interpretuje to zarządze­
nie, jako część „pomocy" dla W łoch.

W łoskie koła lew icow e określają to jako prowokację.
NEAPOL (SAP). W poniedziałek r»- ---------------------------

no lotniskowiec amerykański „Mid- ne, wywołały żywe zainteresowanie 
way“, znajdujący się w bazie włoskiego, we włoskich kołach politycznych, 
portu Taranto, udał się na pełne morze I W }oskie ministerstwo spraw zagr. 
w eskorcie 4 krążowników okrętów wyjaśn a, że chodzi tu „wyłącznie" o

wzmocnienie załóg okrętów amery­
kańskich, które nastąpi nie w por­
tach włoskich, lecz na pełnym mo­
rzu.

Plagą W arszaw y jest błoto pokryw ające .  grubą warstwą z ru j ­
nowane ulice stolicy. Oto przeprawa przez jezdnię w  dniach 
odwilży i deszczu, u zbiegu ruchliwych niegdyś ulic Próżnej

i Z ielnej

\ pomocniczych, aby przyjąć na pokład 
przybyłe ze St. Zjednoczonych oddziały 

[ strzelców morskich. Oddziały te mają 
j  wzmocnić załogi wojennych okrętów 
amerykańskich, stacjonujących w por­
tach greckich i włoskich.

Amerykańskie ministerstwo marynar­
ki odmówiło udzielenia informacji co 
do liczebności oddziałów, które mają 
wzmocnić załogi wojennych okrętów 
amerykańskich na morzu Śródziemnym 
i na morzu Egejskim.

RZYM (SAP) — inform acje, według 
których załogi okrętów  am erykań­
skich, stacjonujących w obszarze M o­
rza Śródziemnego m ają być zwiększo-

Sprzedaż fabryk Amerykanom  
ma chronić Niemcy od demontażu

P rok lam ow anie  rządu Bizonii 
jest na razie o d ro czo n e

FRANKFURT (PAP). Izba Przem ysłowo - Handlowa w e Frank­
furcie podała do wiadom ości, że w szystkie przedsiębiorstwa n ie­
mieckie, w  których kapitał zagraniczny ma jakikplwiek udział, zosta­
ną zwolnione od demontażu. Tym samym dano do zrozumienia prze­
mysłowcom w Niemczech Zethodnich. że jeśli chcą uniknąć likw ida­
cji swoich fabryk, muszą zgodzić się na wyprzedanie Ich Am eryka­
nom lub Anglikom. Jest to jesz.c/.e jed en  ze sposobów skolonizow a­
nia Bizonii przez kapitał zagraniczny?

CDU przem ów ienie, w  k tó ry m  w sk a ­
zał na konieczność w prow adzen ia  w 
N iem czech system u federacyjnego.
B aw aria  — ośw iadczył on — n ie u - 

! znaje  ani pow rotik  do B ism arcka, ani 
też nie uw aża za m ożliw e pow ró t do 
polityki w eim arsk ie j. Z daniem  E hard
ta, m usi być znalezione rozw iązanie, , .  , ,  , .  ., , . .  ,  , , , ,  . • j  i ska w  portach włoskich.I k tó re  by zadow oliło federacy jne  dą-

j żenią Baw arczyków .

Grecja czy Włochy 
w niebezpieczeństwie?

Zdaniem kół rzymskich zarządzenie 
D epartam entu Stanu USA je«t reak­
cją na nową sytuację, jaka powstała 
w G recji i na południowym wschodzie 
Europy. Opinia publiczna protestuje 
jednak przeciwko interpretacji tego 
gestu przez prasę am erykańską, która 
twierdzi, że wysłanie posiłków dla 
floty USA na Morzu Śródziemnym je l t  
częścią „pomocy" amerykańskiej dla 
W łoch. Koła te oświadczają, że „rząd 
włoski do nikogo nie zwracał się o po 
moc, zwłaszcza o pomoc w jakimś 
niebezpieczeństwie i jeżeli chce coś 
uzyskać, to tylko w formie pomocy 
gospodarczej-’.

Koła skrajnej lew icy otwarde mó­
w ią  o prowokacyjnym geście amery­
kańskim i ponad wszystkie niebezpie­
czeństwa, mogące grozić Włochom 
podkreślają niebezpieczeństwo, jakie 
stanowi amerykańska piechota mor-

BERLIN  (PAP). We w torek  odbę­
dzie się zebran ie  w szystk ich  premife- 
rów  p row incji połączonych -stref an- 
glo .  saskich, zaś w środę p lenarne  
posiedzenie kon ferenc ji z udziałem  
gen. C laya i gen. R obertsona oraz 
— co n ie  je s t jeszcze pew ne — lorda 
P akenham a .

W edług doniesień p rasy  politycy 
n iem ieccy uzgodnili już z gen. C lay . 
em n astępu jące  p u n k ty  porządku  
obrad  kon ferenc ji:

1) R ozszerzenie sk ładu  R ady G os­
podarczej i zw iększenie je j u p ra w ­
nień.

2)' U tw orzenie naczelnej in sty tucji 
pA w riej.

Proklam owanie odrębnego rządu 
dla N iem iec Zachodnich ma być na 
razie odroczone.

Bawaria chce federacji
M ONACHIUM  (PAP). P rem ie r Ba 

w arii E h a rd t w ygłosił na konferencji

fcDIJ atakuje nasze granice
BERLIN (PAP). Na zebraniu w  

Steglitz przewodniczący berlińskiego  
komitetu Unii Chrześcijańsko - demo 
kratycznej (CDU) dr. Schreiber ostro 
zaatakował zachodnie granice P o l­
ski. Dr. Schreiber oświadczył m. in., 
że usunięcie Jakuba Kaisera z k ie­
rownictwa CDU w  strefie radzieckiej 
nastąpiło głównie dlatego, że w ystą­
pił on publicznie przeciwko uznaniu 
granicy Polski na Odrze i Nysie. 
Schreiber oczywiście wziął gorąco w  
obronę Kaisera.

»
Holendrzy próbują utuiorzjjć 

Stany Zjednoczone« Indonezji
Nie mogąc m ilitarnie opanow ać Indonezji, Holendrzy próbują 

utworzyć „Stany Zjednoczone Indonezji, w  których marionetkowe 
rządy byłyby cakowicie od nich za leżne.

W ydaje się jednak, że lud ind onezyjski nie zgodzi się na dobro­
w olny powrót pod jarzmo kolonizatorów.

BATA W IA  (SAP) W czasie konfe
rbneji, k tó re j p rzew odniczył p rem ie r 
ho lendersk i, d r  L ouis B ell w  obecno­
ści trzech  innych członków  rząd u  h o ­
lendersk iego  i generalnego  g u b e rn a ­
to ra  Ind ii H olendersk ich , v a n  <Mo- 
oka, p rzedstaw icie le  tzw. autonom icz 
nych pań stw  i te ry to riów  Indonezji, 
stanow iących  zm ontow aną przez H o­
land ię  próbę politycznej dyw ersji 
przeciw ko R epublice  Indonezyjsk ie j, 
uchw alili dw ie rezolucje.

W pierw szej z nich  uzależnieni c a ł­
kow icie od H olandii „politycy" indo­
nezyjscy  dom agają  się u tw orzen ia  
tym czasow ego rządu, k tó ry  przygo to . 
w ałby  konsty tuc ję  „S tanów  Z jedno ­
czonych Indonezji" i m ia łb y ’ praw o 
zab ie ran ia  głosu w sp raw ie  użycia ho 
lendersk ich  sił zbro jnych  na te ry to ­
rium  indonezyjskim . Rząd tak i otrzy 
m a łby upow ażnienie do p rzep ro w a­
dzenia rew izji dotychczasow ej k o n ­
sty tucji, ja k ą  H olandia  n ada ła  opano 
w anym  przez siebie te ry to rio m  in ­
donezyjskim .

Holenderskie kpiny
T reścią drugiej rezo lucji je s t „za­

proszenie" H olandii do udziału  w 
tzw. „S tanach Zjednoczonych Indo­
nezji".

P rem ie r holendersk i. Beel, ośw iad­
czył, zam ykając  konferencję , że r e ­
zolucje uchw alone przyczynią się do... 
porozum ienia z R epub liką  Indonezy j­
ską i um ożliw ią K om isji p o jed n aw ­
czej ONZ pom yślne ukończenie jej 
prac.

Oficjalny k o m un ika t rządu  Ind ii 
holenderskich podaje, że g u b e rn a ­
tor v»n Mook p rzystąp i na tychm ias t 
do tworzenia tym czasowego rząd u  na 
terytoriach indonezyjskich, opano-

strony  w ojsk  ho lendersk ich , zaopa­
trzonych w  ekw ipunek  am erykańsk i 
i b ry ty jsk i.

„D ram at w yspy Celebes, gdzie H o . 
I lendrzy  zm asakrow ali przeszło 40.000 

w anych  przez H olandię. W k o m u n i- ' ludności cyw ilnej — pisze dziennik  
kacie  stw ierdza się rów nież, że w  Ho I indonezyjski „P ekerd ia"  — pow tarza 
land ii ju ż  op racow uje  się zm iany w  sió w  różnych pu n k tach  Jaw y , opa-
k o nsty tuc ji 
Indiom .

ho lendersk ie j, nadanej

O k ru c i e ńs tw a  H o l e n d r ó w
D ŻO KŻA KA RTA  (SAP). P rasa  in ­

donezyjska oburza się na  k rw aw e re 
p res je  przeciw  Indonezyjczykom  ze

now anej przez H olendrów .
H olendrzy uzbro jen i po zęby mogą 

zabić jeszcze k ilka  tysięcy ludności 
cyw ilnej, ale n iecha j w iedzą, że w 
m ilionach Indonezyjczyków , k tó rzy  
chcą pełnej niezależności siłą  oręża 
nie m ożną zdusić um iłow an ia  w olno­
ści".

CGT potępia grupę ro z łam ow ą  
i w ierzy  w  sw e  siły

Rbzlam dokonany w francuskich zw. zawodowych 
przez grupę Force O uvriere z Jouhaux na czele nie osłabił 
znacznie Generalnej Konfederacji P racy  (CGT). P rzyw ód­
c y  jej twierdzą, że w ciągu roku w yrów nają  wszelkie straty.

PA RY Ż (SAP). S ek re ta rz gen.
CGT, F rachon , na posiedzeniu  za rzą ­
du G enera lne j K onfederacji P racy  
w poniedz;ałek  ran o  ośw iadczył: 

„Potęp iam y odszczepieńców  i od ­
rzucam y w szelkie argum enty , jak ie  
w ysuw ali, aby usp raw ied liw ić swe 
postępow anie".

„R ozłam  w  łonie zw. zaw odow ych 
— m ów ił dalej F rachon  — nie je s t 
fak tem  odosobnionym . J e s t to jeden  
w ięcej e tap  zorganizow anej akcji 
w ielk ich  francusk ich  kap ita lis tów  
przeciw ko jedności k lasy  robotniczej 
w e F ran c ji i za granicą.

„Z anim  ro k  dobegnie końca, bę­
dziem y m ieli ty lu  zw iązkow ców , ilu 
m ieliśm y p rzed  rozłam em ". •

Schuman uzyskał votuni 
zaufania 

PARYŻ (PAP). Francuska opinia 
publiczna zwraca uwagę na okolicz­

ność, że rząd  S chum ana postaw ił 
5-cio k ro tn ie  sp raw ę zaufan ia  pod­
czas deba ty  nad  jednym  pro jek tem  
rządow ym . J a k  wiadom o, vo tum  zau ­
fan ia  zostało postaw ione:

a) jednok ro tn ie  przeciw ko p o p raw ­
kom  na korzyść drobnych  kupców , 
przem ysłow ców  i rzem ieśln ików ;

b) 3 -k ro tn le  przeciw ko p o p raw ­
kom  zm ierzającym  do zm niejszenia 
podatków ' nałożonych na  drobnych  
ro ln ików ;

c) jednok ro tn ie  w  zw iązku z a rty k u  
łem  p ro jek tu  rządow ego, dotyczącym  
osób poszkodow anych przez w ojnę.

P op raw k i m iały  na celu zm niejsze­
nie ciężarów  podatkow ych rzem ieśl. 
n ików  i drobnych  kupców  o 9 m ilia r­
dów franków , oraz drobnych  ro ln i­
ków  o 21 m iliardów .

We w szystk ich  głosow aniach rząd  
otrzymał nieznaczną w iększość.

Przemówienie Togliattiego
MEDIOLAN (PAP) — Na kongresie 

w łoskiej partii kom unistycznej To- 
gliatti w ygłosił przemówienie, w któ­
rym zaatakow ał politykę rządu de Ga- 
speri. Polityka ta — pow iedział To- 
gliatti — prowadzi do zam iany W łoch 
na kolonię am erykańską.. Togliatii o- 
strzegł przeciwników w łoskiej partii 
komunistycznej, że komuniści w chw i­
li obecnej nie dadzą się zaskoczyć, 
jak podczas zamachu faszystow skie­
go w roku 1922

Problem reformy rolnej
MEDIOLAN (SAP) Na poniedział­

kowym posiedzeniu kongresu podn.e- 
siona została sprawa reformy rolnej. 
Przedstaw iciele południowych W łoch 
podtrzym ywali, że reformę tę należy 
przeprowadzić wszelkimi środkami, 
chociażby przez okupow anie m ająt­
ków ziemskich, nie zw ażając na czoł­
gi, k tórych na pewno użyje rząd de 
G asperi'ego przeciw  chłopom i ich 
prawnym  w ystąpieniom ".

Podkreślano, że obecne rozruchy 
nie są przeszkodą dla przeprowadzenia 
reformy rolnej, przeciwnie, mogą ją 
naw et ułatwić.

Strajk generalny w Messynie
MESSYNA (SAP) — Donoszą, że 

sycylijsk ie miasto M essyna zostało, 
objęte strajkiem  generalnym , ogłoszo 
nym na znak solidarności ze s tra jk u ­
jącym i w pobliskiej Barcelonie di Si­
cilia.

T ram w aje w M essynie stanęły . Bu­
dynki publiczne i sklepy żywnościo­
we są jednak otw arte. Siły policyjne 
zostały wzmocnione. S trajk ma prze­
bieg spokojny i rozpoczął się rano. Ze­
brania stra jku jących  zostały w y-aa- 
czone na popołudnie.

W  Barcelonie, liczącej 20.000 miesz­
kańców, ogłoszono stra jk  generalny 
w celu zaprotestow ania przeciw ko a- 
resztowaniu ponad 20 demonstrantów. 
Pomiędzy aresztow anym i znajduje się 
sek retarz  lokalnego zw. zawodowego.

Szczegó łj j  sp isku  
h i l l e r o u j s k i e g o  tu Austri i

W IEDEŃ (PAP). U kazujący  się w e 
francusk ie j s trie fie  okupacy jne j w 
A ustrii tygodnik  „W elt am  M ontag" 
przynosi pew ne szczegóły, dotycząc^ 
w ykry tego  ostatn io  na te ren ie  S tyrii 
sp isku  narodow o - socjalistycznego. 
Spiskow cy sk ładali przysięgę, k ła ­
dąc rękę  na  egzem plarzu  ..Meip 
K am pf" H itle ra . Spotykali się oni w  
górach. D otychczas 40 osób zostało 
a resztow anych  w  zw iązku ze sp i­
skiem  w S tyrii, a 65 w  innych  m ie j­
scow ościach A ustrii.

I
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/lrliio/i«ci Iti^erou/cou/
W  DZISIEJSZYM „Przeglądzie prasy“ cytujem y glos publicysty 

angielskiego, ostrzegającego przed wzrostem akcji hitlerowskiego 
podziemia w zachodnich strefach Niemiec.

W zachodnich Niemczech w ytworzyła się dość paradoksalna sytua­
cja: niem ieccy lew icow cy alarmują coraz częściej w  sw ojej prasie
1 w swoich w ystąpieniach, że w ładze alianckie zbyt liberalnie traktują 
hitlerowców. Natom iast alianci są łagodni i tolerancyjni. Celują w  tej 
akcji zwłaszcza Amerykanie. Jej konsekwencją jest oczywiście roz­
zuchw aleniem  rozmaitych podziemnych „Acht und acht“, „Wehrwolfów" 
czy „Szarotek" (kierowanych rzecz prosta przez w ybitnych hitlerowców). 
Lewicowa prasa niem iecka nazywa amerykański system  postępowania  
wobec hitlerow ców  „denazifikacją w jedwabnych rękawiczkach". Cytuje 
ona dzień w  dzień szereg przykładów tolerowania przez Amerykanów  
przewodniczących „kamer denazifikacyjnych", o których wiadomo, że 
są byłym i hitlerowcam i, przytaczając równocześnie tysiące werdyktów  
tych kamer, świadczących, że cała akcja jest tylko komedią dla zam y­
dlenia św iatu oczu.
m  RZYTOCZMY kilka z najjaskrawszych przykładów z ostatnich dni, 
a  świadczących poza tym o powiązaniu kapitału amerykańskiego z jego  

niem ieckim i kolegami:
Pan Hugo Stinnes (junior) należy do najbogatszych ludzi w N iem ­

czech, jest największym  magnatem przemysłu w ęglow ego z Zagłębia Ruh- 
ry. Otóż tenże p. Stinnes był jednym  z bliskich przyjaciół Hitlera. J e ­
szcze w iele lat przed rokiem 1933, tj. przed dojściem Hitlera do władzy, 
p. Stinnes finansow ał partię narodow o-sccjalistyczną. Zdawałoby się, że 
Stinnes — tak jak i inni w ielcy przemysłowcy współpracujący z hitleryz­
mem — w inien być sądzony przed trybunałem  dla przestępców w ojen ­
nych. Gdzież tam! Pan Stinnes staje przed kamerą denazifikacyjną  
w  M uehlheim, która zalicza go do rzędu „obciążonych", co w  praktyce 
równa się kompletnemu uniewinnieniu.

Podobna historia m iała m iejsce z Fritzem Thyssenem , obok Krup­
pa jednym  z najw ybitniejszych fabrykantów broni i finansow ych ojców  
hitleryzm u. Norymberski Trybunał dla przestępców w ojennych przeka­
zuje sprawę Thyssena kamerze denazifikacyjnej w  W iesbaden. Rezultat? 
Zbrodniarz i podpalacz Europy Thyssen, znajduje się obecnie w sana­
torium pod „lekkim aresztem domowym". Sam Krupp zaś (pełne jego 
nazwisko brzmi Alfred Krupp von Bolen und Halbach) zażądał przed 
Trybunałem ni mniej ni więcej, tylko... am erykańskiego adwokata!

K AŻDY rozsądny człow iek zadaje sobie oczyw iście pytanie: w jakim  
celu Am erykanie w  ten sposób postępują z byłymi hitlerowcami?  

Przecież ostatecznie działalność hitlerow skiego podziemia kieruje się  
również przeciw nim samym, podobnie, jak i przeciw pozostałym m o­
carstwom  okupującym Niemcy.

Wydaje nam się, że odpowiedź na to pytanie jest stosunkowo prosta: 
Niem cy są dzisiaj pionkiem w  całokształcie polityki am erykańskiego  
im perializmu. P lany am erykańskie dotyczące N iem iec są przede w szyst­
kim planami, mającymi na celu zabezpieczenie interesów am erykańskie­
go kapitału w Europie w sensie zarówno politycznym, jak i ekonom icz­
nym. W tym celu koniecznością jest zyskanie sobie pewnych sfer n ie ­
m ieckich. A m erykanie zdają sobie doskonale sprawę z faktu, że dena- 
zlfikacja i demokratyzacja N iem iec postępują naprzód żółwim i krokami. 
Naród niem iecki jest w  sw ojej w iększości dziś jeszcze reakcyjny i m a­
rzy tylko o szansie odwetu. N aw et ci, którzy przeklinają Hitlera, nie 
przeklinają często jego ideologii — mają tylko pretensję, że Hitler staw ­
kę swoją przegrał. Am erykanie grają na tych uczuciach.

T AKA jest taktyka amerykańska w  Niemczech. Z drugiej strony je ­
dnak w'śród sam ych Niem ców  narastają prądy przeciwne tej tak­

tyce. Lewica niem iecka, zwłaszcza Niem iecka Partia Jedności — coraz 
wyraźniej staje na stanowisku niepodzielności Niemiec. N iem iecki Kon­
gres Ludowy, który niedawno m iał miejsce, opowiedział się za jednym  
organizmem niem ieckim, konsekwentnie demokratycznym. W Kongre­
sie tym w zięli udział nie tylko delegaci lew icy, ale również centrum, 
ugrupowań chłopskich i chrześcijańskich. Jak donieśliśm y w e wczoraj­
szym  „Robotniku" na podstawie informacji naszego korespondenta 
z Niemiec — i w partii Schumachera coraz w ięcej ludzi zaczyna rozu­
mieć sytuację i w ystępuje przeciw „amerykańskiej" Unii am erykań­
skiego kandydata na fuehrera Bizonii.

Obserwujemy w Polsce pilnie wydarzenia na terenie Niemiec. Nie 
jest nam obojętne to, co dzieje się w  kraju naszego niedaw nego oku­
panta. Polska jest gotowa poprzeć każdą akcję, mającą na celu istotną 
demokratyzację Niemiec.

Nie sądzimy jednak, ażeby praktyki obrońców hitlerowskich w  ro­
dzaju Johna Fostera Dulles'a prowadziły do tej demokratyzacji. Nieco 
sym boliczny był ten amerykański adwokat, którego zażądał Krupp. Z w al. 
czając hitlerowców, wypowiadam y się — rzecz jasna — również przeciw  
Ich adwokatom.

Światy Mikałaj(CMgk) 
w. gwiazdką di a emigracji
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Ustawa o zasiłkach rodzinnych 
obowiązuje od I stycznia 1948 r.
Zagadnienie ustalania płacy praco­

wnika najemnego w zależności od 
liczby członków jego rodziny (żona, 
dzieci) było od lat kilkudziesięciu 
aktualne bodaj we wszystkich pań­
stwach kapitalistycznych.® Tego ro­
dzaju dodatki „za dzieci" przewidy­
wały umowy zbiorowe. Jaki byl je­
dnak wynik tego celowego punktu 
umowy? Nieomal nazajutrz po jej 
podpisaniu robotnicy zatrudnieni w 
danym zakładzie pracy, mający wię­
ksze rodziny, otrzymywali zwolnienia 
z pracy, a bardziej przydajpj, okazy­
wali się kawalerowie.

Nie trudno było dojść do przekona­
nia, iż tą drogą nie uda się podwyż­
szyć płac robotników mających wię­
ksze rodziny. Jedynym sposobem rot- 
wiązania lego zagadnienia jest oder­
wanie zasiłku rodzinnego od zakła­
du pracy. Innymi słowy zatrudniony 
otrzymuje stawki płac w tej samej 
wysokości, niezależnie od stanu ro­
dzinnego, a zasiłki rodzinne wypłaca 
się z ogólnego funduszu niezależnego 
od zakładu pracy.

Po tej drodze idzie

Od tego dnia każdy pracodawca o- 
bowiązany jest do wpłacania do t. 
zw. Funduszu Zasiłków Rodzinnych 
Specjalnie ńa len cel przeznaczonej 
składki w wysokości 10% plac. Z tych 
kwota, a wyniosą one około 3 miliar­
dów zł. miesięcznie, będą wypłacane 
zasiłki rodzinne, które wyniosą mie­
sięcznie:

£a jedno dziecko 650 zł.
„ drugie dziecko 800 „
„ każde następne 1.000 „ M
„ żoną mającą dzieci 500 ,,

żbnę bezdzietną > 300 „

Całą składkę opłaca pracodawca, 
pracownicy nie opłacają składek.

Prawo do zasiłku rodzinnego mają 
wszyscy pracownicy bez względu na 
to, gdzie są zatrudnieni, jeżeli tylko 
są ubezpieczeni na wypadek choroby 
i macierzyństwa. Z tego wynika, że 
zasiłki te otrzymywać będą i pracow­
nicy państwowi. Także j renciści, po­
bierający renty w Z.U.S., oraz Osoby

W niektórych instytucjach pracow­
nicy w nich zatrudnieni już dzisiaj, 
otrzymują dodatki rodzinne. Jeżeli 
dodatki te są wyższe, aniżeli dodatki 
przyznane na mocy nowej ustawy, 
wówczas pracodawcy wypłacać będą 
różnicę, tak że zasiłek nie będzie 
mniejszy, aniżeli był wypłacany do­
tychczas.

Dodatki rodzinne będą wypłacane z 
dołu. Wypłata za styczeń br. nastąpi 
wobec tego w ciągu lutego br

W iragonie
Nic tak nte zbliża obcych sobie hm 

dzi, jak  wspólna podróż w  ciasnym  
przedziale kolejowym . Początkowo, zm 
nim pociąg nie w yruszy w drogą, 
w szyscy pasażerowie, odczuwając  
przedwyjazdow ą gorączką, gorliwie ta j  
mują tią  swoimi sprawami, żegnają tlą  
i  odprowadzającymi, lokują na pó l’ 
kach w alizki, usiłują studiować czaso­
pisma. A le ju ż  po godzinie, czy p ó l’ 
iorej, w przedziale panuje nie pod zięb  
nie m iły  nastrój fam ilijny, ożywtonm  
wymiana zdań, św iadczenie sobie wza- 
jem nych, drobnych grzeczności i ust ag. 
Jeśli przypadkiem  m iędzy jadącym i 
znajdzie sią m ały berbeć, w szyscy uum 
ia ją  za wskazane zawrzeć przyjaźń  » 
m łodym  obywatelem, udzielić jego ma­
mie  szeregu praktycznych rad. O c z y  
wiście reguła la nie jest pozbawiona  
w yjątków , ale są one zjawiskiem  rzad­
kim. Najgorszy m ruk nie utrzym a slą 
długo w czasie ja zdy  koleją w  odoso­
bnieniu, najbardziej pełna rezerwy nie­
wiasta zabierze w  końcu glos i nie od­
m ówi zawarcia znajomości.

Pasjam i lubią te kolejowe kó łka  ro­
dzinne. Ileż to z  nich człek sią dow lt 
ciekawych rzeczy na w szelkie możliwa  
tem aty. Zaczyna sią zw ykle od o p ty  
m istycznego stwierdzenia, że obecnie 
je id z i  sią ju ż  inaczej, niż przed dwo­
ma laty, że nasze koleje, to ho, hot 
Bo to t pulman wygodny, i światło  »  
wagonie, i czystość i punktualność—  
N ajw iększy sceptyk i m alkontent roz­
chmurza sią w  tym  miejscu, gotów  
kruszyć kopią w obronie PKP, które  
są w idomym dla każdego obywatela  
znakiem , że przecie w Polsce likw idu­
ją sią w ostrym tem pie wojenne pozo­
stałości. 1 gdyby m i kiedykolw iek przy  
szło pisać traktat o źródłach współ­
czesnego, polskiego, nie zawsze chęt­
nie uzewnętrznianego optym izm u, ko­
lei zapewniłbym  w nim poczesne miej­
sce.

Nacieszywszy sią osiągnięciami ko­
lejnictwa, ludzie poczynają zabierać 
sią do kry tyk i, do utyskiwań, do opi­
sywania różnych własnych m niej lub 
więcej istotnych, kłopotów  ;  zmar­
twień. A  że nie brakuje ich nikomu, 
przeto rozmowa od razu nabiera wigo­
ru, interesujących akcentów. Co jak  
co, ale krytykow ać  —  to potrafim y  
bezkonkurencyjnie, odnajdując owo 
przysłowiowe źdźbło  w oku bliźniego .  
Inna sprawa, że w te j krytyce kry je  
sią wiele elementów zdrowych. W  
w iększości z nas istnieje pragnienie 
jak  najszybszego Uporania sią z trudno­
ściami, dążenie, aby w Polsce było  
naprawdę dobrze, lepiej niż gdzie i f

i  nasza nowa j siłki. Można już dzisiaj powiedzieć, że 
ustawa z 28 października 1947 „o j otrzyma je ok. 1 'A miliona rodzin 
ubezpieczeniu rodzinnym", która obo-j (gniazd), a liczba osób uprawnionych 
wiązuje od 1 stycznia 1948 r. i wyniesie ok. 2 mJiiony.

uprawnione do pobierania zaopatrzeń jy  nowej ustawy o ubezpieczeniu ro- 
emwytalnych będą otrzymywali te za- dzinnym. Rzecz zrozumiała, że zasiłki

P o t r z e b a  p r z e  ł o m  im
K a z i m i e r z  Sofcofowsftf

Przełom strukturalny, jaiki eię d ok o-, Przeludniona wieś wyrzucała ciągle 
nał w Polsce w wyniku wojny oraz j pewną część swego ludzkiego nadmia- 
zmiany granic i ustroju i który dał na- i ru. Ludzie ci szli do miast, gdzie za­
rodowi polskiemu Ziemie Odzyskane, ! eilali kadry przede wszystkim dirobne- 
umożliwiające uprzemysłowienie kraju, go handlu i rzemiosła, a dopiero na 
.nie p o c ią g n ą ł za 6obą jeszcze w rów- dalszym planie średniego i wielkiego 
nym sto-pndu przełomu w psychice  na- przemysłu. Ze wsi wynosili j w mi«- 
rodowej. ście znajdowali atmosferę małego, ile

Byliśmy w ciągu stuleci narodem 
rolniczym. Kiedy Europa i Ameryka 
Północna przechodziły coraz bardziej 
od wsi do miasta, od pługa do turbiny, 
to Polska siała zboże, sadziła ziemnia­
ki, hodowała konie, a w mieście upra­
wniała kult rzemieślnika, wykonywają- 
cego robotę na indywidualne zamówie­
n i .  Powstające w kilku ośrodkach 
kraju górnictwo, przemysł ciężki i 
przetwórczy były raczej oazami, które 
wprawdzie wytwarzały poważną część 
dochodu narodowego, ale których od­
działywanie na psychikę narodu było 
wyraźnie ograniczone.

Bo cóż z tego, że tu i tam dymiły 
kominy fabryczne, że przemysł przed 
ostatnią wojną zatrudniał do miliona 
pracowników, kiedy dwie trzecie spo­
łeczeństwa żyło na wsi., a trzy piąte 
utrzymywało się z pracy na roił. Kon­
centracja kapitału przemysłowego by­
ła w Polsce mniejsza, niż w Roęji 
carskiej w przeddzień wybuchu pierw­
szej wojny światowej. Setki i tysiące 
drobnych zakładów fabrycznych i war­
sztatów rzemieślniczych narzucały spo­
łeczeństwu s t y l  życia i pracy. 
Nie było masowej organizacji pracy 
i p ro d u k c j i ,  szczycono się dłubaniną, 
jakże często kosztowną, poziom tech­
niczny był niski, wydajność niedosta­
teczna.

A obok tego przemysłu rozciągała 
się olbrzymia sfera rolnicza. I chłop 
i  ziemianin pracowali metodami na 
ogół przestarzałymi, nieekonomicznie.

zorganizowanego wysiłku, kult rąk 
własnych i prymitywnych narzędzi, 
broń Boże nie maszyny. A, że kierow­
nicy wielkiego i małego przemysłu 
oraz więksi właściciele ziemscy nie 
mieli zainteresowania w popieraniu 
wysiłku wykwalifikowanego pracowni­
ka, że woleli mieć trzech licho płat­
nych niedouków, niż jednego dobrze 
płatnego, pracowitego fachowca, więc 
niedostateczna potrzeba intensywnej i 
zorganizowanej pracy pozostawała 
udziałem dużej części narodu. Kapi­
talizm typu kolonialnego, żerujący 
przed wojną na istnieniu nadmiernej 
rezerwowej airmij rąk roboczych, z ca­
łą pewnością nie sprzyjał powstaniu 
u nas kultu pracy, dążącej do wzmo­
żenia dochodu i poziomu życia k la­
sy pracującej.

Wojna i rewolucja ustrojowa stwo­
rzyły warunki do z a s a d n i c z e j  
zmiany tego anachronicznego nasta­
wienia. Aliści kadry nowego polskie­
go, rozbudowującego się przemysłu o 
większym od przedwojennego forma­
cie, rekrutują się w małym stopniu 
z robotników o tradycji naprawdę ro­
botniczej, naprawdę wielkoprzemysło­
wej. Większość pracowników przyszła 
od drobnych warsztatów, z drobnego 
handlu, a przede wszystkim z rolni­
ctwa — spośród owych „zbędnych" 
na wsi w Polsce centralnej i spośród 
ludności wiejskiej zza Buga i Sana, 
gdzie rolnictwo na pewno tkwiło jesz­
cze w systemie gospodarki naturalnej. 
Ta właśnie grupa ludności nie przy­

niosła ze sobą kultu pracy, bo go w 
6obie dotychczas nie wyrobiła.

Jeżeli mieć na uwadze, iż ludność, 
która napłynęła do przemysłu, była 
fizycznie osłabiona wojną, okupacją, 
pracą przymusową w Niemczech, obo­
zami, głodem itd., to jej p6ychiczua 
postawa wobec pracy i wysiłku, wo­
bec maszyny j organizacji stawała się 
przeszkodą trudną często do pokona­
nia. Wyrazem tych dwóch przyczyn 
była zaTÓwno niedostateczna wydaj­
ność pracy, jak i niskie normy wyzna­
czone pracownikowi. Te ostatnie by­
ły niskie dlatego, że ludzie, obsługu­
jący maszyny, nie mieli o nich więk­
szego pojęcia, że byli niefachowi, że 
byli osłabieni, że warunki zewnętrz­
ne były bardzo trudne, itd. A w kon­
sekwencji na jednostkę, zatrudnioną 
w przemyśle, przypadała po wojnie 
mniejsza ilość produktów, aniżeli 
przed wojną.

Plan na rok 1947 brał już pod uwa­
gę konieczność przekształcenia tego 
stanu rzeczy. Ale nie mueiał wziąć jej 
dostatecznie, skoro faktyczne zatrud­
nienie w przemyśle okazało 6ią — w 
stosunku do planowanego — większe, 
podczas, gdy produkcja — w stosun­
ku do zaplanowanej w ustawie — oka­
zała się zupełnie zgodna z planem. 
Innymi słowy wydajność pracy wypa­
dła poniżej zaplanowanej. Nie jest to 
wina samych tylko pracowników, któ­
rzy wszakże rozpoczęli w szeregu 
dziedzin słuszny wyścig pracy, ale 
również warunków obiektywnych! od­
budowa, zużycie maszyn, przerwy w 
dostawie sutow ców , b łę d y  organiza­
cyjne, przerost ilości urzędników etc.).

Na rok 1948 plan wyznacza wydaj­
ność pracy znacznie wyższą od zeszło­
rocznej, przy czym, wart oś di owo biorąc,

różnica ta wynosić ma od 2 do 59%, 
przeciętnie Z górą 10®/*, Jeżeli zaś 
wziąć pod uwagę 71 najważniejszych 
artykułów, produkowanych w 11 róż­
nych przemysłach, to się okaże, iż 
plan wyznacza produkcję o 27®/* wyż­
szą od planu na rok ubiegły, a za­
trudnienie o 13®/o wyższe; innymi sło ­
wy, planowana wydajność produkcji 
ma w stosunku do planu zeszłoroczne­
go w z r o s n ą ć  o 12%. Aby to 
urzeczywistnić, niezbędny jest dalszy  
i coraz to bardziej się rozpowszech­
niający w y ś c i g  p r a c y ,  ozna­
czający znaczną poprawę płacy real­
nej. Wyścigowi pracy należy stworzyć 
wszelkie możliwe szanse uzyskania 
właściwego rezultatu. Organizator, kie­
rownik, administrator itp., musi nadą­
żyć za wyścigiem pracy fizycznej. I

Instytucje ubezpieczeń społecznych, 
które pokierują tą ogromną pracą, j  ^  Pod wz&lądem mamy wiele  
będą na raz.e wypłacały z a s i l .  ro- przyjem nej amhicjL Ponodio, co rów.  
dzimne pracownikom tych zakładów nig . g, podk rcśtić. , udzie wca.
pracy, które zatrudniają do 4 pracow- , ę nig mariwią sią Wyłącznie 0 ttdasne  
mków Innym p racow niom  rasiłk ., sprawv_ Przeciwnie pasjnnuje ich pra. 
będą na razie wypłacali pracodawcy,! jaką wykonująi są niezmiernie  
oczywiście na zlecenie i na rachunek1 w razuwii jeśli natrafia ona na jakieś tru 
Funduszu Zasiłków Rodzinnych. Wy-i dności, czy przeszkody. Sprawy zawo- 
płata ta nie będzie miała nic w&pót-j d owe  — oto temat znacznej części ro t

mów wagonowych, przy  czym  spraw y  
z reguły traktowane są niezmiernie 
serio.

Można naprawdę raźniej, pogodniej

nego z umową o pracę.

Takie są ogólne j podstawowe zasa-

rodzinne są w tej chwili jeszcze 
skromne. Ich społeczne znaczenie po 
lega nie tylko na sumach wypłacał 
nyeh Jęcz takie na tym, iż państwo 
uznaję zasadą świadczeń dla pracow-1 
ników mających większe rodziny.

Jest to forma akcji populacyjnej, 
mająca na celu wzmożenie siły biolo­
gicznej narodu naszego, lak potwor­
nie zniszczonego przez okupanta. Jest 
to wreszcie oderwanie zagadnienia 
płacy rodzinnej od umowy pracy. Do­
datek rodzinny dzięki tej ustaw’e 
przestaje być dodatkiem do płacy, a 
staje się funkcją społeczną, normo 
waną j regulowaną na jednolitych za, 
sadach przez państwo dla wszyst. 
kich ludzi pracy w Polsce.

ALFRED KRYGIER I

spojrzeć na świat, pojeździw szy nieco 
naszymi kolejami, ugw arzyw szy sobie 
od serca z dziesiątkam i obcych, p rzy­
padkowo spotkanych łudzi. O dbija sią 
w  tych rozmowach, ja k  w  soczewce, 
całe nasze, wcale niełatwe, a przecie 
w ytrw ale naprzód kroczące życie, od­
bija się za jadły upór, z  jakim  bierze­
m y się za bary z przeciwnościami. Po­
za tym , co tu ukrywać, istnieje m iędzy  
nami wiele w zajem nej życzliw ości I 
zrozumienia. Często, gęsio jakoś nie- 
sporo się nam do tego przyznać. Je­
dnak kiedy potrafim y pierwsze stopić 
lody, okazuje się, że właściwie w szyscy  
sobie jesteśm y blisoy, te  wspólnymi, 
nie wiedząc o tym , kroczym y drogami. 
Tak jako i ten pociąg, m knący wśród  
okrytych śniegiem pól, miarowo w y­
stuku jący takt kołam i na szynach.

A L F A

N iepopularność  
amerykańskich „dobroczpńcóir"
W ięcej delikatności - w oła W alter Lipman

Drażliwa sytuacja w ytw orzyła się 
podczas ostatniej fazy rokowań w  
sprawie tym czasowej pomocy dla 
Francji pomiędzy am erykańskim  De­
partam entem Stanu, a rządem fran- 

konieczna jest modernizacja aparatury j 
technicznej i organizacji, bo dopiero 
c a ł o ś ć  wyliczonych wysiłków mo­
że doprowadzić do osiągnięcia pozio­
mu, wyznaczonego przez plan.

Kredyty zagraniczne docierają do 
w stopniu niedostatecznym. 

A zainwestować, uprzemysłowić Pol­
skę, tak czy inaczej m u s i m y -  
Wzmożony wysiłek, wzmożony ponad 
normy, ustalone pierwotnie, jest nie­
uniknioną substytucją kapitałowego 
wkładu z zewnątrz.

Zadaniem wyścigu pracy, którego n-ie 
rozumiemy w wąskim sensie wysiłku 
fizycznego, jest osiągnąć wyznaczone 
przez plan c e l e ,  nawet w wypad­
ku, gdyby niezależne od nas elementy 
zagrały przeciwko nam. Równocześnie 
zmierzać on będzie do dokonania 
p r z e ł o m u  w psychice społe­
czeństwa, przełomu, który wydaje się 
niezbędny, jeżeli naprawdę chcemy 
uprzemysłowienia kraju.

Rząd Francuski uznał warunki, po 
dyktow ane przez USA do tego sto­
pnia hańbiące, że muszą one zostać 
choć częściowo zamaskowane, aby 
mogły być przyjęte. Paryż ośw iad­
czył W aszyngtonowi, że w arunki te 
w  obecnej form ie dałyby kom uni­
stom niew ątpliw y atut w  prowadzo­
nej przez nich kampanii, przeciwko  
uzależnieniu się od dolara.

Jedno z zastrzeżeń w  oryginalnym  
projekcie układu o pomocy tym cza­
sowej USA dla Francji stwierdza, że 
prezydent Stanów  Zjednoczonych  
może zanulować układ w każdej 
chwili, gdy stwierdzi, że kraj ten 
szkodzi USA. Przedstaw iciele francu 
scy zaoponowali przeciwko temu. 
Amerykanie zgodzili się zm ienić je­
go brzmienie.

Po ponownej redakcji warunek ten  
przedstawia się następująco: Prezy­
dent USA może zanulować układ, 
kiedy uzna to za stosowne, bez w y­

m ienienia jakiegokolw iek powodu.
W pływowy publicysta W alter Lip- 

pman, w  H erald Tribune, nalega na  
w ięcej delikatności w  stosunkach po 
między am erykańskim i dawcam i dola  
rów, a ich europejskim i dłużnikami. 
Lippman, który ju i przedtem w yka­
zyw ał poważne zaniepokojenie wzra 
stające w Europie niepopularności 
ame. kańskich dobroczyńców, uw a­
ża redakcję układów  o tym czasowej 
pomocy za nadzwyczaj ważną spra­
wę. Stwierdza on, że norm alnie przy 
jęty styl am erykańskich bussines- 
m anów  „nie może być autom atycznie 
zastosowany w obec zagranicznych  
rządów". Pisze on dalej, że kraje  
europejskie, badając ustaw ę o po­
m ocy tym czasowej, „będą ją uważa­
ły za prototyp U staw y o P lanie Mar­
shalla" i będą w idziały w  niej „prze 
m yślane usiłow ania pogwałcenia pre 
rogaty suw erenności swoich kra­
jów".

Lippman kończy swój artykuł sło­
wami: ’ ‘-zyrikie hańbiące warunki 
muszą zostać podane w  delikal j- 
szej i bardziej ukrytej formie, ina­
czej bowiem spowodować to może 
trudne do opisania kłopoty dla Sta­
no,- Zjednoczonych".

I
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ZAGUMCZNA
PODZIEMIE 

HITLEROWSKIE
Angielski publicysta Ferdy 

nand luchy napisał w tygodni­
ku „The Sphere" artykuł o po­
dziemiu niemieckim Tuchy pi­
sze m. in. (cytujemy za „Życiem 
Warszawy*'):

Martin Bormann, w ysok i dygn i­
tarz h itlerow ski, szet partyjnej p o - : „Manchester Guardian" donosi * Jani- 
liiyk i zagranicznej, twórca „ p ią -in y , źe zapowiadane sukcesy greckich  
tych kolumn" w e w szystkich  k ra - , vrojsik rządowych na razie n ie nasią- 
jach św iata , najbardziej zaufany piły, zdaniem  korespondenta, sytuacja  
ca ław isk  Hitlera, jest w c ią ł na u - ’ pod Konicą nie uległa zasadniczej

Ziuycięska ofensywa gen. Markosa 
ogarnia północną Grecję

Anglicy zaniepokojeni sytuacją
Ofensywa greckiej armii demokratycznej pod Konicą 

i w Epirze rozwija się bez przerwy. Wbrew twierdzeniom 
Sofulisa inicjatywa jest dalej w rękach gen. Markosa. Ko­
ła amerykańskie i angielskie są wyraźnie zaniepokojone 
niekorzystnym dla nich rozwojem sytuacji.

LONDYN (PAP). > Korespondent ------------------------- i— '

Stach w szystk ich  organizacji n ie-' /nt anie, m im o ściągnięcia tam zna-
w szy scy  ćznych posiłków  rządowych.m iech iego podziem ia. I

wierzą, że Bormann żyje  i źe  on wojsk rządowych na pozycje oddzia 
w łrśn ie  js s t  tym, który z zakonspi- łów  partyzanckich, na północ od rze- 
row cnsj g łów nej kw atery w yd aje  ki Aos, napotyka na znaczne trudno- 
r~",'sT.’.y 1 w  rękach trzyma w szy - ści. Oba m osty na rzece znajdują się 

- stkla r ic i tizi-łan ia . j pod nieprzerwanym  ogniem  artylerii
I podczas gdy w clngu zoledw ie powstańczej. Przerzucenie nowych  

dw óch i pól lat pow o'cnnych N iem  m ostów przez rzekę zostało unieino- 
cy  zdołali w  strofach oiiupacyj- J żliw ione na skutek powodzi. Baterie 
nych am erykańskiej i  angielsk iej armii dem okratycznej, doskonale za- 
zbudow ać podziem ie tak silne, że m askowane, nadal ostrzeliw ują Koni- 
dreszczs n iepokoju przebiegają n c , cę, przy czym  sam e są praw ie nie 
plecach dyrygentów  dw óch stref o - , dostępne d'la artylerii rządowej, 
kupacyjnych, dyrygenci ow i dziś! 
dopiero dochodzą do w niosków  że Ofensywa armii 
zbyt w lała by łych  działaczy h itle-1 .  J 
rawskich buja na sw obrdzie. a li-!  d e m o k r a t y c z n e j  
cznl czo łow i przyw ódcy I oiicero-

ilośó broni autom atycznej, karabinów  
pochodzenia brytyjskiego, naboi oraz 
granatów.

Inne oddziały dem okratyczne zaata­
kow ały pozycje wojsk ateńskich pod  
Leukadia, Oddziały arm ii ateńskiej, 

Atak , które wezw ane zostały z Perihade na 
pomoc, dostały się  w zasadzkę i zosta. 
ły rozbite.

Artyleria armiii dem okratycznej ze­

strzeliła sam olot rządu ateńskiego w dzuju należałoby natychm ast anulo
pobliżu 
pide.

wioskj Lihna, koło Tricho

Anglicy w kłopocie

w ie  zbrodniczej SS zam iast odby­
w ać pokutę sw obodnie snują re ­
alne. n iestety , marzenia o now ych  
zbrodniach przeciw ko ludzkości, o 
w ielk im  odrodzeniu hitleryzm u.

—  N aw et sceptyk  przyznać musi, 
k -ń cz y  sw e cenne w ypow iedzi pu­
blicysta angielsk i, Ferdynand Tu­
chy, że — w  dzisiejszych  N iem ­
czech żyje  w ie le  szczególn ie  szko­
dliw ych Jednostek. Jednym  udało  
s ię  uniknąć w ięzien ia  I odp ow ie­
dzialności za p op ełn ia n i zbrodnie  
inni —  zbiegli z w ięzień . Ludzie 
ci n ie m ogą m ieć żadnej nadziel, 
żeby żyć w  norm alnym  dem okra­
tycznym  sooleczeństw a. Ich naw y­
kiem  i pragnieniem  je3t zb-odnia. 
I oni ta stoją na cze le  n iem ieck ie­
go podziem ia.

RZYM (PAP). — Radiostacje W ol­
nej Grecj; donosi, źe greckie w ojska  
dem okratyczne przeprowadziły natar­
cie w Rumelli na pozycje nieprzyja­
ciela na w yżynach • Ano Paliksorib. 
Po ciężkich walkach, które trwały S 
godziny, przeciw n'k został rozbity i 
zm uszony do ucieczki W  ręce armiii 
dem okralyeznej dostała się wielka

W sp ółpraca  ro ln icza  
p o l s k o - c z e s k a

P R A G A  (PA P) D z'cn n ik  „Zem edel 
sk e  N oviny"  p isze  o  rozw ijającej  

; s ię  coraz bardz'ej w sp ó łp racy  cze- 
I ik lr h  1 polsk ich  organ'zacji ro ln i-  
| czych, zwlaszrzagftna ra g ra n ’czu obu  
j krajów . R oln icy  crescy  ze S łn ska  Cle

LONDYN (SAP). Dziennik „Daily 
Express" pisze, źe sytuacja w  Grecji 
jest coraz bardziej „kłopotliwa" i n ie­
bezpieczna. Dowiadujem y się z W a­
szyngtonu — stw ierdza konserw atyw­
ny dziennik, że wojska brytyjskie ma- na 
ją pozostać w Grecji na okres n ieogra­
niczony.

Jeżeli takie zapewnienie udzielone  
zostało St. Zjednoczonym —  podkre­
śla „Daily Express" — to w każdym  
razie nie zgadza się  ono z życzeniami 
narodu angielskiego. Um owę tego ro-

wać.
O strożność nakazuje natychm iasto- 

we wycofanie 5.000 żołnierzy brytyj­
skich z Grecji —  konkluduje „Daily 
Express".

P o lsk ie  rodziny ofiaram i 
pou odzi ute Francji

PARYŻ (PA P). Powódź we Fran­
cji wschodniej dotknęła, według pierw  
szych wiadomości, również ponad 100 
rodzin emigrantów polskich. Szcze­
gólnie duże straty w inwentarzu zano­
towano w osiedlach Pont-a-Mouason ł

Rada Narodowa Polaków we Fran­
cji, skupiająca wszystkie organizacja 
wychodźcze, w ysłała  na tereny obję­
te powodzią specjalnego przedstwic&e- 
la, celem  dokładnego określenia strat 
poniesionych przez Polaków. Jedno­
cześnie Rada wystosow ała apel do wy  

Sofulisa i wicepremiera ; cbodztwa polskiego we Francji o po- 
\V kołach politycznych moc dla powodzian, przekazując od

Niepokój G r is w o ld a

ATENY (SAP). —  Szef m isji am ery­
kańskiej w Grecji, Griswold, zażądał j 

poniedziałek wieczór audiencji u 
premiera 
Tsaldarisa
przypuszczają, że Griswold przedstaw i! M  ten ce] 20.000 franków.
podczas rozm owy poglądy sw ego rzą-j ______
du na nową sytuację jaka wynikła w -
Grecji wobec utworzenia rządu gen. N l O ie r Ć  I f l i n i s t r f t
Markosa

Notua konferencja 16 państu; 
dla omówienia warunków pomocy USA
Na skutek inflacji iu Ameryce 
uuartość pomocy stale maleje

b u łgarsk iego
SO FIA  (PAP). W pon iedziałek  po 

krótk iej chorobie zm arł bu łgarsk i 
m in. kopalń  W asyl P aw ardżew . 
Z m arły byl jednocześn ie  przew odni­
czącym  Z w iązku D ziennikarzy B u ł­
garskich.

Perypetie dyplom atyczne „planu M arshalla" n ie  zosta ły  Jeszcze 
zakończone. W . Brytania i Francja zamierzają zw ołać now ą konferen­
c ję  16 państw , dia om ów ienia drażliwej kw estii warunków pom ocy  
am erykańskiej.

P. Tuchy nie ‘dodftł tylko, że l szyńsklego 1 Opawskisgo postano­
w i  śnie nń slo-amervkańska p o!w:’n opsaa-zcwaó akademie rolnicza 
liyka ,.«łaskania*‘ “ Niemców riccTty 1 P«*«y. których cslem było 
urządzania komedii procesów i b? p' ° f sowar e ?v:p6‘pracy
j  • t  .  1 K * M V 9 .P k r t  TłunAęrlr P** u r  rrn 'rv-trn iza t ■***.!..denazilikacymych — zapewnia 
jacyeh zbrodniarzom hUlerov/-1
skim  często  bezkarność, roz- rzizt-we* wyst-wv ro'n'czej z tithls. 
zuchw ała  n iem ieck ie  podzie- t ®  z w 'w st  s-jawTOttw Chłop­
in ie  faszystow skie. sklej powiatu Cieszyńskiego,

LONDYN (SAP) —  Rzecznik brytyj 
sk iego  m inisterstwa spraw zagr, o - 
św iadczył w p en ied za łek , że  W. Bry­
tania i Francja zam ierzają 2w ołać kon 
fe -encję  1S narodów, które opracow y­
w ały  odpow iedź dla min. min. Mar­
shalla w spraw ie jego propozycji po­
m ocy Europie, zw anej „planem Mar­
shalla''.

Tematy konferencji

N. JORK (PAP) — Korespondent 
A ssiociated  Press, kom entując o św ia d !

tycznej w spółpracy gospodarczej xa- j
interesow anych 16 państw.

MOSKW A (PAP) — W  korespon­
dencji z W aszyngtonu agencja TASS 
podkreśla, że dalszy wzrost cen w  St. 
Zjednoczonych spow odow ał już zmniej 
szenie realnej w artości pom ocy, któ- 

I rej państw a europejskie m ogą «po-
— — ___ I ćziew ać s ię  w ramach t. zw. planu
czenie rzecznika Foreign O ffice o mo-1 M arshal,a Poza tyin znaczne różnice
żliw ości zw ołania konferencji 1 6 1 zdań wśród członków  Kongresu co do
państw stw ierdza, pow ołując s ię  n a [ m etod realizacji planu „odbudowy 
informacje ze źródeł angielskich , że
miano by na niej:

1) dokonać w ym iany poglądów  w  
drażliwej spraw ie warunków, jakie ma 
ją być narzucone państwom , korzy 
stającym  z pom ocy am erykańskiej,

2) rozpatrzeć działalność kom itetów  
technicznych, pow ołanych  nai konfe­
rencji paryskiej w sierpniu ub. r.

Europy", pow odują dalsze odroczenie  
terminu rozpoczęcia tej pom ocy.

Urząd Statystyki Pracy USA kom u­
nikuje. że cen y  w St. Zjednoczonych  
na 900 artykułów  pierwszej potrzeby  
w zrosły o 3,2 proc., w okresie od 1 
listopada, k iedy  Departament Stanu 
ogłosił cyfry, dotyczące pom ocy dla 
państw europejskich w ramach p la­
nu M arshalla, na okres p ierw szych 15

P o sied zen ie  m a łego  
Z grom adzen ia  ONZ

N. JO RK  (PAP). W pon iedziałek  
odbyło  się  w  sta łe j sied zib ie  ONZ  
L ake S u ccesse  p ierw sze  posiedzenie  

! M ałego Zgrom adzenia. Jak w iadom o  
i w  M ałym  Zgrom adzeniu n ie  b iorą u -  

działu  ZSRR P olska , C zechosłow acja , 
U kraina i B iałoruś. N ieobecn ość ty ch  
pań stw  nastąpiła  n a  sk u tek  s tw ier ­
dzenia, te  p ow ołan ie  do ty c ia  tzw . 
„M ałego Zgrom adzenia" jest sprzecz­
n e  z  K artą N arodów  Z jednoczonych.

3) przedyskutow ać zagadnienie prak m iesięcy  działania planu.

Palestyna ni ogniu walk
Arab o om e blokują dzielnicę

cnie w  C zesk im  O r z y n ’e po-

Ghaiidhi apelu je  do zgodgj 
m iędzp Pekisfanem  a Indiam i

PARYŻ (PAP). Radio h?nducikie — jest znaszczccis ban-d tworzących 
opublikowało oświadczenie Gaindhiego s*ię na je£o terytorialni, a które -dria- 
w sprawie zatargu między Indicmi i łają r.? się  pnie w Kaszmirze. W koń- 
Pr stanem o Kaszmir, Gandhj 6twiar-!cu Gandhi wyraził życzenie, ażeby z 
dził, źe dominium Indii -ma prawo J irjiijatywy PrJciotaru doszło do poro- 
udziehć pomocy Kaszmirowi, ©_ ile ten nunłcnia z Indiami, co umożliwiłoby 
jej zażąda. Natomiast obowiązkiem j tym ostatnim wycofanie skargi złożo- 
Pałcistanu — według słów Gandhśego i nej w Radzie Bezpieczeństwa.

sło w a ck o  .  p e lsk 'e j  w  za k resie  roi- żjjde orską iu Jerozolim ie
r ic tw a . P ro jek to w a n e  je st  rów nież]

W alki m ięd zy  A rabam i a Ż y d a m i w  P a le sty n ie  poczynają p rzy­
b ierać form y w o jn y  dom ow ej. A rab ow ie  otoczyli dzie ln icę  ż y d o w sk ą ' 
w  JćrczoIIrale i n ie  dozw ala ją  na dow óz żyw ności.

W ojska b ry ty jsk ie  n ie  w ie le  czyn ią, by przeszkodzić w alkom , 
a w  w ic iu  ,r/ypudkach, sta ją  po stron ie  A rabów .

JERO ZO LIM A (SA P). L iczne g r u - ----------------------------
py arabsk ie  u siło w a ły  przedostać s ię  i p ie n  p rzew id uje zebran ie 880 m i-  
do dzie ln icy  żydow sk iej Starej J e -  j iio n ó w  dolarów  na zakup około 680 
rozolim y. | tys, ak rów  ziem i. D elegaci postano-

W n ied z ie lę  udało  im  s ię  zająć w ili, że p ew n a  ilo ść  z iem i m a być

R ocznica za łożen ia  »DaiIjj W orkera»  
organu k om u n istów  brytyjskich

L O N D Y N  (RAP). W dniu w czo ra j- ; nych. N astęp n ie  przem aw ia li — przy 
szym  odbyła się  w  „A lbert H a ll * u -  j w ódca zw . yórn ików  b ry ty jsk ich  A r- 
roczysta  akadem ia z  okazji 18 rocz- . thur H o m er , red aktor „D aily  W or- 
n łcy  organu bryty jsk iej partii k o m u . | ker*' R ust, przyw óB ca francusk iej  
n istyczn ej —- dziennika „D aily W or- partii k om u nistyczn ej C achin i inn i.
ker". O lbrzym ia sala  na 7 tys. m iejsc  
n ie  m ogła  pom ieścić w szy stk ich  osób. 
k tó re  pragnęły  w ziąć udział w  ak a­
dem ii.

U roczystość  rozpoczęła s ię  o d czy­
ta n iem  licznych  depesz g ra iu .a cy j-

M ów cy ostro w y stą p ili przeciw ko  
prow ok acyjn ym  atakom  na b rytyjsk ą  
p artię  k om u nistyczn ą  i ruch k o m u n i­
styczn y  w  E uropie, a zw łaszcza p rze . i zg in ęło  I i  ludzi, a 98 odn iosło  rany.

k ran iec g łó w n ej u licy  i u forty fik o­
w a ć  ją.

H aganah odp ow ied zia ła  ogniem  
karab in ów  m a szyn ow ych  i obrzuci­
ła  A rabów  granatam i, zm uszając ich  
do w y co fa n ia  Się. S trzelan in a  prze­
c ią g n ęła  s ię  dość długo. A rabow ie  
p on ieśli praw dopodobnie znaczne  
straty . W szeregach  ży d ow sk ich  są 
ranni.

N iew ie lk i oddział brytyjsk i dostał 
się  w  Jerozo lim ie w  zasięg  ognia  w  
czasie  ja k ie jś  strzelan iny . D w óch  
żo łn ierzy  brp yjsk ich  odn iosło  rany.

Z aopatrzen ie w  żyw n ość  dzieln icy  
żydow sk iej Jerozolim y ca łk ow icie  
ustało.

Bomba w  Jaffie
JERO ZO LIM A (SA P). W skutek

w y b u ch u  bom by, p ozostaw ion ej w  
sam ochod zie  na jednej z  u lic  J a ffy ,

nab yta  natych m iast d la osied len ia  
na n iej Ż ydów , którzy przybędą do  
P a lestyn y , po utw orzen iu  pań stw a  
żyd o kiego. P la n  opiera Się na prze 
w id y w a  'u, że 100 tys. rodzin żydów  
sk ich  osied li s ię  na roli, przy czym  
n . każdą rodzinę w yp ad n ie  po 7,5 
akrów .

N a  czele  delegacji pa lestyńsk iej

przybył .o N. Jorku burm istrz T el-  
A v iv u  Izrael R okacz, który  podkre­
ślił, że początki pań stw a żyd ow sk ie­
go będą b. trudne, jeże li n ie  nastąpi 
od -ozu  zn a em e  pow ięk szen ie  ilości 
ziem i, znajdującej s ię  w  rękach ży -

K ongres „ Z v en o “
SO FIA  (PA P). W tych  dniach od­

b y ł s ię  w  sto licy  B u łgarii kongres  
partii „Zveno". P rzew odn iczący  par­
tii ,m in  G eorgiew  — m ów iąc o  za­
dan iach partii „Z veno“ ną n ajb liż ­
szy  okres, podkreślił, że zosta ły  one  
określone program em  frontu  patrio­
tycznego, k tóry  przew id uje  z jed no­
czen ie  w szy stk ich  partii politycznych  
w e  w spó lnej organizacji.

W uch w alon ej d ek laracji u czest­
n icy  kon gresu  stw ierd zają , iż  „Z ve- 
n o ‘‘ n ieza ch w ia n ie  trw a  przy postu ­
la tach  F rontu P atriotycznego.

P od kon iec  obrad kongresu  przybył 
p rem ier D ym itrow , k tórem u u czest-

d ow sk ich . W ielka odp ow ied zia lność . . _____
spada na Ż ydów  am eryk ańsk ich , k tó  n ’cy  ow a  
rzy zdaniem  R okacza —  m ają  m oż j
ność sfinan sow an ia  zakupu ziem i 1 ] “
stw orzen ie  mc nych  pod staw  g o s p o -! W SZijSCjł praCOUJniCD 
darczych w  przyszłym  p a ń stw ie  * H  * .  .  .
dow skim . jCKW PPS człon k am i

R okacz zaznaczył, że p ań stw o ży-iSp . Wjjd. „Wiedza**
dow sk ie , w  o k r e s ' ' p ierw szych  10 la t j ,
ist. ' - ia . n ie  będzie posiadało  śr o d -i Pracownicy CKW PPS w  rrorum e- 
k ó w  na zakup ziem i, p on iew aż jedna , nueniu w ielk iego sipotecxnego znacze- 
, trzecia  bu d że‘u pań stw a będzie prze | n 'a działalności Spółdzielni W vdaw- 
znaczona na obronę. P a ń stw o  żyd ów  niczej „W iedza" postanowili zostać 
sk ie  będzie posiadało  b. w yd łu żon ą  jej członkam i.
granicę  i będzie zagrożone z w ie lu  1 W szyscy pracownicy złożyli już de- 
stron. C- ła  m łodzież będzie  m usiała  klaracje członkow skie i wpłagili pier- 
przejść przeszkolen ie  w ojsk ow e. 1 wsze raty udziałów.

c iw ko sobotn iem u przem ów ieniu  p r e . 
m :era A ttlee .

Z  ostatniei c h w ili
M ecz płjjiuacki P o! sfc a -Cze ch o s ło  uj a cj a 

W yniki pieru-iszego dnia
W ram ach jub ileuszu  25-lec ia  P o l­

skiego Z w iązku P ływ ack iego  roze­
grany zosta) w  Poznaniu  pierw szy po 
w o jn ie  m ięzd zyp ań stw ow y m ecz p iy- 
w ack i m ięd zy  rep rezentacjam i C ze.
■chosłowacji i P olsk i.

f.Iim c. t e  zaw odn icy  polscy  7ajć -  
li o sta tn ie  m iejsca  stw ierd zić  trzeba  
że w a łczy li b. am bitn ie. R am ola w 
biegu  na 200 m  st. dow  pobił sw oj 
rekord  życiow y  pok ryw ając dystans  
w  czasie  2:26,6 m in. M archlew sk i 
n ie  sta r to w a ł w sk u tek  choroby. Za­
w od n iczk i po lsk ie  odn iosły  jedyny  
su k ces  w  biegu na 400 m - s ty lem  do' 
w o ln y m  m ianow ic ie: B em ów na i L isz  
k ów na zajęły  2 p ierw sze m iejsca. Z 
zaw odn iczek  czesk ich  najlepsza .by ła  
F ra silow a , która w  b iegu  na 200 m. 
st. klas. u zysk ała  nasz 3:10,8 m in.

Z naczne szkody stw ierd zon o  w  róż­
nych  budynkach: w  siedzib ie  banku  
B arklay'a , w  g łów nej kom end zie  po­
licji, w  sied zib ie  narodow ego k om i­
te tu  arabsk iego  i w  15 sk lepach.

7 sabotażystóiu gospodarczych przed sądem  
/Pierinszg dzień procesu Doleujskiego i toinarzpszjj

W dniu 5 stycznia przed Sądem W ojskow ym  w  Łodzi rozpoczął się  
p reces przeciw ko grupie sabotażystów  gospodarczych.

N a ła w ie  oskarżonych zasiadło 7 aferzystów : Stanisław  D ołew skl—  
w łaśc ic ie l składu papieru i tekutry, Jan K ozieł —  dyrektor naczelny  
Banku H andlow ego w  Łodzi, Marian Kucharski — członek kom isji pań­
stw ow ej Funduszu Inw estycyjno  - O brotow ego przem ysłu Ziem O dzy­
skanych, W itold Biedrzycki —  członek  tejże kom isjt i urzędnik C en­
trali Zbytu Przem ysłu Papierniczego, Roman Romańczuk — urzędnik 
PCH i członek kom isji FIOPZO, Zbigniew  R ozm m lt —  naczelny  dyrek­
tor fabryki papieru w  Fordonie 1 Edmund Springer —  w sp ó łw łaśc i­
c ie l finny  papiernicze] pod nazw ą „Zachodnia Spółka Papiernicza" w
Poznaniu,

Wysadzenie hotelu
LONDYN (PA P). A gencja  R eutera  

donosi z  Jerozolim y, że  w  k ilk a  g o - j przystąpił do ustalenia personalii o
d zin  po w y sa d zen iu  w  p ow ietrze w  ’ skarżonych, po czym  odczytany został j

Janasówna (P) 3:20,2 m in. 4) W ójcie- i J a ffie  sam ochodu ciężarow ego, w Je obszdrny akt oskarżenia, 
ka (P). rozo lim ie dokonano zam achu b em - j

Sk ok i z trampoliny: sta rtow ały  ty l j b ow ego  na h ote i Sem iram is, w  k to - \ O szukańcze  m a c h in a c je
k o  P o lk i: 1) F rum ańska 63,82 pkt., 2) sf™  m ia ła  sw ą  siedzib ę p ew n a  o r - D o le w s fe ie g O
Grygierczykówna.80,64 pkt. ! gan izacja  m łodzieży  arabskiej. W y - , , , . . , . ________ , ,  „  , , ,  . , ,

Szta feta  4 x  100 st. dow . 1) C zech o . I buchy 2 bom b w  hote lu  Sem iram is j, 2 » « « C ą  on w szystkim  osk arżonym . państwowych^ tabrykach w ja k r z e w iu  kowej. K u c h o w s k i^ tr z y m a ł^ ^ m  od

tS l  s n r s n Ł ,  »*-.
i ski nam ówił dyr. Państw ow e) Fabryki 
| w  Fordonie, Rozmanita, do nieleqal-  

‘ j nej produkcji papieru, który nabył 
' przy pom ocy sw ego  współpracowni-

PSL. Za sum ę 200 tys. zł. D ołew skl 
przekupił urzędnika PCH w  Łodzi, Ro 
mańczuka, aby uzyskać 5 ton papie­
ru lepszego gatunku, niż przewidziano  
w planie rozsprzedaży.. W ielk ie  Ilości 
papieru D olew ski sprzedaw ał hurto­
wo i detaliczn ie po cenach przekra­
czających  niekiedy 500 proc. cen y  u- 
stalonej przez państwo.

Przestępstwa innych 
oskarżonych

K ozieł — dyr. Banku H andlowego,
wbrew przepisom, udzielił D olew skie  
mu pożyczek w ogólnej w ysokości 24 
m ilionów zł..

Akcja sabotażow a K uchow skiego 1
ka, Springera, płacąc za to Rozmani- B iedrzyckiego polegała na przestęp- 
towi 400 tys. zł. Za 300 tys. zł. nabył CŁej działalności, jaką rozwinęli w  
D olew ski 38 ton papieru i' tektury w j charakterze członków  kom isji szacun-

dow . 1) C z e c h o . , , . . , , . ,
s łow acja  w  składzie: K ub isova  M u- ; P ociągnęły  za sobą śm ierć  15 osób, | uprawiam e sabotażu gospodarczego  
kow a, B ecvarovsk a  Z. i B eevarovsk a  ' 12 os^b zostało  rannych. W śród o fiar  ; Stanisław  Dolew ski, jako w łaściciel 

yierazic g  w  czasje 5 ^8,2 m in. 2) P olska  ŵ s znajduje  s ię  wicekorrsul h iszpań sk i j hurtowni papieru i członek kom isji
ie. Ram o a . sjcjadz.-e N ied zie lów n a , ’ M adejów na, i M anueI Salazar. 2 dom y w  są s ied z - szacunkow a) FIOPZO, utrudniał pra- 

D zików n a i L iszltów na w  czasie 5'38 8 • twIe h o te lu  Sem iram is zostały  uszko ' w idłow e działanie Centrali Zbytu 
m ;n . ' ' ■ dzone P izem vsiu  Papierniczego w zakresie

K onk uren cje  m * * . ,  200 m . « . !  . „ W U   ----------   ^

W ynik i tech n iczn e  przedstaw iają  
s ię  następująco; kon ku rencje  żeń­
sk ie  400 m. st. dow . 1) B em ów na (P) 
6 40,5 m in., 2) L iszków n a (P) 8:42.4 
m in., 3) M ukova (Cz) 6:43 m in., 4) 
B ecvarovsk a  (Cz).

100 m. stl grzb 1) G roskophova

m ęsk ie: 200 m. st. 
dow. 1) L antk am er (Cz) 2 :21,2 m iń., 
2) B artu seg  (Cz) 2:22 m in., 3) R am olą  
(P) 2:26,6 m in., 4) K ałuża  

100 m  st. grzb.: 1) K ovar 1:11,4 
m in. 2) K ocourek  (Cz) 1:16,7 m in.. 3) 
W ąs (P) 1:17,9 m in., 4) L anger (P) 
1:18,4 m in.

100 m  st. klas.: 1) L inhart V. (Cz) 
1:13.7 m in., 2) L inhart J. (Cz) 1:14 
m in., 3) S o łty sek  (P) 1:19,6 m in., 4) 
L anger (P) 1:20 m in

Sztafeta  4 x  200 st. dow .: 1) C ze­
chosłow acja  w  sk ład zie  M arik, L ant­
kam er, B ubnik, B artusek  w  czasie  
9:47,4 m in., 2) P olska w  sk ładzie:

dzone.

Arabowie kontrolują Anglików
JERO ZO LIM A (CAP). _____ ___

A gen cji Ż ydow sk iej ośw iad czył, iż ] kach poniem :eekich. na Dolnym  Slą- 
żołn ierze brytyjscy  sk w a p liw ie  przed uniem ożliw iał prawidłową dzia-
sta w ia ją  sw e dokum enty uzbrojo- : H lność Banku H andlow ego w  zakre- 
nym  arabsk im  cyw ilom , p ilnu jącym  \ « :e akcji kredytow ej ; dezorganizow ał

R zecznik  1 papieru, znajdującego «ię w  37 fa b ry -: sji: K uchow skiego, B iedrzyckiego i
Romańczuka, aby 62 proc. zm agazy­
now anych tow arów  przydzielili jego  
firmie.

Na liśc ie , przestępstw  D olew skiego

i Zgorzelicach. Będąc z ramienia Z r ze ' D olew sk iego 60 
szenia Kupców Pryw atnych członkiem  j 240 tys. zł. 
kom isji, pow ołanej do o sza co w a n ia . ^ g tak;e sani0 przestępstwo odpo- 
reinanentów poniem ieckich w  37 f a - 1 w ;a£ja również Rcmańczuk, który bę- 
brykach papierniczych i do rozdziału j dąc cz}onkiem kom is j i , pobrał od Do­
tow ani m iędzy sektory: państwowy, (lew sk ieg o  60 tys z l  a ponadto spr2e_
spółd zielczy  i prywatny, oskarżony i da, D clew skiem u tow ai w artości ok. 
nakłonił innych członków  tej kom i- ]

w stęp u  do starej dzieln icy  Jerozo li­
m y. R zecznik  dodał: „W ładze brytyj 
sk ie  abd yl.iiją  w ob ec  w yso k ieg o  ko­
m itetu  arabskiego".

planow ą rozsprzedaż papie*u przez 
Państw ową Centralę H andlową w Ło- 

I  dzi. D olew ski zakupił na 
| Państw. Zrzeszenia Przem.

1.5 m liona zł.
Rozmanit sprzedawał D olew skiem u  

i Innym firmom papierniczym  papier 
w yższych  gatunków , niż opiew ały  
zlecenia  ZCPP j wziął za to do w ła ­
snej kieszeni około 1,5 m iliona zł.

znajdują s ię  następnie oszukańcze tna j Roznia!lit produkował gatunki papieru

(Cz) 1:29,6 m irr, 2) P iste la k o w a  (C z ); K ałuża N ogaj, P rocel i R am ola w  cza 
1:31,3 m in., 3) N ied zie lów n a  (P) i sie  10:29,4 m:n.
1:33.9 m in., 4) Szyn ik ów n a  (P). j W ogólnej pu nk tacji po p ierw szym  

200 m. st. k l. 1) P ra silo v a  (Cz) 3:10,8 1 dn iu zaw odów  prow adzi C zechosło- 
m in., 2) K ozova (Cz) 3:14,3 m in., 3)! w acja  63:43.

Konferencja delegatów 
żydowskiego funduszu 
narodowego

czego w naństw ow ych fabrykach pa­
pieru w  C zułow ie i W łocław ku 14 ton 
papieru lep szego  gatunku, niż op iew a­
ło z leca c ie  PZPP i w p łacił za to Aj-

NO W Y JORK (PAP). Na k on fe-1  *TCZakowi 40 ty s ' 7!otyrh' 
ren cj: przew odniczących  o d d z ia łó w 1 D oiew ski nakłonił urzędników- tejże  
Ż ydow sk iego  F unduszu  N arodow ego Central; do przydziału w iększej ilości 
z udziałem  700 d e legatów  u c h w a ło - ; papieru f uzyskaw szy 530 ton papie-

chinacje. które m iały na ceiu zdoby- 
z lecen ie  cie w Banku Handlowym środków fi- 

Papierni-: nansow veh na kontynuow anie na w iei 
ką skalę zakrojonej . akcji sabotażo­
wej.

ny został 10-letn i p lan zakupu ziem i 
w  P alesty n ie .

ru, poza przewidzianą ilością, w pła­
cił na pryw atny rachunek urzędników

„Dotacje" aferzysty dla PSL
Dzięki w ejściu w porozum ienie z 

dyr. Banku H andlowego, Koziełem, 
Dolew sk'em u udało się  uzyskać 24 
m iliony zł kredytu, z których 3 mi­
lion y  w porozumieniu 2 K oziełem  
wpłacono na fundusz orzedwvborczv

nie przewidziane w planie. Ukrywał 
on także faktyczny stan produkcji. W  
toku śledztwa ustalono, że Rozmanit 
sprzedał na w łasny rachunek 190 ton 
papieru, za które pobrał do w łasnej 
kieszen i 2,5 m iliona zł.

Edmund Springer odpowiada za kup 
no od Rozmanita 26 ton papieru, w y ­
produkowanego n ie lega ln ie  i zapłace­
nie za to Rozmanitowi 520 tys. zł.

Po odczytaniu aktu oskarżenia sąd  
zasądził przerwę w rozprawie do śro­
dy oedz 9 '•ano.
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Gdy ra® bess!© » k a rto fle«« 
pada odzew  » ojczyzn®««...

G oebbelsow sk i m argines społecznych rozgryw ek  w e  Francji

W  d z?'eń  w y b o ró w
t  -

Ba . s« x ,-'

Aby zrozumieć nastrój robot-; W o D l S C C ł  J T c f T O l  l U l c i i m r w ń z z k i  ! T EST taki zwyczaj, który nosi na-
tńków trzeba co miesiąc, dwudzie-l X V I C K C l I Z y n » K I  | J  ^  _ pQŚmiertnej dekoracji-. Na
stego, nie mając złamanego grosza w wiadomości z całego świata pozosta-J zawsze głaskało po głowie, dla każ- trumnie jakiegoś szanownego nie- 
kieszeni, doc ągnąć przecież z wy- je ^ ę , .  tyłko strona tytułowa. Na dego, komu zaglądała w oczy nędza boszczyka zawiesza się wtedy order
żywieniem całej rodziny do trzy- depesze, na korespondencje, na pń- 
dziestego Trzeba wyżywić żonę i blicystykę. W Londynie odbywa się 
dać dzieciom coś, co by pokryło nie- konferencja W ielkiej Czwórki, w
wystarczającą rację Chleba. Trzeba Ameryce trwają obrady i dyskusje J  do kodca miesiąca, gdy od miesięcy 
w przeciągu miesięcy i miesięcy nie nad pianem Marshalla, w Rzymie, widzi jak dziecku z dnia na dzień 
mieć nic do jedzenia poza kartofla-  ̂strajk generalny. We Francji najgo-. zapadają się policzki, a żona męczy 
mi i raz jeden w niedzielę, z całym rp ,ts7V okres n n - s t r a i k o w v .  M nożafsio j a t  n r a n x r  nm npH C ’ łv n /lir  mi o-

list ten wyjaśni wszystko. Gdy o d  i w uznaniu tych jego zasług, których 
nr esięcy człowiek liczy n i e s p o k o j - ■ nie uznano za życia. Dopiero po je­
nie, czy mu wystarczy na kartofle j go śmierci połapano się, że był nie­

zastąpiony, że miał rdcję.' że działał

mi i raz jeden w niedzielę, z całym rętszy okres po-strajkowy. Mnożą się w pracy ponad s :ły, gdy mie 
nabożeństwem, posmakować jedyne- się sankcje karne — stosowane ( siąc po miesiącu widzi, że pieniędzy

wbrew przyjętymi zobowiązaniom ma coraz mniej, jedzenia coraz mniej 
rządu — przeciwko przywódcom

go w tygodniu dania mięsnego. Trze 
ba liczyć, dzielić, zmniejszać każde­
go dnia niewystarczające i tak przy-, strajku i działaczom związkowym,
działy, a to tylko po to, aby m óc, Rysuje się na horyzoncie groźba roz-
jeść i pracować do końca miesią-1 bicia ruchu zawodowego, wrą dy-
ca...". | skusie na temat niedawnej wizyty

Taki list od jednego ze swych czy- Fostera Dullesa i jego niefortunnych 
telników opublikował w grudniu j e - ! oświadczeń prasovyych, u jawniają-
den z największych dzienników fran-i cych treść rozmów z gen. de Gaul- 
cuskich ,,Franc -  Tireur". Komentarz lem.
redakcyjny dodał krótko, że „nieste-j Na wszystkle ^adom ości wiel- 
ty _  t° wszystko jest aż nazbyt; k - dzienniki francuskj ma jedną
prawdziwe". | stronę I na tej jednej stronie — dwa

Tuż pod tym listem artykuł' oma- artykuły i trzy karykatury poświęca 
w iający zwyżkę cen kartofli z 16 fr-j „skandalowi kartofli", 
r.a 20 fr. za kilo, zatytułowany ,,Skan' ,
dal z kartoflami". Jeszcze niżej aż! Brak poczuaa proporcji? Mozę de- 
trzy karykatury poświęcone tym że! mag °gla ®P° oczna 
nieszczęsnym kartoflom. W ym owa nędzy
Brak poczucia proporcji?

C Ó7. jest u licha z tymi kartofla­
mi? We Francji — w kraju wi­

na, oliwy i sałaty, gdzie kartofle ni­
gdzie — ani na wsi ani w mieście 
nie były podstawą pożywienia. Czy­
żby we Francji było aż tak źle, że 
zwyżka cen na kartofle o 4 fr. za 
kilo stanowi poważny problem go­
spodarczy?

Wymowa tego jednego numeru 
francuskiej gazety jest doprawdy 
wyraźna. I

Drukowany jest — jak wszystkie, 
w tym okresie dzienniki — na je­
dnej kartce Jedna strona zajęta je st| 
prawie w całości na ogłoszenia. Na

p  RZECZYTAJMY raz jeszcze uwa-
tn ie list tego robotnika. Dla każ-

słusznie.
Nikt chyba nie spodziewał się, że 

w trzy i pół lata po wojnie, a w rok 
i dwa miesiące po wyroku w No­
rymberdze, Goebbels i Reich — pro- 
pagandaministerium otrzymają deko­
rację pośmiertną i to z rąk piektó- 
rych przedstawicieli państw sprzy­
mierzonych. Taką bowiem dekoracją1 
są antysowieckie i antykomunistycz-!
ne metody propagandowe stosowane jBsUScJyict H & ltZ  
dzisiaj.

Nie ma na to miejsca, ale jestem 
przekonany, że można by nawet bez 
wielkiego trudu, zestawiając pisma 
hitlerowskie z r. 1941 — 1944 i dzi-

Antychryst przyszedł na świat i szy­
kuje się do pożarcia wszystkich na­
rodów po kolei, 

dego człowieka, - którego życie n ie ’ (

Rok 1948 przyniesie  
rozszerzenie p o lsk o-rad zieck iej  

w y m ia n y  kulturalnej

i sił do pracy coraz mniej, wtedy nie 
zerwanie konferencji Wielkiej Czwór 
ki, nie przyszłość planu Marshalla 
i nie rozmowy dyplomatyczne są je ­
go problemem. W tedy do rozmiarów 
problemu i do rozmiarów katastrofy 
urasta 4-frankowa zwyżka na kilo­
gramie kartofli.

Weźmy teraz do ręki prawicową 
prasę francuską z tegoż okresu. Straj 
ki? Na rozkaz Moskwy. Żądania j siejszą prasę ucywilizowanej ciem- 
robotrrków i CGT? Partyjna roz- i noty, wykazać, iż w swej walce pro- 
grywka komunistówl Demonstracje j pagandowej ze Związkiem Radziec- 
i rozruchy pod hasłem ..minimum j kim, w walce z socjalizacją Europy 
życiowego ? To wszystko oczyw:- w chorobliwym już i patologicznym 
ście prowokacje, działalność obcych strachu przed „czerwonym niebez- 
agentur, próby zaprowadzenia anar- pieczeństwem" używa ona nie tylko 
ćhii i bezładu. Słowem czerwony tych samych rozumowań i dróg my­

ślowych, ale tych samych frazesów, 
sloganów, tej samej Greulepropa- 
gandy i dosłownie tych samych sfor­
mułowań, co Goebbels i trzecia Rze­
sza. Że nic nowego nie wniesiono, 
nic nie wymyślono, że z arsenału ,,Das 
Reich" i „Voelkischer Beobachter" 
wyciągnięto skwapliwie i bez wiel­
kiego przebierania nieocenione re­
cepty Wielkiego Mistrza.

Że jak się okazuje Goebbels miał 
rację, działał słusznie i był nieza­
stąpiony.

A więc order na trumnę.
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Liczna  rodzina F il ipow ych  w  p e łn y m  k o łn p le c ie  u d a je  s ię  do 
m iejsca  głosowania

.

Rozmowa głuchych

Z teatrów w a

“i

r

Rok 1948 będzie okresem dalszego rozwoju i pogłębiania wzaje­
mnej wymiany kulturalne] pomiędzy Polską a naszym wschod­
nim sprzymierzeńcem — Związkiem Radzieckim. Wymiana odbywać 
się będzie za pośrednictwem nie łylko określonych instytucji, ale 
również pomiędzy wvbilnymi przedstawicielami polskiego świata na- _  .

ukowego, czy kulturalnego. *JA K IE  przynajmniej niewesołe
^  J wnioski nasuwają się temu, kto

W pierwszej połowie 1948 roku -  obserwowa, waIkę st,rajkową we
jak informuje przedstawiciela (SAP) j Francji Ho dzień po dniu czytał de-
sekretarz generalny Towarzystwa, magogiczne artykuły, odezwy pło-
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, tow. i m?enne apele w obronie < ladu> kul.
Wroński — zostanie utworzona przy; t cywilizacji-, kto widział jak

,1  « T } , 1 1 lr n I t  —% —— 1 —— nlrt i t

Krótkonogie tradycje
T ęskno ta  za W arszawą, k tórą  ny poczciwy ks. Boduen choinkę 

teu tońsk ie  zw ierzę w  oczach na- \ sierotom  zapalał, a m oże nawet 
szych  zniszczyło, skróciła pojęcie Sam  św iętego M ikołaja odstawiał, 
dawności. j Bo nasi m łodociani pamiętnika-

Gdy ongi się m ówiło o d a w n y ch ' rze wcale nie dom yśla ją  się, jaką  
czasach, m iało się na m yśli okres nowalią je s t w  Polsce drzewko, nie 
ja k iś  sprzed la t co na jm n ie j k i lk u -[ rnóuriąc już o M ikołaju. W ludo- 
dziesięciu. Dziś każdy, k to  parnię-J w yCh obrzędach,' zw iązanych z  Bo­
d ą  sięga do paru ła t poprzedzają-J żym  N arodzeniem , nie m a o nich 
cych najazd  bandytów  niemieckich, m ow y; a 70 la t tem u  choinka była  
uw aża się za św iadka czasów nie- w  W atszaw ie zupełną nowością, 
m dl przedhistorycznych. Pow stały D zienniki oburzały się na wprowa- 
w  zw iązku  z ty m  popyt na w sze la -, dzanie zw ycza ju  „niemieckiego", 
kie w spom inki grodził zastęp  rów- j prowadzącego do niszczenia lasów, 
nie przedsiębiorczych, ja k  m łodo-; Gdy te  pro testy  nie sku tkow a ły , * 
d a n yc h  „pamiętnilcarzy". Poryw ają in ic ja tyw y (zdaje się) Prusa próbo-

I Wroński
Tow. Przyjaźni Polsko - Radzieckiej stopniowo elementy umiarkowane,

„Rewizor" —  Gogola w  Teatrze N o w ym

4

,Zabusia“ — Zapolskiej — Teatr „Rozmaitości"

; Fundamentalna Biblioteka Wydaw-
■ nictw Radzieckich i wydawnictw o 

ZSRR. Biblioteka ta stanie się głów- 
:ym warsztatem dla działalności ide-

■ ologicznej Towarzystwa oraz dużą 
; pomocą dla osób, interesujących się 
1 literaturą i zagadnieniami radziecki- 
1 mi. Rozszerzona zostanie także akcja
wydawnicza.

! Przy Zarządzie Głównym Towa- 
j rzystwa Przyjaźni Polsko - Radziec- 
' kiej powstało Biuro Prasowe, które­
go zadaniem jest dostarczanie prasie, 
organizacjom i instytucjom oraz 

. wszystkim ’ zainteresowanym mate- 
' riałów informacyjnych ze wszystkich 
fdziedzin życia radzieckiego.

Szeroko zakrojony jest program 
, wzajemnej wymiany wydawnictw 
; pomiędzy polskimi i radzieckimi in- 
i stytucjami, bibliotekami i redakcja-
| mi.

Powołane zostaną do życia nowe 
! Komisje współpracy i wymiany: Na­

uk Prawniczych. Technicznych, Eko­
nomicznych, Medycznych Historycz- 

; no Archeologicznych, Et.nogróficz- 
' nych oraz Komisje: Literacka i Tea- 
! tralna.

Przewidzianych jest szereg akcji, 
mających na celu zbliżenie i wza­
jemne poznanie młodzietży obu
państw.

Polsko -  radziecka wymiana kultu­
ralna zaplanowana jest na cały rok 
1948 ze specjalnym jej nasileniem w 
okresie Miesiąca W ystawy Kultural­
nej, który wyznaczony został na mie 
siąc październik.

ludzie rozsądni i zrównoważeni zo­
stają wepchnięci w szeregi czołówek 
reakcji.

Tego radzaju dyskusje przypomi­
nają doprawdy nieraz rozmowy głu­
chych. W skrócie wyglądały one na­
stępująco:

— Żądamy 10.800 fr. minimum ży­
ciowego, świadczeń społecznych.

— A wy tego nie dostaniecie, bo... 
Ojczyzna, bo honor, bo sztandar, bo 
suwerenność i w ogóle precz z Mo­
skwą!

„Problem kartofli" nie został przez 
ten dialog rozwiązany.

się oni na w skrzeszanie z  gruzów  
pra-W arszawy, p rzy czym  bardzo 
często przypom inają  tych , co to 
„słyszeli, że dzwonią, ale nie wie­
dzą, w  k tó rym  kościele“.

Jeden np. słysza ł coś tam  o urzą­
dzanych kiedyś po kośddłach  w a r­
szaw skich  kw estach dobroczynnych, 
które  przem ieniły się w e f l ir ty  dam  
i panów z tzw . „ tow arzystw a". Pó-
ty  gorszy ły  one w iernych, aż epi- ] pierw szej w ojnie św iatow e; w  
skopat uryprosił ze św ią tyń  weso- j zw iązku  z nalotem  niemieckich 
łych filantropów . Było to ty m  ko - , pocztów ek z w izeninkiem  starca, 
nieczniejsze, iż  kw esty  owe odby- j obładowanego upom inkam i. Trady- 
w ały się w  W ielki ^Piątek, w  cza- | cja ta  je s t więc bardzo św ieżej 
sie Grobów. Otóż nie pam iętający  i daty.
tego „pam iętn ikarz“ całą spraw ę  i Jeśli chodzi o tradycję czysto  poi-

wano w yrabiać sztuczne jodełki. 
P ojdw iały się one na rynku ( nie 
pam iętam , w  k tó rym  to było roku), 
ale nie p rzy ję ły  się. Coraz gęstsze  
lasy iglaste w yra sta ły  każdego gru­
dnia na placach warszawskich. 
W ieś jednak zw ycza ju  tego nie 
przejęła. Co^się tyczy  św . M ikołaja, 
to w plą ta ł się on do obrzędów  
przedgw iazdkow ych dopiero po

przeniósł na Środę Popielcową.
Inna  znów  podobna „pamiętni- 

karka" in fo rm u je  św ieżo sw ych  
czyte ln ików  o „ tradycyjnej rybce", 
jakoby  należała do daw nych oby­
czajów  w igilijnych, gdy w  rzeczy­
w istości nikogo nie nęciła specjal­
nie ryba, gd y  m iał przed sobą wie­
czerzę, przeładowaną rybam i. Na

ską, to było nią: siano pod (Sbrur 
sem  i szopka krakow ska .

Za m oich ła t dziecięcych w  św ię­
ta  te  roiło się w  W arszawie od 
szopkarzy i nie było domu, nie by­
ło dziecka, k tó re  b y  ich nie podzi­
wiało.

Obecnie zaczyna wdzierać się do 
nas now y zw ycza j z Zachodu  —

tra d ycy jn ą  rybkę“ chodziło s ię 1 francuski — w ystaw iania  trzewi-

Fitelberg i Umińska 
koncertują w ZSRR

Najbliższym samolotem odlatują 
do Moskwy na tournee muzyczne po 
Związku Radzieckim Grzegorz Fitel­
berg i Eugenia Umińska. Między in­
nymi Umińska wykona w Moskwie 
z towarzyszeniem orkiestry Filhar­
monii Moskiewskiej, pod dyrekcją 
Fitelberga, koncert skrzypcowy Szy­
manowskiego.

St. R. Dobrowolski 
dyrektorem  
Departamentu Teatru

Dyrektorem Departamentu Teatru 
mianowany został znany poeta proleta­
riacki, tow. St. R. Dobrowolski.

Równocześnie dyrektorem Centralne­
go Instytutu Kultury został mianowany 
Kazimierz Korcelli, autor „Papugi".

(jak , zresztą , chodzi się i, dzisiaj) 
w  ostatnie dni W ielkiego Postu.

Trzeci odświeżacz przeszłości, po­
dający się za znaw cę „dawnych" 
stosunków  literackich, podaje płk. 
Koca za ojca „Cyrulika W arszaw ­
skiego", założonego przez firm ę  
E. W ende i S-ka.

C zw arty opisuje kaw iarnie lite­
rackie; w ym ienia  rozm aite firm y , 
w  których  byw ał z  ta tusiem , ty lko  
nic nie wie o ,JCresach“^

ltd ., itd.
Te ba łam utne rekonstrukc je  prze­

szłości nie ty lko  fa łszu ją  prawdę, 
ale te ż odbierają je j w szelką  per­
spektyw ę. In fo rm o w a n y naiumia- 
czek w yobraża sobie w  jednej pła­
szczyźnie W arszaw ę króla Stasia, 
Prusa i cioci Karolci, gdy w  istocie 
są to tr z y  bardzo odrębne odm iany  
nasze j stolicy.

J a k  bardzo trzeba być ostroż­
n ym , gdy się fhówi o przeszłości 
m im ta , a zw łaszcza o jego zw ycza­
jach  i urządzeniach tradycyjnych , 
przekonyicają  nas dopiero co m i­
nione św ięta  Bożego Narodzenia.

C zytałem  niedawno jakieś opisy 
urządzonej dla 
przy czym  reporter uznał za koniecz. j

ków. Jeśli się on przyjm ie, za  la t 
k ilka  podaw any będzie rów nież za 
odwieczny, rodzim y, tradycyjny.

Olbrzymi sukces 
„O brony Ksantypy" 
w Pradze Czeskiej

PRAGA. Pdtbyła «ię tu w „Naro-
dne Divadlo" uroczysta prem iera 
„Orony Ksantypy" Hieronima Mor­
stina. Na premierę przybyli m. in. 
minister Kultury 1 Sztuki oTaz człon­
kowie korpusu dyplomatycznego.

Sztuka polskiego autora została 
przyjęta przez publiczność bardzo go 
rąco. Krytyka uznała ją za jeden z 
najwybitniejszych utworów yr euro- 
polskiej literaturze dramatycznej. 
Niezwykle przychylne recenzje uka­
zały się m. in. w „Lidovej Demokra­
cji'’ oraz w „Rudem Pravie".

Zamiasf życzeń
Starosta pow. Morąg — Józef Ka-

sierot G wiazdki, | szyński — zł. 500 na RTPD.
Dr Kołodziejski H en ry k  zł. 3.000 —

ne w spom nieć o oduńecznych obrzę- j na RTPD.
dach, rodzim ych, ludowych... Gotów  I Kosieoki L. z ł. 1000 — dla najbied- 
był przysiąc, że w  wieczór w ig ilij- ' niiejszycih dziec;

- r tu

DR KAZIMIERZ LIBERA (II)

POD ZNAKIEM RODŁA
(Wspomnienie o Polakach z Niemiec)

W drugim z kolei odcinku (por. „Robotnik" Nr. 4) dr. Libera do- 
prowdza swe wspomnienia do roku 1918, przedstawiając wielką aktyw­
ność narodową polskiej emigracji wNiemczech.

W  JAKIŚ czas potem starzy dzia­
łacze o p o w iadali mi w długich 

rozmowach o dziejach polskiej emi­
gracji w Niemczech.

Zaczęła się ona po wojnie francusko, 
pruskiej, gdy różne Dar tiki Zwycięzcę 
wróciły już do domów. Zastali sytua­
cję ciężką. Uboga wieś z trudem mo­
gła wszystkich wyżywić, dwór me in­
teresował 6«ę dolą chłopa. Zaczęło być 
źle, gdy na wykupionych ziemiach osa­
dzać 6ię zaczęli pierwsi „Miemce". 
Bismarck, którego niepokoili „mnożą- 
cy się jak króliki" Polacy, postanowił 
zniemczyć Poznańskie i Pomorze. Roz­
porządzające ogromnymi funduszami 
Towarzystwo Kolonizacyjne miało za 
zadanie osadzić na setkach tysięcy 
hektarów polskiej ziemi, 6etki tysięcy 
przybyszów z głębi Rzeszy. „Hakata" 
rozpętała swą akcję nienawiści. Chłop 
polski znalazł się w położeniu kry­
tycznym. Nie mogąc kupić ziemi, nie 
mogąc znaleźć pracy w swoich stro­
nach, stawał często wobec dylematu: 
ginąć, lub jechać za chlebem na ob­
czyznę. Zahartowany w walce o byt, 
mimo głębokiego przywiązania do zie­
mi rodzinnej, wybierał to drugie.

Ale wyjeżdżając, zabierał ze 6obą 
twarde postanowienie powrotu, gdy

tylko zarobi trochę grosza. Jedno­
cześnie rosło w nim, obok poczucia nie 
zasłużnej, wyrządzonej przez zaborcę 
osobistej krzywdy, poczucie jego od­
rębności narodowej. Rozpętany przez 
Bismarcka „ Kulturkamp f“ i nacisk 
germanizacyjny rządu pruskiego po­
czucie to utwierdził i nastawiał psy­
chicznie do oporu przeciw gwałcicielo­
wi. Późniejsze ustawy wywłaszczenio­
we, prawo o zabudowie, ustawy języ­
kowe, choć doprowadziły do okrze­
pnięcia i skrystalizowania sił psychicz­
nych, pogarszały coraz bardziej sytua­
cję gospodarczą Polaków. Drzymała 
był we względnie szczęśliwym położe­
niu. Ci, dla ktgrych brakło nawet ka­
wałka ziemi, nie mieli gdzie swego 
wozu ustawiać. By żyć, musieli wywę- 
drować.

Jednocześnie po tejże wojnie 1870 
roku zaczął się gwałtowny rozwój 
przemysł «wy Niemiec zachodnich i 
środkowych. Przemysł ten potrzebował 
ludzi i szedł szukać ich przede wszy­
stkim na ziemiach polskich. Agenci 
werbunkowi przekonywaniem i obietni­
cami zdołali skierować część fali, idą­
cej poprzednio drogą przez ocean, na 
bliższe tereny niemieckie, skąd zresztą 
powrót wydawał s*ę łatwiejszy

Nie można zapominać również ® 
obieżyeaeach", których bieda gnała 
corocznie z ubogich wiosek „Króle­
stwa" i „Galicji" na kilkumiesięczną 
pracę do Prus, by przywiezionym Za­
robkiem umożliwić rodzinie przetrwa­
nie zimy i choćby trochę podnieść 
własną, nędzną gospodarkę. Zdawało 
się, że to emigracja czysto sezonowa, 
a jednak tysiące obieżyeasów pozosta­
wało w Meklemburgii, Saksonii i na 
ziemiach połabskich.

Takie było podłoże, na którym wy­
rosło. nasze wychodźstwo w Niem­
czech.

Liczebnie doszło ono w okresie pier­
wszej wojny światowej do wielu setek 
tysięcy ludzi nia ziemiach na zachód 
od Odry. Emigranci znaleźli się we 
wszystkich prawie częściach Niemiec;

największe skupiska jednak utworzy­
ły się w Westfalii j Nadrenii, w Sak­
sonii i w Berlinie.

Rząd pru6>k,j był pewny, że te masy 
.polskie wyrwane ze swego środowiska, 
rozproszone i poddane wyłącznym 
wpływom otoczenia niemieckiego, uleg­
ną bardzo szybkiej i kompletnej ger­
manizacji. Wbrew wszelkim oczeki­
waniom j rachubom, wbrew logice, 
Niemcy, zamiast jednego problemu 
polskiego w Poznańskim i na Pomo­
rzu, mieli wkrótce drugi problem pol­
ski — w głębi rdzennych Niemiec. 
Emigracja robotnicza, zamiast stopić 
się z masą germańską, uparcie pozo­
stawiała polska i zaczęła przysparzać 
sporo poważnych kłopotów władzom 
niemieckim.

Jak grzyby po deszczu wyrastały

polskie organizacje. W Bochum, w 
Lipsku, czy w samej stolicy Rzeszy 
pojawiły się polskie nabożeństwa, za­
częły śpiewać po polsku dobrze wy­
szkolony, chóry, urządzali pokazy spor­
towe Sokoli. Dostojni biskupi niemiec­
cy oburzyli się na podobną bezczel­
ność. Zaczęło się- zakazywanie pol­
skich nabożeństw j pielgrzymek. W ła­
dze administracyjne zaczęły działać 
na swoją rękę, choć w ścisłym poro­
zumieniu, Wynik tych wysiłków był 
niewielki. Ciągle rosła ilość stowarzy­
szeń, bibliotek, czasopism polskich. 
Szczytem „bezczelności polskiej było 
założenie w samym 6e,rcu Westfalii ro­
botniczego związku zawodowego — 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego— 
i... PPS-u.

Władze niemieckie były bezradne. 
Zdołano unicestwić jedną organizację, 
powstawały dwie nowe. Zakazano two­
rzenia orgamizacyj centralnych — Po­
lacy tworzyli komitety wykonawcze- 
Zakazano używania języka polskiego 
na zebraniach publicznych, tym licz­
niejsze były zebrania „prywatne". Za­
kazano zwoływania zjazdów i na to 
Polacy znaleźli odpowiedź. Urządzali 
kongresy w Holandii. Kongres niemiec­
kiej partii socjal-demokratycznej u-

chwąlił zniesienie P P S  i zakazanie jej 
istnienia w granicach pań6twa niemiec­
kiego — PPS odpowiedziała założe­
niem Centralnego Związku Zawodowe­
go Polskiego.

Ani siłą, ani groźbą, ani przekup­
stwem nie zdołano wychodźców zła­
mać lub pozyskać. Żyli między sobą, 
wykluczali wszelkie osobiste stosunki 
z Niemcami, piętnowali małżeństwa 
mieszane, czytali swoją polską prasę, 
ubezpieczali się i kupowali we włas­
nych polskich stowarzyszeniach i spół­
dzielniach, myśleli, mówili i czuli po 
polsku. Ba, kusili się o zdobywanie 
pewnych pozycyj politycznych. Prze­
prowadzali swoich radnych gminnych 
i miejskich, swoich starostów gwarec­
kich, uparc-ie glosowali na polskie li­
sty kandydatów do Sejmu pruskiego, 
czy Reichstagu. I ciągle wierzyli głę­
boko w swój powrót do Polski i żyli 
myślą tego powrotu. Polska była ce­
lem i treścią życia.

Przyszedł rok 1918 i klęska Niemiec. 
Polska zmartwychwsiała!

Przez rzesze wychodźcze od Odry 
po Ren daleki przeszedł zew radosny: 
wracamy!!
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Plan inwestycyjny na r. 1948
Budow a now ych gałęzi przem ysłu

Surowce rolne dla przemysłu
Przegląd sy tuacji na odcinku u- 

praw  przem ysłow ych  w  Polsce na- 
suw a toniosek, że istn ieją  jeszcze w  
te j dziedzinie znaczne m ożliwości 
rozw ojowe. M ożliwości te  m ogłyby  
polegać na zw iększen iu  obszarów  
pod upraw ę, przede w szys tk im  jed ­
nak chodzi o podniesienie w yda jno­
ści plonów. U praw y przem ysłow e w  
naszym  rolnictw ie obejm ują: b u ra  
k i cukrow e, chm iel, ty toń , len k o ­
nopie oraz inne rośliny oleiste. Z a  
liczyć tu  m ożna rów nież  i  ziem nia­
ki, charakter te j upraw y je s t jed­
n a k  w  p ierw szym  rzędzie konsum-

p  ANSTWOWY Plan Inw esty- j wać go już nie „planem remon- i O ile Państwowy Plan Inwe- [ Kwota 15,2 mild, zł umożliwi tu ; °yiny-
r  cyjny na r. 1948 jest trze- tów i zabezpieczeń" jak w r. J stycyjny obejmuje absolutną j  zakup nowych urządzeń i po-1 W r. 1937 zebra liśm y 3,9 miln.
cim z kolei, a drugim w  ramach : 1946, lub ------  -----------
Planu Odbudowy Gospodarczej 
preliminarzem wydatków nad­
zwyczajnych Odrodzonej Pol­
ski. Poprzedzał go 3-kwartalny 
plan inw estycyj w r. 1946 oraz 
P ań stw ow y' Plan Inwestycyjny  
na r. 1947. Realizacja planu w 
r .  1946 w 75 % i już blisko 100%

„odbudowy przemy- i  większość inwestycyj komuni- i mocy szkolnych, uruchomienie ■ ton buraków  cukrow ych, osiągając
słu“ jak w r. 1947, le:z planem | kacyjnych czy przemysłowych 1 nowych kin i teatrów, wyposa- , przeciętną w ydajność  P10™5̂  *

t .  i  •  ■ '  !  x  i  ■ i  ■ i  ■ •  -i  i -  •  t X i A . X  1 1 ha — SS1 kunntah. W ydajnośćnowych przedsięwzięć przemy- , o tyle inw estycje rolnicze p rze -1
słowych, planem „rozbudowy prowadzane są w dużej m ierze;
przemysłu". | poza planem. Dlatego też kwota .

Nakłady w dziedzinie inw e- ; 21,8 mild, zł nie odzwierciadla I
stycyj przemysłowych skiero- j skali nakładów w tej dziedzinte.
wane zostały głównie na te ga- j Główny nacisk w  ramach planu
łęzie przemysłu, które warun- j rolniczego położony został na

wykonania programu w r. 1947, {kują wykonywanie czynności j akcję likwidacji odłogów, która 
pozwala optymistycznie usto- j produkcyjnych przez inne. Na l już w 1948 r. zapewnić ma sa- 
sunkować się do zamierzeń o- czoło wysuw a tu się przemysł j m owy star cżalność w  dziedzinie
kreślonych planem na r. 1948. 
Rozszerzenie zasięgu planu

ivj a odcinku budowlanym r.
'  1948 nie przyniesie jeszcze;

węglow y z kwotą 13,3 mild, zł, S zbóż. W związku z tym  zakup 
energetyczny z sumą 9,3 mild. ■ ziarna siewnego oraz siły pocią- 
zł, oraz hutniczy z 8,8 mild. Po- ! gowej wysuwa się na plan pier- 

T> rzedłożenie rządowe Pań- j nadto ną uwagę zasługują kwo- j wszy.
stwowego Planu Inwesty- j  ty  8,1 mild, zł dla przemysłu i 

cyjnego na r. 1948 zam knięte. metalowego, 7,5 mild, zł dla Mieszkania dla robotników  
zostało kwotą l90,6 mild. zł. ‘ chemicznego oraz 5,5 mild, z ł ;
N ie obejmuje ono jeszcze całoś- dla włókiennictwa. j
ci inw estycyj w Polsce — s ta - ; z  ważniejszych obiektów w  j 
nowi jednak dalszy postęp w  dziedzinie inwestycyj przemy- ! 
zakresie ujęcia całej gospodar- słowych wym ienić należy pfze- 
ki kraju w ramy planu. O ile w de wszystkim budowę fab ryk i; 
r. 1946 tylko 60% prac inwe- samochodów ciężarowych w Sta 
stycyjnych objętych zostało rachowicach o zdolności pro- 
planem, a w r. 1947 już około dukcyjnej 10,000 samochodów  
%, to w  r. 1948 z górą % ogółu rocznie, fabrykę paliw syntety- i 
przewidzianych inwestycyj s ta - , cznych w Dworach k/O św ięci

pożądanego rozwiązania, które 
go nie jest w  stanie zapewnić 
kt^ota 22,4 mild. zł. Na pierwsze 
miejsce \yysuwa się tu problem  
budownictwa mieszkaniowego z  
budownictwem robotniczym na 
czele.

Kwota ponad 12 mild, z ł 
na budownictwonowią inw estycje planowe. i mia. fabrykę łożysk kulkow ych; Fjjeznaczona znaczna

W porównaniu z rokiem 1947 w  Kraśniku, kopalnię „Gigant", | robotnlcze przyniesie zna z ą 
wzros nominalnej kwoty plonu * fabryki traktorów i szereg In- i TakfiLkTadów p r j y
inwestycyjnego jest bardzo du-j nych obiektów w całym kraju.

S X E X i  materiałów inw e- Komunikacja i rolnictwo j chu budowlanego będzie niewąt
niezwykle ważny dział i pliw ie Warszawa, gdzie poziom

żenie szpitali i sanatoriów o r a z ,r  , .  ,  ,  kszta łtow ała  się na poziomie nxz-powstame rożnych urządzeń( szym n{- w  krajów 0
związanych z opieką społeczną, j  jynej  s tru k tu ry  rolnej. W  podobny 

Inwestycje „inne" to przede 
wszystkim wydatki związane z 
obrotem towarowym, na czoło 
których wysuwa się rozbudowa 
państwowej i spółdzielczej sieci 
domów towarowych.

Realizacja planu inw estycyj­
nego na r. 1948 przyczyni się 
do rozbudowy przemysłu, umo­
żliwi dalszą poprawę komuni­
kacji, przyniesie samowystar­
czalność żywnościową, dalszy 
wzrost stopy życiowej człowie­
ka, nie przynosząc jednak jesz­
cze poprawy sytuacji mieszka­
niowej w  skali odczuwanych 
potrzeb. i

Jan Marze c I

Sposób przedstaw iała się  sytuacja  
na odcinku innych  upraw , w y ją te k  
stanow iły tu  jedyn ie zbiory nasion  
lnu  t  konopi, stosunkow o w ysokie  
w  porównaniu z innym i krajam i. 
W  w yn iku  w ojny położenie zm ien i­
ło się na niekorzyść. Z m niejszona  
na w szystk ich  odcinkach, w yd a j­
ność plonów kom pensow ana je s t  w  
niektórych w ypadkach w iększą  po­
w ierzchnią upraw.

B u ra k i cu k ro w e  za jm u ją  obecnie
powierzchnię około S00 ty s . ha, co 
oznacza w zro s t o około j t f h  w  po­
rów naniu m la tam i przedw ojenny­
mi, jednocześnie jednak w ydajność  
plonólo obniżyła się o SO’h. Osiąg­
nąw szy przedw ojenną w ydajność  
będziem y w  s ta n ie  zeb ra ć  około

j f  m iln. ton buraków. N ależy pa­
m iętać, że obecne spożycie cukru  
w  Polsce przew yższa już (w  przeli­
czeniu na 1 m ieszkańca) poziom  
przedw ojenny, podobnie też osiąga­
m y  w yższy  eksport tego artykułu. 
W idać więc, że będziem y m ogli w  
przyszłości dysponować w iększą  
nadw yższą  cukru dla celów ekspor­
tow ych.

N a  odcinku chm ielu sytuacja  
przedstaw ia się o w iele gorzej  m i 
przed w ojną. C hm ielniki w  znacz­
nej części u leg ły zniszczeniu, ich 
regeneracja w ym aga dłuższego o 
kresu  czasu. Obecne zbiory stano­
wią zaledwie niecałe lCćh zbiorów  
z r. 1937, p rzy m in im a lne j po­
wierzchni upraw y oraz zm niejszo­
nej -wydajności. W  przeciw ieństw ie  
do chm ielu, gdzie zadanie polega  
zarów no na uzyskaniu  w iększej po­
w ierzchni upraw  ja k  i  w iększej w y ­
dajności, w  odniesieniu do lnu, k o ­
nopi, innych roślin  oleistych n a le ­
żałoby dążyć w  pierw szej Bn-H do  
zw iększenia  w ydajności M ożliw ości 
są tu  znaczne, a w iększe zb io ry  są  
nader isto tne z racji szerokich m o ­
żliwości przetw órczych. N a  o dc inku  
ty ton iu , zm iany w  porów naniu z la­
ta m i przedw ojennym i  ni« są w ie l­
kie, chodzi jednak p rzede  w szy s t­
k im  o uzyskanie lep sze j ja ko śc i  
zb ie ra n ych  g a tu n k ó w .

O siągnięcia  p ie rw szeg o  Okres* 
odbudowy w y k a zu ją c e  w ieloprocen- 
to w ą  po p ra w ę na  w s z y s tk ic h  nie­
m al odcinkach , p o zw a la ją  sądzić, 
że  w  niedalekiej p rzyszło śc i p rze j­
dziem y ju ż  w  om aw ianej dziedzin ie  
ze  s ta d iu m  od b u d o w y  do s ta d iu m  
ro zw o ju , ( k )

Plan gospodarczy Jugosławii

zwyżkę cen
stycyjnych i robocizny -  

.każe się, że rozmiary 
vzrosły o około 15 — 20 

nacza to,'przy szybko rosnącym  
dochodzie narodowym, dalsze 
zm niejszenie obciążenia społe­
czeństwa inwestycjami, które 
zmalało z 23,4 (w procentach 
dochodu społecznego) w  r. 1946 
na 22,4 w r. 1947, by spaść do 
poziomu 20,4% w r. 1948.

Suma tegorocznego planu in­
westycyjnego pokryta będzie 
przez: 1. kredyty skarbowe w
wysokości 41,1 mild, zł., 2. tere-, 
dyty bankowe 101,1 mild, zł., i 
3. środki własne przedsiębiorstw I 
— 48,4 mild. zł.

Uruchomienie kredytów skar­
bowych umożliwi przede w szy­
stkim nadwyżka budżetowa, 
która przeznaczona została na 
inw estycje. Kredyty bankowe 
Udzielone zostaną w oparciu o 
odpisy amortyzacyjne przedsię­

biorstw państwowych, fundusze 
inw estycyjne, lokaty bankowe, 
środki uzyskane w ramach sto- j 
sunków z zagranicą i inne. I n - j 
w estycje w dziedzinie rozwoju 
nauki, oświaty i kultury zosta- ■ 
ną sfinansowane z wpływów  u- ; 
zyskanych ze sprzedanych do- | 
staw UNRRA w kwocie 8,8 j  
mild. zł.

W ramach kwoty 190,6 ^ n d . 
zł Stworzona została RiO-nuho- 
nowa rezerwa na wypadek klęsk  
żywiołowych, oraz 3,2 miliardo­
w a ogólna rezerwa planu. Re­
szta rozdzielona została pomię­
dzy poszczególne dziedziny go­
spodarstwa narodowego w spo­
sób następujący (w mild. zly- 

Przemysł 
Rolnictwo 
Komunikacja , 
Budownictwo 
Człowiek (zdrowie, 
kultura, oświata)
Inne

Zakłady przem ysłowe
•ęj ozkład wydatków  
** szczególne dziedziny gospo­
darcze Polski wskazuje w yray  
nie na wysokie uprzyw ilej°wa" 
nie przemysłu. Trzykwartalny
plan sfinansowania inwestycyj 
■w r. 1946 główny nacisk kładł 
n a odbudowę komunikacji. Na­
bierała ona aż 40% ogółu w y­
datków. Rok 1947 przyniósł cał­
kowitą przebudowę struktury 
planu inw estycyjnego, pierwsze 
miejsce zajmowała jednak na­
dal komunikacja z 38,5%- Roz" 
kład wydatków w  planie t.  1948 
c e c h u je  dalsze zwiększenie w y­
datków na inw estycje przemy­
słowe.

Tegoroczny pi an inw estycyj­
ny idzie nie tylko w kierunku 
odbudowy zniszczonych obiek­
tów, ale jednocześnie inicjuje

lnwe^
rdanu ^  ' p f a n u  inwestycyjnego sta- prac zeszłorocznych zostanie 

Oz- : nowi komunikacja wraz z łącz- nie tylko utrzymany, ale i zna-
nos:ią, żeglugą i portami. Na 
czoło prac w tej dziedzinie w y-  
suwa się dalsza odbudowa Wę­
zła Warszawskiego, zakup tabo­
ru dla PKP. kosztem 8,3 mild, 
zł, zakup nowego tonażu mor­
skiego oraz potężnie zakrojone 
prace związane z aktywizacją 
Szczecina. Szereg innych prac 
komunikacyjnych przyczyni się 
do dalszej poprawy komunika­
cji i łączności.

cznie podwyższony. Zapewni to 
suma 9,4 mild, zł przeznaczona 
na odbudowę W arszawy w  ra­
mach Ministerstwa Odbudowy. 
Budownictwo robotnicze skon-

W <1*1011 22 m aja 1946 r. jugoełowiań 
ska Izba Ustawodawcza uchwaliła usta 
wę o państwowej gospodarce p lano­
wej i organach planowania. Na tej 
podstawie, specjalnie powołana Komi­
sja  Planow ania opracow ała 5 letni 
plan gospodarczy (1947 — 1951), k tó ­
ry  w dniu 28.6.1947 r. został zatw ier­
dzony przez władze ustawodawcze.

Celem jugosłowiańskiego planu go­
spodarczego jest podniesienie 6topy 
życiowej obywateli oraz zwiększenie 
ekonomicznej i obronnej edły państwa. 
Zadanie to. winno być wykonane przez 
zwiększenie dochodu narodowego w 
drodze odbudowy i rozbudowy przemy

centruje się głównie na Śląsku. • słu, rolnictwa, transportu  i hadlu, pod 
Wzrost wydatków „na czło­

wieka" z 7,8% w  r. 1947 na 
8,1% w  r. 1948 świadczy o kon­
sekwentnej realizacji podstawo­
wej tezy Planu Trzyletniego o 
podniesieniu stopy * życiowej.

Zakłady »Sp olem« w Gdyni

...

Czyszczenie ryb

?/  . Wg

Potężny elewator zbożowy

Przygotowania do tegorocznych 
Targów Poznańskich

D rugie po wojnie, a dwudziestepierw- 
sze z kolei M iędzynarodow e Targi P oz­
nańskie, o d b ę d ą  się w czasie od 24 
kw ietnia do 9 maja 1948 r. Do prac o r ­
ganizacyjnych przystąpiono jeszcze w 
reku ubiegłym, osiągając już dziś sze­
reg pozytywnych wyników. Przede 
wszystkim należy stwierdzić, że tego­
roczna impreza wzbudza tak w kraju, 
jak i za granicą, duże zainteresowanie. 
Chociaż akcja reklamowa T argów  znaj­
duje się dopiero w fazie początkow ej, 
zgłosiło już swój udział szereg firm i 
ośrodków przemysłowych.

Zgłoszony już i projektowany udział
vv, . . , _____  firm zagranicznych pozwala przewidy-
b u d o w ę  n o w y c h  z a k ła d ó w  p r z e -  wa >̂ ?e nadchodzące Targi będą im- 
jn y s ło w y o h . s t ą d  m o ż e m y  n a z " prezą 0 charakterze zdecydowanie mi{-

niesiiemie ich wydajności poprzez lep­
szą organizację pracy i zwiększenie 
jej wydajności.

Podstawy do podjęcia tak  ogromne­
go dzieła były stworzone dwoma po- 
przednięmi aktam i prawnymi — o n a ­
cjonalizacji przemysłu i reform ie ro l­
nej. Dla u 7 n u r  ło w i cni a sobie ogromu 
zadań podjętych przez p lan jugosło­
wiański należy podkreślić, że kraj ten 
szczególrae ucierpiał wskutek wojny i 
okupacji niem ieckiej. Ilu stru ją  to  przy 
kładowo przytoczone daine: pogłowie 
bydła zmniejszyło się w latach wojny 
o 50'ń>, zniszczonych zostało 20”/# do­
mów mieszkalnych, tabor kolejowy 
zmalał do 34,5*/», zniszczono 43®/# to ­
rów kolejowych, tonaż marskiej floty 
handlowej zmniejszył się do 38,4*/*, 
6traty  w ludności oblicza się na 20®/#. 
Ogólne stra ty  m aterialne poniesione 
przez gospodarstwo narodowe Jugo­
sławii oszacowane zostały na około 
9,1 m iliardów dolarów.

Po zakończeniu wojny Jugosławia 
energicznie przystąpiła do odbudowy 
zniszczeń. Już na początku r. 1946, we 
dług danych ,3 'iuletynu Ligi Narodów" 
osiągnęła ona około 80*/. przedw ojen­
nych rozmiarów produkcji przem ysło­
wej. Tabor kolejowy odbudowano w 
50®/#, produkcję surowca drzewnego w 
58V*. Pięcioletni p lan gospodarczy 
praew iduje nie tylko odbudowę wszyst 
kich gałęzi gospodarstwa lecz w wielu 
wypadkach kilkakrotne przekroczenie 
.poziomu produkcji przedwojennej.

W zrost dochodu narodowego, w wy­
niku szeroko zakrojonej planowej ak ­
cji gospodarczej ma wzrosnąć w r. 
1951 praw ie dwukrotnie.

W wyniku rozwoju przem ysłu k ra ­
jowego, wartość produkcji p rzypadają­
cej rocznie na jednego obywatela 
znacznie przekroczy poziom przedwo­
jenny.

O ile plan  jugosłowiański przew idu­
je 5-krotny wzrost produkcji przem y­
słowej , to  w znacznie mniejszym stop­
niu położony jest w nim nacisk na 
zwiększenie produkcji rolnej. W zrost 
jej w artości w r. 1951 wyno6i 151*/* w 
stosunku do r. 1939. W skutek tego 
udział produkcji rolnej w ogólnym do­
chodzie narodowym w 55*/* w roku 
1939 obniży się w r. 1951 do 36*/#.

Główny wysiłek w rolnictwie poło­
żony m a być na zwiększenie powierzch

1938. W  wyniku tej akcji i 
m etod pracy wartość krajowej produk 
c ji wzrośnie w r. 1951 pięciokrotnie w 
w stosunku do poziomu przedw ojenne­
go.

Plan go6pod»pcxy oparty zo6tał ca
założeniu, że podstawowym czynnikiem 
rozwoju gospodarstwa narodowego jest 
uprzemysłowienie i elektryfikacja k ra ­
ju Główny więc wysiłek ma być skon 
centrowany ira rozwoju przemysłu. W 
tej dziedzinie przewiduje 6ię odbudo­
wę dotychczas istniejących gałęzi prze 
mysłu i rozszerzenie ich produkcji, jak 
również stworzenie nowych gałęzi p ro ­
dukcji przemysłowej dotychczas w J u ­
gosławii nieznanych. Szczególny naciek 
ma być położony na rozwój przemysłu 
elektrycznego i elektrotechnicznego, 
maszynowego i m ateriałów  budowla­
nych.

W iele uwagi poświęca p lan proble­
mowi odbudowy pogłowia zwierząt go­
spodarskich. W wyniku niemieckiej 
okupacji Jugosławia s trac iła  połowę 
przedwo jennej ilości bydła, 70®/# świń 
i znaczny odsetek kona. P lan przew i­
du je  nie ty lko osiągnięcie poziomu 
przedwojennego lecz znaczne jego prze 
kroczenie z w yjątkiem  pogłowia koni. 
wobec zamierzonego pokaźnego zaopa­
trzenia rolnictwa w mechaniczną siłę 
pociągową.

P rodukcja leśn a , w obec a c n g A A
dotkliw ych s tra t poniesionych w w yn i­
ku wojny, ma ossągnąć 183 m fln. ^  
sześć, drew na rocznie cxyU 84®ż# po­
ziom u t .  1939. Zadaoha w ^ y u a m #  
przez p la n  w dziedzande transportu  są  
ogromne, w ojna bowiem B adała 
właśnie gałęzi gospodarstwa narodowe 
go najw iększe ran y . Ponieważ realfaa- 
c ja  zadań planem  zakreślonych nie b y ­
łaby m ożliw a bex znacznych  dostaw 
inw estycyjnych i  surowcowych z za­
granicy, przew idują się duże oźv-wic- 
nie wymiany towarowej * krajaru* in­
nymi.

W dziedzinie pracy zamierzenia p la ­
nu idą w kierunku podniet.ic..-.ra jej wy 
dajności. Do raku 1951 przewiduw N#ę 
zwiększenie wydajności prący o 240*/# 
w przem yśle naftowym, o v  ;nze-
mvśle węglowym, o 80* * » elektro­
technicznym, w chemicznym o 57** we 
włók-ienniczym o 55*/# j skór*.,«.yiu o 
69 •■/#.

Pięcioletni p lan gospodarczy Jugo­
sławii, w okre6Je stosunkowo krótkim, 
ma całkowicie zmienić lej oblicze go­
spodarcze, przekształcając k*ra: dotąd 
wybitnie rolniczy j zasofamy na ekono­
micznie silne państwo przemysłowo- 
rolne.

C. P-

Szacunek budynków wiejskich 
na Ziemiach Odzyskanych

Szacunek budynków w iejskich na 
Ziemiach Odzyskanych spraw iał wiele 
trudności, ponieważ budynki gospo­
darcze by ły  na tych terenach dosto­
sowane przeważnie do większych go­
spodarstw . Tym sam ym am ortyzacja 
budynków  rozkładała się na więcej 
hektarów , a  przy dostosowaniu do o- 
becnej struk tu ry  rolnej od 7 - 16 ha, 
każdy hektar gruntu byłby bardziej 
obciążony z ty tu łu  am ortyzacji bu­
dynkowej. Innym i słowy, im  mniejsze 
gospodarstwo tym  większe w ypadało­
by ^obciążenie za 1 hek tar i  tytułu 
zabudowań.

Wobec tego, p rzy  ustalan iu  ceny przy 
jęto  zasadę, że cena budynków  m iesz­
kalnych i gospodarczych m a być sto­
sunkow o m niejsza od ceny gruntów 
należących do tego gospodarstwa.

W artość zabudow ań ustala się na 
podstawie szacunku dokonanego przez 
Powszechny Zakład Ubezpieczeń W za­
jem nych według poziomu cen przy ję­
tych do norm  szacunkowych tego za­
kłada w roku 1938. N ajtrudniejszą do

rozw iązania kw estią sporną była kwe­
stia przeliczenia tych norm  szacunko­
wych, Początkowo były propozsr e 
przyjęcia za podslawę szacunku 50 
proe. szacunku Powszechnego Zak a- 
du Ubezpieczeń W zajemnych, ale Mi­
nisterstw o Ziem Odzyskanych ust.-Ui-'o 
tę norm ę na 26 proc. Pom ew ai i la 
norm a okazała się za wysoka, ot>mż<i- 
no ją  do 12,6 proc. w artości z 192* r.

Jeżeli porów na się wzrosl kosztów 
budowy oraz wzrost cen żyła. to  oka­
że się, że faktyczna cena bndruku  
wyrażfi się zaledwie w 1/4 obecnej 
wartości obiektów mieszkalnych. Jo ty . 
nie wobec willi oraz w iejskich zak ła­
dów przem ysłowych ustalono przcl’-  
czenie stosunku 20 proc. w artośd  * 
1928 r.

Ponieważ zdarza się, że osadnik o- 
trzym uje zbyt duże budynki, kiórych 
nie może wykorzystać, to  w takim  wy. 
padku przew iduje <dę obniżkę ceny, 
podobnie jak j wtedy, kiedy re.budo- 
W8ni® 52} częściowo fiiisic io jit.

Przemysł drzewny 
produkuje meble popularne

Państwo-wy przem ysł drzew ny zasili 
w roku bieżącym rynek w ewnętrzny 
znaeznymi ilościami mebli popu la r­
nych, których cena skalkulow ana jest
możliwie najniżej.

Państwow a Fabryka Mebli w Cie 
szynie w ykonała już modele mebli po-

dzynarodowym. Zagraniczni w ystaw cy, , .
reprezentow ać będą w ytwórczość; ®>i upraw y roślm  przemysłowych. O 
państw: Związku Radzieckiego, Jugo- powierzchnię uprawy- d la  ku ltu r ro-
slawii Holandii, Czechosłowacji, Da- ślin zbożowych przew iduje etę utrzy-
nii i Francji. Prawdopodobnie udział w ,m ać  na poziomie pularnvch Cena tapczanu, biurka.
Targach wezmą również po raz pierw- w odniesieniu do roślin p r z e m y s ł o w y c h  k lkredensem krzeseł ;
„ , ‘ s i . n ,  Z j^ n o c o n ,  A r n i k i  P o l - U * -  *  W , X  l ~ W 8o
nocnej, dalej B ułgana oraz szereg firm i 200®/#. Ogólna jednak p ro d u k c^  zbóż i{,sie , ie oko,o 70 tys
szwajcarskich. Liczba wystawców, jużj i roślin p r z e m y s ł o w y c h  przez P ^ Y 7? Produkow ane będą również kom-

rnie nokaźna. niewątpliwie jeszcze stenie wyda,naśoi w r o W w ie ,  wt«na _ jadalnych po cenie wy-
TKiikaźfMe wzrosnąć. 1 - # - . • i ^  oo

osiągnięte przez ogrom -! jątkowo niskiej, wynoszącej około 22
kapitałowe, w y n o s z ą c e  tys. zł za komplet. Komplety meblowe

5 lat 278,3 mild, d y n a ró w ja k  i pojedyncze sztuki ukażą się w
pawilon III, łącznie z piętrem, przem ysłj (około 6.3 mild. dolarów). Przewiduje sprzedaż} rynkowej już
metalowy oraz Związek Izb Rzemieśl- j eię, żo w ostatnim  roku planu, inwe-1 kwartału.^
niczych. Rzemiosło wystawi swe ekspo- stycje osiągną kwotę 69,6 mild. dyna
naty we własnym pawilonie. rów, czyli 3,5 raza więcej

niczych. Meble te przystosowane będą 
do kubatury  izb małych domków i 
sprzedawane po minim alnych cenach 
również na raty. W najbliższym  czasie 
Państwowy Przem ysł Drzewny rozpo 
cznie seryjną produkcję dwóch tvs 
domków gotowych, zamówionych 
przez przem ysł węglowy dla górnik ' 1A

obecnie pokaźna, 
się zwiększy.

Z  wi-ystawców krajowych, ze szcze­
gólnie wielkim rozmachem, wystąpi 
przemysł włókienniczy, zajmując cały w okresie

Zostanie to 
nc inwestycje

m ż w r.
W  opracow-aniu znajdują się p ro je ­

kty umeblowania wnętrz doinków gór-

Przeg ląd
Socjalistyczny
C z a s  o d n o w ić  
p r e n u m e r a t o  
n a  r o k  19 48
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Tragięzna korespondencja z  Zakopanego .

O L I M P I J S K I E  IGRY
Z akopane, w  styczniu  | m iędzy sobą doszukają  w iny. F ak - 

C  PO RT m ożna tępić, m ożna go ftern jes t, źe polscy zaw odnicy o trzy- 
Uważać za m arn o w an ie  czasu m ali rzeczyw iste m u n d u ry  i buty. 

i  dewiz, n a  w y jazdy  d rużyn  za g ra - O trzym ali?... Ś m iechu w arte , 
nice, a le  ty lko  do pew nego punk tu , j Z  w ie lk im  zaciekaw ieniem  rozpa­
l i  m om encie, gdy zb liżają  się Ig rzy - kow ana została paczka z m u n d u ra - 
ska  O lim pijsk ie , sy tu ac ja  s p o r to w -] m i. Z aw iera ła  trzydzieści kom ple- 
ców  s ta je  się inna. N iem a ju ż  m o - |tó w ... podłych, roboczych drelichów , 
w y o tym , czy się opłaci w ysłać ich B u ty  te j Się znalazły: 
n a  O lim piadę, czy lepiej zao szczę -! W ojskowe, 
dzić dew izy n a  inne w znioślejsze ce~ |
le. S p raw a je s t ja sn a  — jechać m u- O m yłka czy  skandal.

W dzisiejszym  bow iem  okresie Za­
ta rg ó w  politycznych, m ożliw ości w o­
jen n y ch  i w iecznych sporów  m iędzy 
narodam i, ideały  s tarog reck ie  zo­
sta ły  zapom niane. Szkoda. To jed -

n  W IE były ew entualności: albo ci, 
k tó rzy  w  ten  sposób zaopatrzy li 

polską d rużynę o lim pijską się po­
m ylili, albo  po prostu  n ie  zna ją  się. 

O kazało  się, że pom yłki nie było.
n a jb a rd z ie j ' sensow nych ideo- M agnificencje k tó re  w ysiały  pow yż-na  z

logii.
W p ism ach  sportow ych  czy tu ję  

m ąd re  arty k u ły , k tó ry ch  au to rzy  za­
stan aw ia ją  się, czy w ysłan ie  naszych 
•portow ców  n a  ow ą najw iększą  im ­
prezę  sportow ą św ia ta  je s t celow ym  
krokiem . M otyw ują to  tym , że spo rt 
nasz  n ie  stoi n a  dostateczn ie  w yso­
k im  poziom ie, że n ie  m am y szans n a ,

szy przydział były pełne dobre j w o­
li. Poczciw ym  tym  ludziom  w yda­
w ało  się, że tak  będzie bardzo  do­
brze 1 odm ow ę PZN  co do p rzy jęcia  
hum orystycznych  przyodziew ków  po 
trak to w ali jak o  osobistą obrazę. 
K toś się tam  n aw e t podał do dy­
m isji.

Czyli, że n ie się znają , 
zdobycie pu n k to w an y ch  m iejsc  i te  i, S k an d a l n ieporozum ienie, czy co 
lep iej n ie  b rać  w cale  udzia łu  n iż inne*0?-  w Xd aJ* 9i* Jednak, że 
znaleźć się n a  o sta tn ich  m iejscach.

N a ten  tem a t pokłócę się k iedy
Indziej. T eraz  chodzi m i o coś in ­
nego:

Z decydow aliśm y się w ysłać je d -  w  związku * przedterm inow ym  wy- 
r,ak naszych zaw odników  n a  Z im o- . konaniem  państw ow ego planu na rok 
w ą O lim piadę do St. M oritŁ  S łusz- j 19*7 w dniu 20 grudnia tegoż reku, 
n ie. N ajw iększy  tu rn ie j sp o r to w y . generalay  dyrektor Centr. Zarządu
Świata, k tó ry  je s t jednocześn ie  sym - j Przem. W ęglow ego otrzym ał od tnini- 
bo lem  pokoju , m usi zobaczyć P o la - stra Przem ysłu 1 Handlu tow. Minca 
ków . N ie je s t w ażne, czy będziem y i nasi. depeszę:
p ie rw si czy osta tn i, W ażne jes t, że j „D ziękuję kierow nictw u i w szyst- 
w  ogóle będziem y, że pokażem y, iż j kim pracow nikom  umysłowym i  11-

zycznym Przem ysłu W ęglowego za
przedterm inow e w ykonanie planu wy

skandal. Polski K om itet O lim pijski pełnionych przez nas w  zw iązku z Ż E8K AN1A
m a pieniądze: zbiera się  je  od sze- zim ową O lim piadą, ale w  razie cze- pps-ow ey — r a d n i  s t . e  n
regu  m iesięcy, opodatkow ując n a j-  go poruszę. P ow strzym uje m nie ty l- j  W dn. 7 bm. o godz. 1 5  w gabinecie
przeróżniejsze im prezy sportow e i ko nadzie ja , że te  pozostałe m an k a- ?rz,ełv‘ tow. śankowskiego, od- ,,, „ . - — y —- —14—**

i „  . . .  « r__, „  , I oęa i i e  si ę p le n a rn e  z eb ran ie  k lu b u  , ‘JZ ,e '1*ica C zern iak ó w  — codzienni®  __to ta liza to ra , a  w  e fek c ie ... . | m en ty  zostaną napraw ione. radnych st! it. N, ! l- u. ®
W efekcie, rob i się te raz  w  o s ta t- j  Jeszcze je s t trochę  czasu. Jeszcze! aa, -  codziennie 10-iT ,

n iej chw ili m undury , szyje p r z y -1 m ożna napraw ić. !
zw oite bu ty , a le czy zdążą... G otów W każdym  razie, Polski K om itet w lokalu' Wojewódzkie,i8Szkoiy°pfrttj'nei!
byłbym  się założyć, że polscy za- O lim pijski, Polski Zw iązek N arc ia r- \  0(il'ż'dz'« odprawa
w odnicy w yjadą  na  łeb na szyję tuż ski i k luby  sportow e pow inny p a - 1 sk lep . y pow a owye woj. wm .zaw-
przed  początkiem  O lim piady i w  re -  m ię tać  o tym , że to nie one w v s v -1 s«kret»ne praywio** «e aob» sprawo-

_ . . . , , . , i  J : suaaia na piśmie za mieriic nbicrfv.zultacie, m e będąc p rzyzw ycza jony -; ła ją  zaw odników  n a  O lim piadę. W y - j -
m i do szw ajcarsk ich  w aru n k ó w  —  syła ich cały naród. Oni są ty lko p  d z ie l n ic a  w o l a

SI b i b l i o t e k a  d z i e l n i c y  
PRAGA CENTRALNA

M  WERYFIKACJA PFS-owców
Ku:nisje następujących dzielnic PPS na 

- runie Warszawy prowadzą obecnie aic* 
i le weryfikacyjną;

Dzielnica Bielany — codzienie — 17—łj/.lft ifllPft P.TAnnt, 11- X... — . , 1

1 zietnira Okęcie — codziennie — 17—19 
MK I raczków (ul. Boi. Prusa 44) — co.

J/iennie -  8 -  15. .
Siu PPS Żyrardów — codziennie 8 — IŁ 
Kolo terenowe nr 1 Dzielnicy Grochów—

poniedziałek, środa, piątek godz. 18  — 2 0 .
w podanych wyżej godzinach naiety 

celn 'i w sekretariacie dzielnic wcelu dopełnienia formalności personalnych 
związanych a weryfikacją.

d ostaną  ciężkie baty. W tedy posypią w ykonaw cam i. N ie w olno im  fu n k - j Dzielnica PPS Wola zawiadamia wszy-
się grom y na  zaw odników , że źle cjonow ać źle. K onsekw encje nie <? 1?,Ilków K“ n it«tu Dzielnicy, ‘że
jeździli i skakali. Kogo innego trz e - spadną n a  nich, ty lko na. nasz p r e - J nicy \u i. Ogrodowa % 9 /« b  odbeddą^sie 
ba zgrom ić. : stiż  za gran icą. j PIeaarne posiedzenie Komitetu Dzielnicy,

S przę tu  n iem a rów nież. D z iw n e1 Z najdu jem y się te raz  — m ó w ią c 1 p  p r a g a  c e n t r a l n a  
Sprzętu  n ie  m a rów nież. D ziw ne po sportow em u —■ w  sy tuacji pod-

rza m a ją  startow ać. N ik t jakoś o b ram kow ej i konsekw encją  każde-
tym  w cześniej n ie  pom yślał. go popełnionego b łędu może być

„strzelen ie  nam  gola“.
TOM ASZ DOM ANIEW SKI

Komitet Dzielnicy PPS Praga Central­
na im. Stefana Okrzei zawiadamia!. w
teka zielnicy “ stała  otw arta biblio.

Jeszcze m ożna n ap raw ić  
p E W N IE  się na m nie obrazi ten  1 

ów za ostre  słowa, ale to m nie nic
nie obchodzi. F ak ty , k tó re  podałem
nie W yczerpują tem atu . B ałagan  je s t r a d i o f o n i z a c j i  II?S i 
jeszcze znacznie dalej posunięty. Nie 
poruszam  innych  n iedociągnięć po-

Minister Minc dziękuje górnikom
zlć górnikom  - przodownikom pracy.

TUB-oivy KURS KSZTAŁCENIA
m a r k s is t o w s k ie g o

sp o rt polski Is tn ie je  i is tn ieć będzie.

Co robi P. K. OL.

X A B R A LI9M Y  się do w szystk ie­
go — ja k  to  u  nas zaw sze — 

m ocno za późno. U tw orzony  został 
P o lsk i K om ite t ' O lim pijsk i, k tó ry  
p raw dopodobn ie  zacznie działać do­
brze, gdy p rzy jdzie  po ra  le tn ie j 
O lim piady, a le jeżeli chodzi o zi­
m ow ą... eh, szkoda gadać.

N iecałe dw a tygodnie  dzielą nas 
od w y jazdu  po lsk ich  narc ia rzy  do 
S zw ajcarii, a...

Z acznijm y od początku. Ja sn ą  je s t 
rzeczą, te  zaw odnicy, k tó rzy  Jadą S i 
po lsk im  orłem  n a  p ie rsiach  za g ra ­
nicę, m uszą ja k o  tak o  w yglądać, 
m uszą być znakom icie w yposażeni 
w  p ierw szorzędny  sp rzę t i znajdo­
w ać się w  szczytow ej form ie.

O sta tn i w a ru n ek  został spełniony. 
Po lscy  n -re la rze , zg rupow an i byli 
n a  specja lnym  obozie i cl z nich, 
k tó rzy  pow ażnie  trak to w a li sw ój 
u d z ia ł w  rep rezen tac ji, m ieli pełne 
m ożliw ości uzyskan ia  dobre j form y.

G orzej n a to m ias t je s t z  u b ra ­
n iem  i w yposażeniem . N ie chcę 
w n ik ać  w  to, k to  w łaściw ie zaw i­
n ił. Czy k lu b y , czy P o lsk i Z w iązek 
N arc ia rsk i, czy K om ite t O lim pijski, 
a le  n iech  się ju ż  te  in s ty tu c je  sam e

Proces Foerstera

D nia 4 styczn ia  1918 r. odbyła się
konferencja, poświęcona zagadnieniom
radiofom izacji wsi o raz  p rogram ow i Zarząd Kota Prelegentów Dzielnicy PPS 

W  ko n fe ren c ji wzięli udz ia ł wice-1 Praga Centralna im. Stefana Okrzei za- 
„  i? i • • , • ^  u wiadamia, że dnia 7 stycznia 1948 r o
p re m ier Korzyoki, m inistrow ie : D ąb. j godz. 1*. odbędzie się w lokalu Dzielnicy
Kocioł, Dybow ski, 1 'odedw orny, D rew . i zebrania Kola Prelegentów, 
now ski, k ie ro w n ik ‘W ydziału  S p o lecz - ' ►( PPS, p p r  _  EOS g a r a ż e  

k tc-zy  podnosząc w ydajność pracy i . nego NKW  SL, K ilian o raz  p rz e d s ta - ' W dn. 7 bm, o godz. 15 00 o d j dzie się 
zachęcając swym przykładem  do n a - 1 w jc eIe Dyr. Nącz Polsk iego  Radia z j Jł3) F r a n i ę
śludcw ntctw a setki t y d e r y  pracow ni-' dyr. Billigiem  na czele. 1 —  k°* tK >  ‘ PP B  Pray car*żach

dobycia w ęgla za rek  1947. Proszę po 
dziękow anie mc je  przekazać do w ia­
domości wszystkim  pracownikom . 
W iem, że na w ykonanie tego zadania 
złożyły się w ysiłki zarów no kierow ­
nictw a przem ysłu jak  1 w szystkich 
jago pracow ników , lecz szczególne w-
znanie i  podziękow anie pragnę w yra- rek u " .

ków innych przem ysłów  doli nieza 
przeczalne św iadectwo tego, te  pol­
ska klaso robotnicza rozumie, że dziś 
p racuje dla powszechnego d rb ra  k ra­
ju, dla jego szczęśliweści i dla po­
w iększenia w trw ały sposób dobroby­
tu mas pracujących.

Uznanie pragnę w yrazić też 1 tym 
pracow nik 'ra , którzy w reku  bieżącym 
ofiarnie rezygnow ali z kilku dni n ie ­
dzielnego w yprezynku, by przyczynić 
ale w ten sposób do w ykonania planu.

Życzę górnictw u I górnikom n a j­
lepszego powodzenia w nowym 1910

Obchody W yzwolenia  
od 1 do 17 stycznia

Poczynając od dnia 12 stycznia 
przypadają rocznice w yzwolenia ziem 
polskich od W isły po O drę i N ysę 
Łużycką przez zw ycięską ofensywę 
Armii Czerwonej wraz z W ojskiem  
Polskim.

W  związku z tym %v datach odpo­
w iadających dniom wyzwolenia każ­
dej m iejscowości odbędą się w nich 
kolejne obchody.

W  miejscowościach, k tóre zostały

Podczas k o n ferencji p rzed y sk u to w a­
n o  p lan  rad lo fon izac jl wsi na rok  1948, 
o b e jm u jący  rad io fo n izac ję  tysiąca  wsi 
i om ów iono k rok i, zm ie rza jące  do  uzy­
skan ia  odpow iednich  środków  f in a n ­
sowych.

Z KRAJU
NARADA NAUKOW A 

INSTYTUTU BAŁTYCKIEGO

I Biblioteka czynna jeat w poniedziałki. 
POSIEDZENIE PLENUM KOMITETU : * soboty w godz. 17 — 19.

Komitet Dzielnicy PPS Praga C entra ln f ®  PODDZIELNICA KOLO
zawiadamia, że w czwartek dn 8 bm. o | „M ILOLAJKI”
godz. 17 w lokalu Dzielnicy, odbędzie się I T'V dn. 6 bm, o godz. I ł  w ioka’u nodw
plenarne posiedzenie komitetu wraz z dz.e’nicy Koto przv ul Obozowei śd
przewodniczącymi i sekretarzami kót fa- odbędzie się uroczystość' V .k jla  ek”
brycznych i terenowych. , przy udziale tow. wfs?y Oećbkf-Moraw:
B  DZIELNICA MOI-.OTÓW

STRAŻ OGNIOWA j S P R A W O Z D A N IA
W dn. 8 bm. o godz. 8.30 w l o k a l u -------------- ----------------------

Straży Ogniowej (ul. Polna 1). odb?d-.Ie m  
się zebranie członków PPS i PPR  i  re- 
feratom tow. Kteszczyckiego. , ,

] W dniu 3 stycznia br. zakończył sta 
SI KOŁO PRELEGENTÓW 1 Plen*iszy kurs międzypartyjny dla a k t y

PRAGA CENTRALNA wu stołecznego PPS i PPR. zorganizo­
wany przez Zarząd Główny T ow arzystw a 
Uniwersytetu Robotniczego.

TUR zapewnił szeroką rozpiętość tema­
tyce prelekcji oraz wysoki poziom nau­
czaniu. Zasady ekonomii politycznej wy­
kładali: tow. m inister Dietriech, prof. 
Drewnowski, członek ICC PP R  tow. -Ję- 
dryehowski, podstawy dialektycznego ma 
terializmu — ttow. dr Karniol. red. Wu- 
del i tow. Werfel, historię Polski — ttow. 
prof. Arnold i m inister Świątkowski, Pol­
skę Współczesną — tow. m inister Lesz- 
czyckj. prezes TUR-u tow. Sokorski, wi­
ceprezes TUR-u tow. St. Dobrowolski i 
wielu innych.

Miesięczna całodzienna wytężona praca 
dala słuchaczom podstawy teoretyczne do 
dalszej samodzielnej pracy nad sobą, 
zbliżyła aktyw obu partii robotniczych 
we wspólnym dążeniu do pogłębienia 
swego światopoglądu marsistowsklego 

Towarzystwo Uniwersytetu Robotnicze­
go przystępuje do organizacji nowego 
miesięcznego kursu na lu ty  br.

i 30S .

INFORM ACJE:

m WERYFIKACJA
ŚRÓDMIEŚCIA i JEGO KOŁ

Sekretariat Dzielnicy PPS Śródmieście 
wzywa tow. sekretarzy kół do niezwło­
cznego nadesłania arkuszy ankietowych. 
W stosunku do opieszałych zostaną 'wy­
ciągnięte odpowiednie konsekwencje.

Praca ©śiuiatoiua na tusi
Zjazd delegatów WOSS

Zjazd delegatów WOSS poświęcony. wychowawczej, coraz ściślejszym
byt zagadnieniom wiejskich szkól ś red -! współdziałaniem między szkołą podsts-#  
nich jako ośrodków pracy oświatowo-1 wową i średnią oraz rosszerzaniem 
kulturalnej na wsi. Głębokie przemiany j wpływów WOSS, by stal się on ośrod-

D r ia  20 bm , odbędzie w S a p o -! sP ° leczlle  > gospodarcze, zachodzące na kłem  życia kulturalnego na wsi.
c ie  d ru g a  z kolei „ N a ra d a  n a u k o w a  i wsi\  spowodowały powstawanie no- Zjazd zamknął obrady szeregiem

wyzwolone przad 12 stycznia 1945 r , Instytutu B a łty c k ia jo  w sp ra w ie  la - i 'vych.’ odP °wiadających zmienionej sy- uchwał, w których m. in. stwierdza, że
jak wol. hibelakie, woj. białostoc- dudków masowych trzech wielkich tl’ac.J’' ' edn  ̂ z nic,h były WOSS, ogni- WOSS, kształcąc najuboższą młodzież

. . . '  . , .  ,J , . „  . . .  ... , skujące prace kulturalno-oświatowa
kie iw o j .  rzeszowskie obchody odbę- portów . ! w terenie. Ścisła współpraca z organi
dą się również 17 stycznia, w roczni- M ałenaly  dotyczące powyzszejo p r o . ^  mj ó ,dzielc P ■■ *

b.emu ujęte oę^ią w referatach, opra- i  ̂ ^cę w y z w o .e r .a  W arszaw y , , ™  » w «  w i m opom ocy Chłopskiej, P rzysp . Roln
W  m .e jsco w o śc iach  w yzw olonych  «.WM»rch przez sp ec ,ab stó w , w po«>- j W ojsk w  komisjach oświato-'

po 17 k w  e tm a : w Szczecinie S ’W to - ' m W u  ? ^  f ,ud,ow1 u , wych gm innych, pow iatow ych i woje-
cław iu  o b c h cd y  od b ęd ą  s ię  w dn iu  B a ł t y c k i e j  i u z u p c W y c h  m a te m -  wódzkich> w spótdzia)anie '  organizJa .
nrzekroczenia O d fy  1 N y sy  Łdżyc- łciw, dcotarczcnym, przez c “ ™ |Cjami młodzieżowymi rozszerzą znacz-

Literaci i rzeźbiarze słafą 
do konkursu Olimpiskiego

zarządy przemysłu węglowego, hutaś 
czego i drzewnego.

ZA MALWERSACJE —
15 LAT WIĘZIENIA

Sąd D oraźny w Zamościu rozpatry­
wał sprawę SłaiUcława Leszczyńskie­
go, b. kierownika dwóch młynów pań-

_  . , , ,  , , . etwowych w Zamościu. W czasie roz-W regulaminie Igrzysk Ol.mpijskich 1944 roku i me powinny były brać u- praw y Leszczyńskiemu udowodniono
S  dZ:aiJU w . konk4Jrsie sztukl olimpiady po-: malwersacje pieniężne aa  sumę 4 mi-

- .  przedniej. ! lionów złotych.
Równoczesn e Zarząd Główny Z PA P i Oskarżony w czasje 8W€j dzteW no- 

ogłasza kenkurs zamknięty ną rzeźby oj Ł zmllsza} ponadto, pod groźbą bro- 
D ochodzenia w  spraw ia Foerstera • mniejszy eliminacyjny konkurs lite- tematyce sportowej, mające reprezen- r j i podwładnych do ułatw iania fał-

fo sta ły  już zam knięte. Każda kartka  j  .....  M.......................... ; i _. ^ _ j ,,0̂ , a.c__:Po|sk? , międzynarodowym cze,Tstw i prowadzenia fałszywych
ksiąg. Sąd skazał Leszczyńskiego na 
15 la t więzienia,

KURS DLA PRZEWODNIKÓW 
PO KARKONOSZACH

Ponieważ na teren powiatu Jelenia 
Góra przybywa wiele tysięcy turystów,

Polski Komitet Olimpijski w porozu­
mieniu z Zarządem  Głównym Zw. Za-

(U Ż  UJ l u t y m  UJ ę d a ń s k u  Iwodowego Literatów Polskich ogłasz

rie  bazg działania WOSS.
Powyższe zagadnienia znalazły od­

bicie w referatach dyr. dyr. Wojewody, 
Mazurkiewicza, Bandery i w szerokiej 
dyskusji.

W yrazem rozszerzającego się działa- wymi.

wsi, pragnie być czynnikiem przedu- 
jącym w drodze reformy szkolnictwa.

Dotychczasowe doświadczenia w y­
kazują, że najbardziej celową formą o r­
ganizacyjną pracy oświatowej w śro­
dowisku wiejskim są ośrodki ośw iato­
we, obejmujące szkoły podstawowe, 
ogólnokształcące i zawodowe. WOSS 
dąży do zachowania jak najściślejszej 
współpracy z samorządem, Zw. Samo­
pomocy Chłopskiej, Związkami Zawo­
dowymi, partiami politycznymi oraz or­
ganizacjami społecznymi i miodzieżo-

* kilkudziesięciu tomów akt będzie! Na utwory liryczne (np. pieśni, ody,] konkursie i wystawie sztuki na XIV 
oskarżała  tego hitlerow skiego a r c y - ;hymny, kantaty, ballady, proza lirycz- j Olimpiadzie w Londynie 1918 r. 
zbrodniarza. Kat Pomorza przesłuchi-1r a - *zk,c* literackie) przew idziano;61 Konkurs ni niejszy obejm uje: a) rzeź- 
w any był przez 90 godzin p o d c z a s " aSród: I szf na« r̂ 75-lk>0 *>• pięć j by. b) płaskorzeźby, c) medale i płyty.
15 posiedzeń. ;*'<* na* rod P° 2'?A° ^ zl ,kazda’ p ięć, Do udziału w konkursie zaprasza się

_ * , , i UI-cich nagród po 10.000 zł. jlauręatów  konkursu rzeźbiarskiego na
Proces Foerstera odbędzie się  w lu Na utw ory dram atyczne (tragedie, temat „Sport", rozstrzygniętego w r. 

tym w G dańsku najpraw dopodobniej  ̂dram aty, komedie, farsy, sztuki teatral­
ni hali aportow ej. j n« na wolnym powietrzu, sztuki pisane

Podczas procesu, którem u p rz y s łu -: ,j|a ra(ij0t dialogi, scenariusze): I-sza ( D _________ ______ _____
chlwać «ię będą obserw atorzy za* j nagroda wynosi 200 000 zł, II nagro-i kwocie 70.000 zł. Przewidziane są na-
grauiczni, złoży zeznania k ilk u d z ie -1 da — 100.000 zł, III-cia nagroda — stępujące nagrody za najlepsze prace:

a) za rzeźby — trzy równorzędne na­
grody po 200.000 zł, b) za płaskorzeź­
by lub medale — trzy równorzędne na­
grody po 150.000 zł. Nagrodzenie jest 
równoznaczne z zakwalifikowaniem jej 
do przedstawienia na konkurs ołimp j- 
ski. Dzieła, przesłane na konkurs olim­
pijski, jx)w!nny być wykonane .w ciągu

1946 oraz 36 innych rzeźbiarzy.
Zaproszeni rzeźbiarze otrzymują wy- 

j nagrodzenie za udział w konkursie w

•iąc lu  świadków.

Rzek omjj lekarz
■f0.000 zł.

N a utwory epickie (np. opowiadania, 
nowele, epopeje, poematy, narracyjne): 
I nagroda — 100.000 zł, trzy II nagro- 

O śiu iec im ia  p rzed  sąd em  ,dy p° 50 000 s! każda.
j Prace, opatrzone godłem, należy 

P rokuratura Sądu O kręgow ego w . przesyłać w terminie do 15 lutego br. 
W adow icach wszczęła dochodzenie ] pod adresem: Z arząd Główny Zw.

Zaw. Literatów Polskich, W arszawa, 
ul. Śniadeckich N r 10 z zaznaczeniem: 
„Konkurs Olimpijski".

Dzieła, przysłane na konkurs, powin­
ny były być napisane po 1 stycznia

przeciw  Stefanowi Budziaszkowl, k tó ry ! 
będąc więźniem O święcim ia pełnił 
lam funkcje kierow nika szpitala obo­
zowego.

Pomimo, że nie posiadał on odpo­
w iedniej p raktyki, dokonyw ał dla 
w praw y operacji chirurgicznych na 
w ięźniach, którzy w w ielu w ypadkach 
na  skutek  tych  zabiegów um ierali.

N a Budziaszku ciąży i«rzut, że brał 
on udział w selekcjach  więźniów nie­
zdolnych do pjracy i posyłał na spale­
nia w iaiu więźniów.

Karfime-tablice 
pokwitują odbudowe  
W a r j z a w f ?  j

Na zlecenie N. R. O. W. Związek 
Polskich A rtystów  Plastyków rozpisał 
konkurs na kartusz-tablicę, która b ę - ;
dzie wmurowana w każdy odbudow y-! 
wany i na now o wybudowany dom Wj 
W arszawie. W ten sposób zostanie u- ]
tt walona z jednaj strony inw entaryza­
cja zniszczeń, dokonanych w stolicy 
Polski przez hitlerowców., a z drugiej— 
tablice kwitować będą naocznie dzieło 
odbudowy i przebudowy miasta.

Konkurs jesi dostępny dla każdego 
bez w yjątku obywatela. Nie wątpimy, 
że "wzbudzi on wielkie zainteresowanie 
w śród wszystkich, którym droga jest 
sprawa odbudowy stolicy.

nia WOSS była obecność na Zjeździe 
jirzedstawicieli szeregu organizacji 
wiejskich, którzy brali czynny udział w obradach Zjazdu.

Z jazd żegnał wiceminister Oświaty 
Garncarczyk, wzywając obecnych dele­
gatów do coraz intensywniejszego w y­
siłku nad ciągiym pogłębianiem pracy

Zjazd, podsumowując dotychczasowy 
dorobek pracy WOSS, wyraża nadzie­
ję, że te w oparciu o życzliwą postawę 
społeczeństwa wiejskiego, ofiarny wy0 
siłek personelu oraz dalszą pomoc ze 
strony Ministerstwa Oświaty, nadal bę­
dą czynnikiem przodującym w kultural­
nej przebudowie wsi polskiej.

ę’o. W  niedalekiej przyszłości podob- 
re kursy stworzone będą również dla 

XIII Olimpiady, a  w 'ęc po 1 stycznia ’ okręgów kłodzkiego i wrocławskiego.

wczasowiczów i wycieczkowiczów, po- wśród najszerszych warstw  ludności 
trzobai są specjalni przewodnicy, zma-j L'to je-cmo z majważflrejszych zadań 
jacy dobrze teren Takich przewodni-1 Fclekie^o Lzerwcnajjo Krzyża na rok 
ków jest o b e c n ie  bardzo mała ilość i] 1948 i najbUższę lata. Rea-lzowainie 
w żadnym wypadku nie może ta  jjrup-l tych zamierzeń znalazło wyraz w pro- 
ka ludzi wystarczyć dla obsłużenia j wadzeniu «i.urców udzielać"-a pierwszej 
w s z y s tk ic h  przyjezdnych. j pomocy w razie nieszczęśliwych wy-

yff celu stworzenia k -d ry  takich wy-j padków i nauki h ijjkay  osobistej j cto- 
szkclonych przewodników PBP ,,Or- j czsai*. Kursy są rażnęg-o rodzaju, ża­
bia" organizuje apecjalny kurs, na ra - j leżnie od środowiska w jsikim są prże- 
zie tyliko d la  powńatu jeleniogórekie- prowadzane i od calu, któremu ma-'

„Przodownice zdromia“ na wsi 
Pożyjeczna inicjatuuua PCK

Szerzenie hig'icay życia codziennego

1944 r,
Prace nagrodzone pozostaną własno­

ścią autorów Termin nadsyłania prac 
upływa z dniem 23 marca 1948 r.

Informacji udzielają oddziały ,,0rb '-

stale jest zatrudniccia wykwalifikowa­
na siostra PCK.

Ujęte to zostało w regulaminie u sta ­
lającym  zakres działalności Przodow­
nic Zdrowia, przewidującym: 1) udzie- 
laaie pierwszej pomocy w nagłych wy­
padkach, 2) skierowywaiine chorych 
do lekarza, 3) opieka nad chorym w 
domu [przygotowanie do wizyty leka­
rza, umycie chorego, sianie łóżka, po­
da warde pokarmów, mierzenie tempe­
ratury, izolacja chorego), 4) dz ia ła l­
ność higieniczna na terenie wsi, higie­
na domowa { najbliższego otoczenia, 
5) walka z wszawlcą i świerzbem, 6)

C E N T R A L N E  Z J E D N O C Z E N I E  
SPÓŁDZIELNI PRZEMYSŁOWYCH R. P.

Centrala u j  ŁODZI — Zachodnia 6 8  

Dom Touarotujj WROCŁAW, 
sklepy deta liczne :
BYDGOSZCZ, KATOWICE. SZCZECIN
Oddział w Warszawie-taykowa 35 tel. 878-59 

Z o i i / M o m f a ,  ż e  mns&ęał
detaliczny punkt sp rze d a ż /  Nr 5 przy ul. Marszałkowskiej 53a
NOWO URUCHOMIONY SKLEP POLECA DZIAŁY:

p a p i e r n i c z y  §  c t s e n v i c z n y  0  s z k S a n y

ją  służyć.
Dla ludności wiejskiej aą przede 

wszystkim przewidywane kursy d la 
i Przodownic Zdrowia. Kursy te jbej- 1 pomoc matkom po porodzą* (kąpiel

w Jeleniej Górze. K arpaczu i w I mu ją 50 godzin wykładów j ćwiczeń j dziecka, utrzymane* w czystości mat-
Frklarekłej Porębie. Kurs rozpocznie | praktycznych z opieki Bad chorym w i ki, podawanie pcedków matce),
się 15 bm. I i * udzielania pierwszej porno- j w  tea sposób ujęta działalność
 ----------------- -------------------— — , I «r- Uczestniczki są to  przeważni* mło - J p rzodown ic Z drow ia da jo przede

d e  dziew częta, o trzym ują  one w ska- ! ^ ^ t k i m  korzyści im sam ym , a ich
zówfei j ra d y  prak tyczne , jak  p e s t ę - , p rz y k ła d  prom inuicw ać będzie a a  o a j-
pować, gdy ktoś w domu zachoruie,

j jakie są obinwy choroby, kłady nale- 
j ty wezwać lekarza. Duży nacisk po- 
j łożony jest na na ucz f n ie u3zi«lsfiia 
I pierwszej pomocy —  zwalcza się jed*
I noozGŚr.ie wiele błędów’ i przesądów, 
które nie pomagają, a przeciwnie, ich 

| zastosowanie przyrósł szkodę, Trzecim 
j ważnym zadaniem tych kursów, jent 
; nauczanie podstawnkrych zasad hGi*-
j ny, a zwłaszcza utrzymanie w czysto-
j ści izby i najbliższego ctoczcnia,
j Kursy tc nie da ją  fachowego wy- | W a r t a - G l ł  T>lo
j wkoleBia, a jedyni* ma ją na celu za- *
j s to so w aiin ie  h ig ie n y  ,,na codzłeń".

Dziewczęta i kobiety, które kunsy te

bliższe otoczenie,
■ W roku 1048 projektuje PCK liczne 
kursy dla Przodownic Zdrowia, aby 
w każdej wej było kilka kobiet umie­
jących nieść pomoc w razie katastro­
fy, a których obywatelska praca bę­
dzie polecała na współpracy z insty­
tucjami Służby Zdrowia na wsi.

B ilion  a kanału

P race  nad przekopan iem  kanału 
W arlaf-Gopto dob iegają  końcn. Prze 

ukończyły, stosując u ,-iebc w domu | kopano  w roku  1917 ogółem  20 kilo- 
wekaKÓwkir jakie na kurennh otrzy- i m e!rów  k an a łu  o  szerokości 30 nie­
mały, m aja dawać doforv p rz y k ła d  1 ! Irów. Do p rzek o p an ia  pozostało  jesz- 
zachęcać do naśladow rria . Maia one i eze tytko 4 k lo m rry . Po wybudowa- 
wupólpraeować * najbliżuzym  O trod- , n itf iłu*  i m ostów  k an ał -tsnnw iącs 
kiem Zdrowia przez zarhęcB.ri,? ludno- ! ważną a rte rię  kom unikacyjną " d d łn j 
ści do korzyeieni* z usług : będzie do użytku <v roku 1948.

W  'założeniu m ow rdr'-ria  kursów i Istnieje projekt otw arcia stałej 
PCK Oiie przewidywał sam odrialnel j linii żeglugowej pasażersko towarowej 
pracy Przodownic Zdrowia, lecz współ na trasie Poznań-Kruszwica Byd- 
pracę ze Stacjami Wiejskimi, gdzie goszcz.

I
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Handel detaliczny m Warszawie
pozbył sią zbędnego balastu

"JHiku koncesjonowania handlu na terenie War- 
awy Pi zesł ało istnieć około tysiąca czterystu zakładów  
lT}C ' liczby tej przeszło 900 zakładów zrezysno-

szawy
handl . . .. Ł 1KZŁ)y iej przeszło yuu zaRtaaów zrezygno
waio aonrowolnie z wykupienia patentu. Około 500 zakła' 
? ^ » Z;.Un P^ym usow o z powodu przekroczenia osta-
tec/nego terminu składania podań o koncesje. Nie udzielo­
no rowunez koncesji tym zakładom, które specjalna kon­
trola narządu Miejskiego uznała za nicodpowiadaiace
przepisom.

Przeszło 300 uzasadnionych (chorobą, wypadkiem  
l'P ) podań uwzględniono po terminie.

Poradnia nauczania 
p o czą tk o w e g o

Poradnia nauczania początkow ego  
przy Zarządzie Oiównym TUR udzieia 
informacji oraz porad metodycznych i 
organizacyjnych w zakresie walki z a- 
nalfabetyzmein. Posiada podręczniki i 
instrukcje m etodyczne oraz podstaw o­
wą bibliotekę instruktorską Porad u- 
dziela się bezpłatnie. Zwracać s ' j  do 
Poradni można listownie, bądź oso b i­
ście. ' :*czrre£o.

Adres: W arszawa, Al. Róż 7, pok.
21b, lei 85-095 lub 85-096, wewn. 8 .

kwiduje w la n ie  —  konces jonowanie 
handlu.

Kto jes t właścicielem  większości 
owych 1400 (prawie 10 proc. ogólnej 
ilości) unieruchomionych zakładów  
(nie sklepów!) handlowych?
. Są to w przeważającej części — jak 
nam to ładnie określono —  „przedsta­
w iciele handlu oboośnego i pośrednic­
twa". Mówiąc prościej —  są  to tzw. 
kom iwojażerowie, których bazą han­
dlową jest tajem nicza .kaw alerka",

 _________________ sklepem  —  walizka, a towarem —  ja-
wych w W arszawie rzuca się  każdemu i . perfumki , „koufekcyjka *, ,,ga- 
w oczy. W edług prowizorycznych da-1 ‘-'Cteria a w łaściw ie nie wiadomo 
nych Urzędów Skarbowych i W ydziału , c0.
Handlu Zarządu M iejskiego ilość pla- J Hamdel obnośmy zaś to wła-nai* ta 
oówek handlowych w W arszawie ®ięg* j n a j nieznośniejsza cyganeria ulicznych  
15 tysięcy, czyli jeden zakład przypa- j oa,cJśgeczy^ j co najważm cjcza nłe- 
dał na occ. 35 mieszkańców. J eże li w eź r°bów. (Nię piszem y tu o hcndlują- 
mierny pod uwagę, że w iększość zakła- c!'c  ̂ ulicy dzieciach, gdyż zjawisko  
dów handlowych m ieściła  się  w śród- esebny problem).

Zbyt wielka ilość zakładów handlo-

m reśdu —  to jasne jest, że nastąpił w 
stolicy , wyw ołany korzystną pow ojen­
ną keriunkturą, przerost handlu deta-

nne spółdzielczości, handlu państwowe­
go lub nawet w łaściciela.

N ależy podkreślić, że zamknięto 
przymusowo tylko 3 proc. ogólnej ilo ­
ści zakładów handlowych w W arsza­
w ie Mamy wrażenie, że ten znikom y 
odsetek świadczy należycie o ostroż­
ności i rozwadze podejmowania decy- 
zjt zamknięcia.

W szystkie placówki, których istnie­
nie jest gospodarczo uzasadnione otrzy 
m ały — nawet w indywidualnych ter­
minach preikluzyjnych —  pozwolenie  
na złożenie podań o koncesje, (pa)

Należy uprościć procedurę 
przeprowadzania rem ontów dom ów
Gąszcz przepisów, przez które trze­

ba przebrnąć przy otrzym ywaniu po­
zw oleń na naprawę czy  remont bu­
dynku, zn iechęca często  chętnych, 
do podjęcia prac.

Prezydium  St. R. N. om awiając te  
trudności na wczorajszym  posiedze­
niu, a pragnąc udostępnić wszystkim  
chcącym  budować załatw ien ie po­
trzebnych formalności, zw róciło się  
dc Zarządu M iejsk iego z zaleceniem , 
aby Inspekcja Budowlana opracow a­
ła uproszczoną procedurę w ydaw ania  
zezw oleń  ,na przeprowadzenie n a­
praw i rem ontów budynków.

Ustalono, że  dom y, które zostały

zw rócone prawowitym  w łaścicielom , 
a Jctórych remont został przeprowa­
dzony z funduszów publicznych po­
winny podlegać przepisom  o  przy­
m usowej gospodarce lokalam i.

N a zebraniu om awiano też gospo­
darką m leczną „Agrtlu". W  wyniku  
dyskusji postanowiono zobowiązać  
władze przedsiębiorstwa do dostar­
czania m leka (zwłaszcza z majątku 
..Reguły") przede wszystkim  M iej­
skim Zakładem O piekuńczym .

Poruszono również zagadnienie  
w spółzaw odnictw a w przedsiębior­
stwach m iejskich.

W  styczniu 2000 par 
stanie tu stolicy na ślubnym  kobiercu

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2 ):
W to re k  g. 14 . .P a n  inspektor przyszedł” , 

t .  18 „ P e n e lo p n ” .
Ś ro d a  g. 18 , ,P a n  in s p e k to r  p rz y s a e d l” . 
C zw a rte k  g . 18 „Cyd”.
P ią te k  g . 18 „ C y d ” .
S o b o ta  g. 13 „ W ilk i 1 ow ce” , g. 18 

„ C y d ” .
N ied z ie la  g. 14 , P a n  in s p e k to r  p rzy-*  

a z e d ł” , g. i s  „ C y d ”

Likwidacja naciągaczy

Przerost i to  tłum aczy w pewnym

N iew tajem n iczon y , który  o  godz. | je s t  dzienny k on tygen t n ow ożeń -  
1 15-e.j znajdzie się  przed gm achem  t ców . Do tej liczby dochodzą jeszczeT. z\v. plvuny handel . . .

. " , . . .  . , . I B G K  A l. S ik orsk iego  1, za ziw i s i ę : św iad kow ie.
ji  j 'e ~7 -CT™'66,oino‘ i w ię lk ą  iloSc :ą podjeżdżających  pod; —  915 m ałżeń stw  zostało  zaw ar-

w re .  Iu 0 0 w. ”  a r n a -  J bu dyn ek  sam ochodów , z  których  w y j tych w  W arszaw ie w  grudniu 1947 r.
wre goópodrrczo r :cnotrzeb,ny, lub j
wręcz szkodliw y nadmiar hamdla-zy i 

u  ł a dów handlowych. O tym, jak bar 
dzo , ,p)ycitc“ były zlikwidowane pla­
cówki, św iadczy fakt, że w liczbie

syp ują  się  p iękne pan ie  w  to w a rzy - j —  m ó w i nam  naczeln ik  U rzędu Sta-

stopniu i sensie dem oralizację części j 1400 jest tylko 150 lokali sklepow ych, 
kuipiectwa, szczególnie „mniejszego ka j które drogą cdipowiedtiiego postępowa- 
libru , można bowiem zaryzykować i r,ia prawnego m,ają‘przcjść w pcciada- 
twizr-dzenie, że przerastająca l i c z b ę ! ---------------------------- --------—— .---------------
kupujących —  ilość  handlujących ! S ą d  <Jja  n i e t e l l ł i c h
(przy stałej w z a e a d r i e  podaży towa
rew  e j ) wytworzyła w W arszawie a t io r  
malny stan „wrzenia hpndlowego”. 
Spryciarz, posługujący się  tzw. „lipą" 
m ógł z łatwością „nabić w butelkę"

T E A T R  r o z m a i t o ś c i  (MarszałkowaHa ! k e n s u m o n ta .  T ę  a tm o s f e r ę  „ n ie u c h w y t -
8 ) : godz. 15 i ig „S przedana narzeczona”. 
T E A T R  P O W SZ E C H N Y  (ul. Z a m o jsk ie ­
go): godz: 15 i ia  „św ierszcz za komi­
nem”.

t e a t r  n o w y
/■ 18,30 „Rewizor” .
“ O Śatkow c p rze d  s ta ' 

1Ł A T R  M A I.) (Mi

■nej raeuczciiA-ości” p rzerw ało  — i m a­
my nadzieję , że z biegiem  czasu  zli-

stw ie  uroczych panów .
Spoza fila ró w  gm achu w yskak ują  

le icarze. P ra w ie  n ik t z będących  pod  
obstrza łem  aparatu n ie  broni się. Ro 
b i się  ty lk o  trochę zam ieszania . J est  
gw arno i w eso ło . M igają czapki s tu ­
denckie, m undury w ojsk ow e, futra  

. i zw y k łe  jesionki.
I P rocesje  te śp ieszą  do U rzędu S ta .  
[ n u  C yw ilnego,, który  codzienn ie  o 

godz. 15-ej ud ziela  ślubów .
W ha lu  gm achu drzw i dw óch  w ind,

(ul- Pułfm.sk.** 39)
W n ied z ie le  i św ie

p rz e d s ta w ie n ie  o godz. I*>.
™ A L1i i M arszułkow skai tfli 

ffndz. 15 i la  . .ż o łn ie rz  1 b o h a te r” .
T E A T R  „ JA S K rtf .K A ” (M arajiatKc/wsk*

63): godz. 15 1 19 ..R o x y ” .
T E A T R  „C O M O E D tA  (u l. S zw edzka  21 

Eodz. 15 „ N ie  ig ra  s ię  t  m iło śc ią  — A. 13 
„ M a d a m e  B u t te r f ly ” .

T E A T R  „P L A C Ó W K A ”  (u l K ró lew sk a  
13 ): godz. 18.15 „ B u rz o ” .

T E A T R  D Z IE C I W ARSZAW Y (u l. K a . j opatrzenia  
rowa): go d z . 12,30 „ D o k tó r  D o lit t le  i je g o  ■ 
awlerzęta”.

SALA YMCA (u l. K o n o p n ick ie j 6 ) :  g. 19 
„ D u b y  sm a lo n e ”  z M irę  Z im ińska , L . 
S em p o liń sk im  i S t, So jeck im .

Kartgj zaopatrzenia 
dla chiriiouj© ztuolnionijich z pracjj

rozp oczą ł  d z ia ła ln ość  j
1 styczn ia  1948 r. rozpoczął dzfa- i 

ła ln ośó  rozszerzony w  sw y ch  a g en - i , , .  , , , . „  , . ,
dach oddział dla n ie le tn ich  Sąd lJ  ^ u re  przed po.udniem  ula zw yk łych  
G rodzkiego w  W arszaw ie. F u n k c je ! ^ ‘eresa n to w  m agistrack ich  są pra­
s k i e g o  'sp r a w u je  J ad w iga  Z ara- ! " ?e ^ ^ o s t ę p n e ,  teraz są otw arte  na

I oścież. P ortierzy  k łan ia ją  się  nisko... 
______________________   j zapraszają.

kow sk a.

nu  C yw ilnego  ob. Szczucki. Ilość  ta 
w  styczn iu  w zrośn ie  z p ew n ością  
dw ukrotn ie , na co zresztą w skazuje  
n a silen ie  p ierw szych  dni m iesiąca.

T o w ie lk ie  obecn ie  pow odzen ie  
zm usza U rząd S tan u  C yw ilnego  do 
w prow adzen ia  „kolejki*. P o  złożen iu  
potrzebnych dok um entów  dw a tygod  
n ie  p rzec iętn ie  trzeba czekać na 
ślub O czyw iście  datę u sta la  się  z gó­
ry. M ożna także sob ie zam ów ić dzień. 
Już obecnie  jest k ilk a n a śc!e zgłoszeń  
na 10 lu tego. 12. 15-go.

D laczego ty lko pp południu? N a -  
czeln 'k  Szczucki w yjaśn ia , że zasad-

Pracow nicy przedsiębiorstw  budo-! trudnienia o niem ożności otrzym ó- 
w lanych i pokrew nych zaw odów  n'a innej pracy
zw olnieni z pow odu m artw ego sezo- Na w ykazach pracow ników  w ru­
nu budow lanego otrzym ają karty za- bryce pod tytułem  „W ykaz pracow - 

dla członków  rodzin za j nikóv; zw oln ionych  z powodu zakoń-
m lesiące styczeń, luty  i m arzec czeria  sezonu budow lanego” musi
1948 r- J być złożone ośw iadczenie pracodaw -

RTJN N A  ŚL U B Y
K orytarz na trzecim  p iętrze  jest  

jednocześn ie  poczekaln ią . P rzec ięt-  
S ie je st  tu  40 i w ięce j 'par, gdyż tak i

Z resztą praktyka w yk azała , że pora 
popołudniow a jakoś bardziej odpo­
w iada now ożeńcom .«

C U D Z O Z I E M C Y  ZEN1Ą SIĘ  
CHĘTNIE W W ARSZAW IE  

P ew n eg o  rodzaju atrakcją jest zaw  
sze ślub , m iędzynarodow y". O kazuje  
się, że cudzoziem cy chętn ie  żen ią  się  
w  W arszaw ie i to z P olkam i. K ilk a ­
n aście  m ałżeń stw  m ieszan ych  n o tu ­
ją  m iesięczn ie  akta Urzędu.

Jak d otychczas — prym  Wiodą oby  
w a te le  U SA . W ciągu  ostatn ich  2 la t  
zaw arto ponad 30 m a łżeń stw  p o lsk o- 
am erykańsk ich . W każdym  tak im  
w yp adk u  potrzebne jest zezw o len ie  
k on su la tu  państw a, którego ob y w a te l  
chce w stąp ić  w  zw iązk i m ałżeńsk ie  
z Polką. Lecz i P o lacy  żenią s ię  z  c u ­
dzoziem kam i. O statn io  tą szczęśliw ą  

niczą przyczyną je st brak odp ow ied - ( była —  W łoszka, 
niego  pom ieszczen ia . Przez biura i N ie  m niejszą  atrakcją są m a łżeń -  
U rzędu przew ija  się  bow iem  co d z ien . • stw a, gdzie istn ieje  duża rozpiętość
n ie  ponad 800 in teresan tów  zgłasza  
jących  urodziny, zgony, d om agają­
cych  się  odp isów  dok um entów  i za­
ła tw ia jących  szereg  form alności.

w ieku . C harak terystyczn y  taki w y ­
padek zdarzył s ię  w io sn ą  1947 r. P an  
m łody m ia ł... 82 la ta , a jego w y b ra n ­
ka rozpoczynała 23 rok życia. (Rs)

F B E M IS B A  w  T E A T R Z E  P O L S K IJ I
8 b m . o d b ę d z ie  s ię  w  P ań .-tc /o w y m  , 

T e a trz e  P o ls k im  p re m ie ra  w sp im ia te j p a - : 
r a f  ra z y  p o e ty c k ie j S t. W y sp ia ń s k ie g o  — ( 
„C Y D ” (w e d iu g  C orneH Ie’a ) .

R e ż y s e ru je  po  ra z  p ie rw s z y  po  w o jn i e 1 
p o z y sk a n y  d la  W a rsz a w y  — E diH und 
W ie rc iń sk i. D e k o ra c je  i k o s tiu m y  T e r - s y  
B o iz k o w s k ie j .  M u zy k a  — W ito ld  L u to ­
s ła w s k i.

G łów ne ro le  kob iece  w y k o n a ją : N in a
A n d ry cz . E lż b ie ta  B arszc zew sk a , M elan ia
C h r z a n o w s k a .  Z o fia  M a ly n ic z .

G iow ne ro le  m ę sk ie : W ła d y s ła w  B ra c k i , .  
G u s-aw  B u -iy ń a k i,  C zesław  K a lin o w sk i. I 
J a n  K re c zm a r.

W O Y T O W IC Z W  F IL H A R M O N II
w lu  n,a-ib l‘ż szy  p ią te k . 9 bm . o godz . 19 
“ 1 j  Vm o n *a  W a rsz a w sk a  d a je  k o n c e r t 
P od  d y r .  Z. L a to sz ew sk io g o . z w y stęp e m  
221a h °m  i te g o  p ia n is ty  B. W oy tow icza .

Karty zaopatrzenia w ydaw ane b ę­
dą, jedynie  przez Biura O kręgow e  
R. K. zakładom  pracy na zasadach  
dotychczas obow iązujących.

Podstawą do otrzym ania kart zao­
patrzenia dla członków  rodzin jest:

1) przepracowany w ciągu  roku 
co najm niej okres 4 m iesięcy:

2) zaśw iadczanie Urzędu Ża­

cy, w zględnie  związku pracowników  
budow lanych tej treści:

„O świadczam , że w szyscy  pracow ­
nicy  um ieszczeni na w ykazie  byli za­
trudnieni co najm niej 4 m iesiące w 
ciągu roku", Urząd Zatrudnienia zaś 
musi pośw iadczyć, że pracow nicy  
w ym ienien i na w ykazie  nie są ni 
gdzie zatrudnieni.

stosu je  się  przy chorobach w ątrob y , kam ien iach  żó łciow ych , katarze żo­
łądk a i k iszek , up orczyw ych  zaparciach , złej przem ianie  m aterii i ar tre -  
tyźm ie. S p r z e d a ż  w  aptekach  i sk ładach  apteczn ych  L aborotorium  
F izjo l.-C h em . „C holeltinasa", W arszaw a, M okotow ska 50. 46

J u ż  j a d ą  d o  W a r s z a w y  p i e r w s z e  
d w a  w a g o n y  —  c h ło d n ie ,  z a w i e r a j ą ­
c e  m r o ż o n e  o w o c e ,  k t ó r e  z n a j d ą  s ię

, Programie k o n c e r tu  u s ły sz y m y : „Ifl-j w s o r z e d a ż y  j e s z c z e  p r z e d  15 bra.
e e n ię  w  A u lis ” — G lucka. „ E n ita o h iu m ” 3 . . _x

k o n c e r t G-dur — Mo- D1a sto licy  przeznaczone jest o g o -
! io  w agonów  m rożonych ow o-

Już fadą do W arszawy 
pierirsze inagonjj m rożonych orno ców

(200 Zł. —  1 k g .) ,

Zioła »Cho!ekinaza«
H. Niem ojewskicgo

  1 -------------------------------------------------------------------------------

Bez podwyżki czy z podwyżką?
Spratua taksóiuek wymaga załafiuiema

Z M IANA ceny benzyny od I stycz-i wyżki taryfy taksówek i związanych z ; ustalona taryfa była realna i przestrze­
nia wywołała pierw szego i drug ie-; tym plotek, udaliśmy się do przewodni-) gana.

Jaka jest opinia Zwi.ązku Zawodo-
u/ego.
j £ 2 E L l  chodzi o pasażera taksówki.

p u r e

200 
cukrem

S z e lig o w sk irg o . ______
? a r , a, „ P o p o łu d n ie  F a u n a  — D ebuss .y 'ego  łe rn

• •L eżn ia  c z a rn o lrs ię in ik a ”  —  D u casa . , „  . . .  . ,
B ile ty  do  n a b y c ia  w k a s ie  F i lh a rm o n ii!  C(->w. Są tam w t s n . s  w ren ie ok 

.^ n n c h  „ R o m y ” ) w  godz. 10—13 1 15— 17. j z }. 1 k g  m u s  j a b ł k o w y  z 
Solow o p a r t ie  o<lśp:ew a M. S z a liń sk a . , , ,

K o lę d ę  „IV  o lb rzy m im  m ie śc ie ”  T . C zy- (175 z ł. —  1 k g -) , p o r z e c z k i  z  c u k r e m  
Jew sk ie g o  do  m u z y k i W ieohow icza  re c y -  (200 z ł .  —  1 kg ), czereśn ie z  cukrem
to w aó  b ęd zie  T . M arek . _________________ ________________________

K o c e r t  k o ię d  p o w tó rz o n y  będ zie  d g u -
i 900 k u b łó w  do  ś m ie c i

«  Bodz. 12 fila  Z w iązków  Z aw odow ych  | r O M | a u j ł o n o  n a  u l i c a c h

W IE C Z Ó R  B A JE K  j .
l>ziś, o ffods. 12, H. L ad o sz  o pow iadać  ’ Z akład O czyszczania  M iasta roz- 

oędzie w T e a t r z e ' R o zm aito śc i — b a jk i staw ia  ob ecn ie  na teren ie  W arsza-
W  p ro g U m f e T a jp f^ k n ie j .g e  b a jk i  i opo w y  900 n ow ych  k u b łów  do b ezp y ło -

2 leści: A n d e rsen a . S r.e lb u rg  - Z a re m b in y , v v e g o  p r z e w o ż e n i a  śm ieci. V/ m iarę
o trzym yw an ia  zam ów ień  będzie  u -

• . nuutBBCJia, j . i , ,
K r -ę m 'e n ie c k ie j ,  P o ra z iń s k le j ,

sta w io n y ch  około  5.400 n ow ych  k u -
i biów.
I S tare  k u b ły  w  liczb ie  około  600 
; rów nież  doprow adzone zostaną  do 

„ATLANTIC” (C h m ie ln a  33) :  „M y szy  [ Porządku. Z akład O czyszczania  M ia- 
I ludzie” . I sta  um ieszcza kubły  do śm iec i na
ĵ ,1 'a l l a d u  m” (Złota 7/9). ”Jasne | podw órkach  dom ów  i na u licach

„POLONIA” (M arszałkow ska 56): ..Ja | W arszawy, w odstępach Ok. 200 m. 
• n a  la n y ”

  112)  ------------„ s t y l o w y - (M arsza łk o w sk a
„ P e p i ta  J im e n e z ” .

„ S Y R E N A ” ( In ż y n ie rs k a  2 ) :  „ W  im ię  
ż y c ia ” .

„ T Ę C Z A - (S u z in a  4 ): „N oc  g ru d n lo -
* a  ■ P o c i .  aeanaów  o g. 13. ,

„A K T C A L N O S C T - ( W  k i n i e  S ty lo w y ) : 
s e a n s  o g. U , P ro g ra m  n r  6 . 

W stę p : 35 zl (na  w sz y s tk ie  m ie jsca )

•R O D A ,
Warszawa I 

D N IA  7 STY CZN IA  19 !8 .

^ a d m n ^ lnaJ czaEu, „Kiedy raiine”. 6.15 
7 00 D ?  1 P o ran n e . 6,20 M uz. z Pjy* 
. ż e l a t ? ;  P f-rar.ny . 7,15  M uz. z
He1envaB5 U.r.Lyna': r  P°w‘e*'

Podziękoiuariie
TPŻ-W -iua-Sródm ieścIe

T ow . P rzyjació ł 2 ołnierza, oddział 
W arszawa-Śródm ieście, składa podzię­
kowanie Centralnemu Komitetowi W y­
konawczemu PPS za poparcie akcji 
zbiórkowej na „Gwiazdkę dla Żołnie­
rza", ponadto tow. Rotherowi z firmy 
Aero-Radio za ofiarowany dla wojska 
odbiornik radiowy i firmie „B-cia Jabł- 
kowscy" za udział w akcji zbiórkowej 
i sprzedaży nalepek.

8,35

czarne jagody, agrest mrożony, m ia­
zga porzeczkowa, m iazga w iśniow a  
z cukrem itp.

Oprócz ow oców  W arszaw a otrzy­
ma również m rożone ją-.zyny. Gro­
szek m rożony w  cen ie  220  zł. za 1 
kg., fasolka szparagow a (125 zł. za 
1 kg.), ogórki ca łe  (125 zł. z a 1 kg ) 
i w reszcie pom idory w cen ie  150 zł. 
za 1 kg.

K onsum enci skarżyli się , iż mro­
żone pom idory, które ukazały s ię  w  
ubiegłym  roku na rynku, b y ły  n ie ­
sm aczne. Pom idory są  dobre, trzeba 
tylko znać tajem nicę ich  przyrządza­
nia. Otóż pom idory trzeba częściow o  
odm rozić i kon ieczn ie zdjąć % nich  
6kórkę, później pokrajać, dodać c e ­
buli i odm rozić całkow icie.

g o  dnia rb. poważne zmniejszenie się czącego Zarz. Gł. Wydz. Mechanicz 
ilości kursujących na ulicach miasta 'nych Pojazdów Zarobkowych w Związ- 
taksówek. i ku Zawodowym  Transportowców R. P.

Jak się dowiadujemy, dopiero dzięki tow. Srokowskiego, który wyjaśnił 
energicznej i rozumnej postawie Z arzynam , że:
Gł. Wydz. M echanicznych Pojazdów j 

jabłkow e, | Zarobkowych Związku Z aw odow ego
Transportow ców , 3 bm. taksówki wzno 
wiły ruch. Nie kursują tylko wozy wie. 
łołitrażowe (większe).

Należy podkreślić z naciskiem, że — 
jak stwierdziliśm y — taksówki jeżdżą 
w edług obowiązującej normalnej ta- 
ryfy.
Ą  BY uniknąć wszelkich nieporozu- 

mień i plotek na temat ew. pod

Ciągnienie W ielkiej Ogólnopolskiej 
Loterii Fantowej na cele społeczne  
Polskiego Związku Zachodniego, z po­
wodu olbrzym iego zainteresowania i 
masowego zakupu losów zostaje na 
m ocy specjalnego zezwolenia General­
nej Dyrekcji Polskiego Monopolu Lo­
teryjnego przedłużone i przełożone  
nieodwołalnie na 29, 30 i 31 stycznia  
1918 r.

Napływa mnóstwo nowych fantów  
Zainteresowanie Loterią PZZ wzrasta 
z godziny na godzinę! Kup los dla  
siebie i sw oich najbliższych! Cena losu 
100 zł. W artość wygranych 3.000.000 
zł

' Haukowy Instytut Rzemieślniczy w Warszawie prowadzi jy $ i§ ,
W Ł 1 , ' °  A u r  M in ' O św ia ty . 12,03 I 
12  ») 7  ^ , , ? 0 , u ćn io n -e  12.15 M uz. z p ły t
??,20 „ Z  m ik ro fo n e m  p o  k r a ju ” .DQhll!   4 « 12.30
w ą "d n rin ,P U pu:a™ y r "  16r 00 “D z ien n ik  po-
K T  :  16.35 P o g  d la  dzieci
M ^ v k a  o k 'L ^ 13- d la  m łodzieży. 17.20 
o r r a n i? 2r ? ??  ^ 0’R'a - 18 00 B U L  „ P ra c a
Sim L u d ó l ”  19ó°° ” R o k  >818 _  ” W1° -
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ea zlecenie i z subwencji M inisterstwa Odbudowy:
1. J ed n o ro czn y  K u rs P o d m istrzó w  B u d o w la n y ch :
W arunk i p rzy jęc ia : u k o ń czo n e  18 la t  1 św ia d ec tw o  cze lad n icze . 
A b so lw e n c i o trzy m u ją  św ia d ec tw o  p o d m istrza .
2. 6 c io  m ies ię cz n y  k u rs k sz ta łc ą cy  cze la d n ik ó w :
W arunk i p rzy jęc ia : u k o ń czo n e  18  la t  1 2 -letn ia  p ra k ty k a  budo-

S T U D E N C I PO M A G A JA  
S Z P IT A L O W I P .  C. K .

S tu d e n c i S zko ły  In ży n ie rr-k ie j im . W a ­
w e lb e rg a  i R o tw a n d a  w  W arsz a w ie  w y ­
tw o rz y li w  sw e j u cze ln i n a s tr ó j  w y ją tk o ­
w e j życz liw ośc i i z ro zu m ien ia  d la  ak c ji 
e ze rw o n o k rz y sk ie j. W y ra zem  te g o  b y ła  
g o to w o ść  7. j a k ą  K o ło  Sam ochodow e S tu ­
d e n tó w  S zk o ły  In ż y n ie rs k ie j  p rz y sz ło  z 
po m o cą  S zp ita lo w i P C K  w  M ilanów ku.

S am ochód  s z p ita ln y , s a n i ta rk a ,  ty p u  
„ A u s t in ”  z o s ta ła  u n ie ru c h o m io n a  n a  s k u ­
te k  p ę k n ię c ia  zw ro tn icy . C zęści te j  n ie  
m o żn a  b y ło  d o s ta ć  n a  ry n k u . K oło  S a ­
m ochodow e  S tu d e n tó w  p rz y sz ło  z pom ocą 
szp ita lo w i, u ży cz a jąc  zap aso w ej zw ro tn ic y  I 
od Bwego sam o ch o d u  „ A u s t in ” .

K U R S  SIÓ S T R
PO G O T O W IA  R A T U N K O W E G O  P C K
P o la k i C ze rw o n y  K rzy ż  O k rę g  W a r­

szaw sk i o tw ie ra  w  r. 1948 7. z k o le i K u rs  
S ió s tr  P o g o to w ia  S a n ita rn e g o  P C K . W a ­
ru n k i p rz y ję c ia  k a n d y d a te k :  1. M in im um  
u k o ń c zo n a  „zko ła  p o w szech n a  (k a n d y d a t­
k i z m a łą  m a tu rą  m a ją  p ie rw sze ń s tw o ). 
2. N ie n a g a n n a  p rz e sz ło ść . 3. W iek  18— 
35 la t .  4. D o b ry  s ta n  z d ro w ia .

K a n d y d a tk i ,  k tó re  m a ją  z a m ia r  u k o ń ­
czyć w y żej w sp o m n ian y  k u rs  w in n y  zło ­
żyć p o d a n ie  n a p isa n e  n a  sp ec ja ln y m  
d ru k u

W  d n iu  19.I I .  1918 r .  o g o d z in ie  8 ra n o  
w sz y s tk ie  k a n d y d a tk i p o d d a n e  b ę d ą  b a ­
d an io m  le k a rsk im  J K o m is ji K w a lif ik a ­
c y jn e j.  W y k ła d y  n a  k u rs ie  ro zp o czn ą  s ię  
d n ia  23.11,1948 r .  o g o d z in ie  8 ra n o  w  lo ­
k a lu  p rz y  u l. P lu s a  XI 24 26. s a la  w y k ła ­
dow a, I I I  p ię tro .  P o d a n ia  n a le ży  sk ład a ć  

: do  d n ia  10 lu te g o  1948 r . ,  w  p o n ied z ia łk i 
k l  w  g o d z in a ch  13—15 w  lo k a lu  
O k rę g u  W arsza w sk ieg o , P lu s a  XI 

24/36 ( f ro n t,  I I  p ię tro .  W y d z ia ł S a n i­
t a r n y ) .

Opinia taksówkarzy nie Idzie wca­
le w kierunku podwyższenia taryfy, 
gdyż:

1) podwyżka zm niejszy taksów­
kom obroty, a podwyższy po­
datki,

2) podwyżka u d e r z y  przede 
wszyskiai w łudzi, korzystają­
cych z taksówek w nagłych Wy­
padkach,

3) taksówkarze mają ambicję nie 
zmieniania taryfy bez koniecz­
nej potrzeby.

Z punktu jednak widzenia utrzym a­
nia taksówek w ruchu — konieczna jest, 
wobec zmnienionej ceny benzyny, nie 
podwyżka — a rewizja taryfy taksó­
wek.

Związek bierze za podstawę zatwier­
dzoną kalkulację: koszt 1 litra benzyny 
za I km jazdy. Tow.-Srokow ski zazna­
czył, że przy takim założeniu ostatnio ło. (pa)

to w pierwszym  rzędzie zależy mu 
na uczciwości jej kierowcy. (Taniość 
tego źródła lokomocji znajduje się ra­
czej na drugim planie)-.

M ożna z całą pewnością stwierdzić, 
na podstawie parom iesięcznego d o ­
świadczenia i obserwacji, że taksów­
karz warszawski (nie bez pewnych 
t-udności) zda! egzamin uczciwości.

Nie mamy zamiaru sugerować jakich­
kolwiek konkretnych i definitywnych 
rozstrzygnięć: czy sprawa taksówek
ma być rozwiązana przez podwyżkę ta­
ryfy, czy też przez wyznaczenie jakichś 
specjalnych uig lub kontyngentów pali­
wa. Uw ażam y jednak, że sprawa ta 
powinna być jak najszybciej załatwiona.

Na jezdni warszawskiej panuje już 
jaki taki porządek. Przedłużenie roz­
strzygnięcia sprawy taryfy dla taksó­
wek m oże znów wprowadzić kłopotli­
wy chaos, uaktualnić zapomnianą już 
sprawę „łebków", kar, grzyw ien, g o ­
nitw i ucieczek.

Nie trzeba dopuścić, aby tak się sta-

f i ^ m c k i c h ”.' B .M  L  V
k!Line^ln?S ta t' lip w iad o m o śc i. 23.2* M uz. K am era ln a  z p !y t . 24 m  Hymn

Wars7.a\v» n

^ łv teniB 4 r ^ P o łu d n io w y . 10.30 MUZ. z. P D L łO .A ) r v i ie ton ir, r,D „K om ­
p o z y to r  i y g o a i .a  , J ń zof H a i t lu a  17 20 
L ekcja języka r o s y j s k i e j  17,45 U tw ory 
L udw ika v. Bee.hoyena. 18.05 Muz. po- 
p u la rn a  z 18.^0 ..gzczęścin” P io tra
PaW lęnki — f r a g m e n t  1. 18,35 Odczyt
„D zieło N ew tona 18,50 „M elodie ludo­
w e” . 19.10 M uzyka p o p u la rn a  z  p ły t 
19,30 F ranciszek  S c h u b e r t  — P ieśn i. 20.00 
jy i. w ieczorny. 20,50 „G łos M łodych” . 
21,00 Aud. Chopinowska. 21,40 P ieśn i lu­
dowe K aw ern a  i K olasińskiego. 22,00 
RUL „praca organiczna”.

Absolwenci otrzymują świadectwo czeladnicze.
N A U K A  I U T R Z Y M A N IE  W B U R S IE  —  B E Z P Ł A T N E . 

T erm in  ro zp o częc ia  1.11.48 r.
In fo rm a c je  i z a p isy  —  se k r e ta r ia t  In sty tu tu  —  ul. Z łota  

godz. 9-ej do 16-eJ.
58 od

Zakład zegarmistrzowski

Kazimierz Biblk
Warszaiua, Marszałkowska 94

B U C H  J E D N O K I E R U N K O W Y
O d 8  bm . lin ie  tro lley b u so w e  „A ”

_  p rz e b ie g ać  b e d ą  w  k ie ru n k u  do  p l. 
Z w y c ięstw a  Ul. S z p ita ln ą , p l. N ap o leo n a , 
M azow iecką o ra z  o d  p l. Z w y c ię stw a  d o ­
ty ch czaso w ą  t r a s ą  p rzez  K re d y to w ą , J a ­
s n ą  do  B ra ck ie j.

Z E B R A N IE  B IB L IO T E K A R Z Y
W  c zw a rte k  8 bm . o d b ęd zie  s ię  z e b ra ­

n ie  S e k c ji B ib lio te k a rz y  B ib lio te k  N a u ­
ko w y ch  o godz . 17 w  lo k a lu  B ib lio te k i 
P u b lic z n e j, u l. K o szy k o w a  26 (D zia ł 
S z tu k i) , n a  k tó ry m  o d b ę d ą  s ię  w y b o ry  
Z a rz ą d u  S ek c ji n a  ro k  1948.

R e f e r a t  p t .  „ B ib lio te k i A n g ie lsk i* ”  — 
w y g ło s i M. P is a r s k a .

N O C N E  DY ŻU B Y  A P T E K  
O d 1 do  19 s ty c z n ia  b r .  w łą cz n ie : A p te ­

k a  p rz y  u l. R ac ła w ic k a  96. P u ła w s k a  40, 
R a k o w ie c k a  41. L w o w sk a  1, M arsza łk o w ­
s k a  54, W sp ó ln a  41, Al. J e ro z o lim sk ie  59, 
M iedz iana  12, F i l t ro w a  62, M arsza łk o w ­
s k a  110. D asz y ń sk ieg o  2, K ra k . P r z e d m ie - , 
śc ie  16/18, W o lsk a  89, C h ło d n a  25, C e- , 
g ło w sk a  44. P la c  In w a lid ó w  10. i

P r a g a :  A p te k a  p rz y  u l. G ro ch o w sk a  128, | 
u l .  T a rg o w a  12, T a rg o w a  59, R a d z y m iń - l 
a k a  87/89, S ta lo w a  29, F r a n c u s k a  45.
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K onto csekuw A-PK O  Nr. 1-986 
B ank G osp. Spóidz., O ddz w  W arszaw ie Nr. 195

P r e n u m e ra ta :  m ies ięczn ie  s t 70, d la  z ag ran icy  250. P r e n u m e ra tę  n a leży  op łac ić  
do  10 k ażd eg o  m ie s iąca  n a  k o n to  P K O  1-980. P r z y  zg ło szen iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  p o d ać  d o k ła d n y  i c z y te ln y  a d re s .  P r z y  o p ła c an iu  p re n u m e ra ty  n a  o d w ro ­
cie  o d c in k a  p o d ać  n a le ż y : n azw isk o , im ię , po cz tę  o ra z  n u m e r az lak u . P rz y  

zm ian ie  a d re s u  p o d ać  t rz e b a  p o p rz e d n i a d re s .
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

O g ło szen ia  d ro b n e  po  zł 30 za  w y ra z . P o sz u k iw an ie  p ra c y  po  z l 15 źa w y ra - 
W  te k śc ie  re d a k c y jn y m : do  70 m m  zł 100: od  71 — 120 m ul zł 140. od 121 -  
200 m m  zl 175, od  201 — 300 m m  zl 225: pow y żej 800 m m  zł 300 za 1 m m  sze
ro k o ść  1 sz p a lty . 2 a  te k s te m : do  70 m m  zł 60: od  71 — 120 m m  zł 80: od 121 — 
200 m m  zl 100; od  201 -  300 m m  zl 130: p o w y żej 300 m m  zł 180 za 1 m m  szerokość  
1 szp a lty . N ek ro lo g i do  70 mm  zł 60: od  7 i — 130 m m  zł 75; od 121 — 200 m m  
zl 120: od 201 — 300 m m  zł 150; p o w y żej 300 m m  zł 200 za 1 mm  szerokość  
1 szp a lty . Za n ied z ie le  i ś w ię ta  do licza  s ię  30 p ro c  Za te rm in o w y  d ru k  og łoszeń  

A d m in is tra c ja  n ie  od p o w iad a .
O G ŁO SZ EN IA  P R Z Y JM U JĄ :

C en tra ln e  B iu ro  O gł. I R ek i. Sp . W y d  „ W ie d z a ”  O ddział w W arszaw ie , Al. 
je ro z o lim s k ie  85. te l. 885-05 o ra z  A g e n tu ry  m ie js k ie :  Al. G en. S ik o rsk ie g o  18 - 
„ I m p e t" ,  K o le k tu ra :  M arsza łk o w sk a  1 — L. U rbanow icz, s k lep  z m a t. p iśm . 
i w sz y s tk ie  o ddz ia ły  Sp W y d aw n . „ W ie d z a ” w P o lsc e ; P o lsk a  A g en cja  P r a ­
so w a—B iu ro  O głoszeń  i R ek lam  W -w a, u l. M iodz. J u g o s ło w ia ń s k ie j 11, w szy s tk ie  
oddzia ły  P . A. P . w P o lsce- B iu ro  O głoszeń  C z y te lń * ”  -  C e n tra la  ul Da 
sz.yńskiego 16 i o d d z ia ły : M arsza łk o w sk a  3 ó  P o z n a ń sk a  38, T a rg o w a  67. 
„W o ln o ść  — W arszaw a. M arsz a łk o w sk a  93: Sp. A gencji P ra s o w e j .G lob",
u l. Z ło ta  4; B iu ro  O głoszeń  T eo fil P ie tra s z e k , W arszaw a, W spó lna  50. te ł. 855-26.

B—43235 D ra k . Sp. W yd. „ W ied z a ”  — „ R o b o tn ik ”  m  1
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Krystyna Dcęhroujska

Karol Szymanowski — Wujcio
O statni list w ielkiego kom pozytora

K arol S zym a n o w sk i

T RZEBA mi wybaczyć, że nie 
umiem o nim pisać, jako o wiel 

kim kompozytorze. Trzeba mi wy­
baczyć, że nie umiem myśleć o nim 
„muzycznie" (jestem najzupełniej 
amuzykalna). Trzeba mi wybaczyć, 
że na kilkudziesięciu stronach tego 
pamiętnika przedstawię zamiast ob­
razu Karola Szymanowskiego, mu­
zyka, obraz Karola Szymanowskiego 
— wujcia. Obraz człowieka, który 
miał największy wpływ na moje 
dzieciństwo, wczesną młodość, a na­
wet na życie cale.

Dziś, gdy minęło już dziesięć lat 
od jego śmierci, gdy świat cały słu­

cha z zachwytem jego kompozycji, 
gdy w  najprzeróżniejszych wydaw­
nictwach czytam essay‘e i wspomnie 
nia o nim (jakże nieraz nieprawdzi­
we!), i dziś jeszcze wielki Szyma­
nowski jest dla mnie wujciulkiem, 

i który zastępował mi ojca i który był 
jedynym powiernikiem moich wszyst 
kich trosk i światoburczych projek­
tów w okresie dorastania.

Dziesiąć lat minęło od czasu, gdy 
w dalekiej Lozannie umarł na gru­
źlicę gardła Karol Szymanowski, 
jeden z największych polskich kom­
pozytorów. Dziesięć lat minęło od 
czasu, kiedy odszedł ode mnie mój 
Wujcio.

Dziesięć lat... 1 dlatego właśnie 
zaczęłam pisać te pamiętniki. Wspom­
nienia o kilkunastu latach spędzo­
nych z nim, ułożyły się już i pose­
gregowały w mojej pamięci. Dziś te 
wspomnienia nie szarpią już tak bo­
leśnie, jak parę lat temu. I dlatego 
właśnie mogę pisać. I dlatego chcę 
pisać.

Niejednokrotnie, gdy wracam do 
domu po uroczystej akademii rocz­
nicowej, gdy po jakimś koncercie 
muzyczni smakosze mówią o nim 
jakimiś niesłychanie zawiłymi ter­
minami, których nie rozumiem, wte­
dy po raz setny odczytuję Jego listy. 
Listy pisane do mnie, gdy byłam je­
szcze maleńką, nieumiejącą czytać 
dziewczynką i dostarającą pannicą. 
Listy, które nie pozwalają, by Szy­
manowskiego — wujcia usunął w 
cień Szymanowski —. kompozytor.

N IE WIEM, dlaczego, cytuję wła­
śnie ten list, jeden z ostatnich,

S P O R T
będ

Zakopane w  końcu stycznia 
zie opanow ane przez młodzież

Trzy słowa o nartach
nie wiem, dlaczego z moich pamięt- dzo mnie ujęła, bo dow iedziaw szy L u d zk o ść  d z ie li  s ię , ja k  w ia -  
ników wybieram właśnie ten frag- się od Artura Rubinsteina, że tu je - ' d o m o , na d w ie  n ie ró w n e  p o ło -  
ment. Może dlatego, że niedawno stem , pierwsza przyjechała do mnie. Wy  lu d z i n o rm a ln y c h  i lu d z i  
ktoś ze mną dyskutował o polsko- Więc dziś ją  zrew izytow ałem , po-, ĄgiA inriirh  nn nnrtn rh  
ści dzieł Szymanowskiego. I że w ła - , nieważ sam a je st bardzo m iła i in- 1
śnie w  tym liście jest tej polskości \ teligentna i było parę przyjem nych  | W a ria to m , k tó r z y  m a ją  od-  
tak dużo. osób, więc wreszcie spędziłem  po w a g ę  p o w ie r za ć  s w e  ż y c ie

Najpierw parę słów wyjaśnienia.
ludzku parę godzin, mówiąc  o j  d w o m  w ą t ły m  d re w n ia n y m  de-

■i. '. . . . . . . .  . , czVm ś ciekaw szym  i inteligentniej- ■ sk o m  m c  ]UZ nxe p o m o a ę ,
Wujcio wtedy był juz bardzo cho- ( szym , niż tu. Za parę dni znów do 
ry. Kończyły się zbawienne skutki niej pojadę, o ile nie drapnę do Pa- 
kuracji w  Davos. Duszne koncerto- j ryża.
we sale w najprzeróżniejszych kra- _ , . . . .  . . . . .Okazuje się, ze ja  w  istocie lubię

samotność, ale względną, to znaczy
o ile m am  „a la pa rtie  de la main'

jach Europy, niezliczone ilości pa 
pjerosów, kłopoty materialne i in 
strygi zawistnych „przyjaciół" (Ka 
den-Bandrowski, minister ' oświaty

chcia łbym  natom iast ura tow ać  
tych , k tó rzy  w łaśn ie  w yb ie ra ją  
się na n ar ty  po raz p ierw szy .

Jadąc na p r zy k ła d  do Zakopa­
nego, nie n a leży  n igdy  w  życ iu

Z sa m ym i nartam i n a leży  o- 
czyw iśc ie  tak  kom binować, ż e ­
b y  zaw sze  b y ły  narażone na zła­
manie, a b u ty  narciarskie w y ­
staw iać  na noc, na kory tarz .  
P r z y  ak tua lnych  cen ach  skóry  
są pow ażn e  szanse, że je  ktoś  
gw izdnie .  S tra ta  je s t  t y lk o  .po­
zorna, bo p rze p a d a  nam w p r a ­
w d z ie  kilka c z y  k ilk a n a śc ie  t y ­
sięcy, k tóre  w y d a liś m y  n a  bu­
ty , ale z y s k u je m y  m o żn o ść  s ie ­
dzenia  w  domu, co je s t  nieró-

i u m ie  c e n n ie js ze bezp iecz-

Jędrzejewicz, prof. Rytel i wielu bai'd,zo Przyjaznego i mniej L ep ie j p o w ie rzy ć  je w agonow i  j  N ie z a le ż n ie  od w szys tk ieg o
nych...), skracały mu życie. Mówił ur,ćce! * n; e tgentnego, z którym mo- bagażow em u, bo to zaw sze  la- zanosić n a leży  w y tr w a łe  m od ły
coraz cichszym głosem i skarżył się gę f , ?  rekluzja jak \ twxej  zgubić. \ d trzech  p o tężn ych  ś w ię ty c h —

f * C , w ^  ^to >* t o  longueP dość uciążliwa]  c a ł y  czas m o ż l iw ie  szeroko o- p ieku n ów  narciarzy, a miano-  
rzecz. Chwata Rogu, że mam dosyć tw a r te  okno i g tęooko o a a y c h a c ' w ic ie  do sw . Pankracego, sw .  
częste listy z Warszawy, i że tam\ ustami. P r z y  d z is ie jsze j  zm ień-  j Serw acego  i św . Bonifacego,
poza jakimiś mułymi niezdrowia- ne j pogodzie  o f luksję  n ietru-  j  M o d ły — by... bez  p r z e r w y  wiał

dno, a miła ta  choróbka p o zw o -  w ia tr  halny i p a d a ł ‘deszcz, co
łi w a m  spokojnie  leżeć so b ie  w ,  pozw o li  nam  za m ia s t  n a  nartach

tarką, panną Leonią, do laryngolo­
ga. Chrypka?... Nic ważnego... Po 
prostu nadwyrężenie strun głoso­
wych. A bóle gardła?... każdem u  
może się zdarzyć przecież jakaś an­
gina.".

Prawdziwą diagnozę znała tylko 
panna Leonka i ona jedna wiedzia­
ła, że to już gruźlica gardła.

Pocieszając wujcia, że to tylko ze 
względów profilaktycznych, pokie­
rowała tak jego sprawami, iż przez 
rok prawie cały przebywać mógł na 
południu Francji w Grasse, jak to 
zalecił warszawski laryngolog. I z te­
go okresu datuje się właśnie ten list 
do mnie.

Cytuję go w całości, nie skreślam 
ani litery. I myślę, że nie wymaga 
żadnych komentarzy, że z listu te­
go wyłoni się właśnie niewielki Szy­
manowski, ale stęskniony człowiek 
o wrażliwym sercu.

„Kiciurko najm ilsza! D ziś Jótrzy-< 
m atem  Tw oją kartkę, a poprzednio 
lis t duży, i wspólną kartkę  z Aliną 
Ch. (a, propos, przyślij mi je j adres, 
to je j poślę gotów kę).

Dziecinko droga! O Twoich im ie­
ninach na pewno bym  nie zapom

łóżku, g d y  inni pon iew ierać  się

mi w szystko  nieźle. M arzę już o 
uAośnie i cieple, co mi przynaj­
m niej zwróci swobodę ruchów, bo 
po tak ie j zim ie, spędzonej jakby  w ‘ , , , ,
oranżerii, to jeszcze i z  tym  trzeb a j P° ^ s p r o w y c h  i Gubało-
się liczyć, że  można gdzieś trafić  I w k a c h .
na m róz i zimno i ła tw o się prze- j  N d d w o rc u  w  Z a k o p a n e m  w y ­
ziębić. Jednym  słowem , to nie ma szu k a ć  n a le ż y  n a jb a r d z ie j  p ija -  
sensu tu m ieszkać. Tak przyjechać n eg o  g ó ra la  i p o d b e c h ta ć  go do  
dla zabaw y, na parę tygodni, to m o ż l iw ie  s z y b k ie j  ja z d y .  L ą d u -  
może być przyjem ne. Późno się ro- j e s , > w te d y  w  ro w ie , ła m ie  n o-
d ż Z n k o T ™ CZę jUtr°- D° branOC 9? i na cały  sezon spokój.

Niedziela. Dzień dobry! W te j 
chwili spostrzegłem  się, że to już  
9 m arzec, m uszę zaraz nadać list, 
żeby doszedł w  porę. Dziś znów  
mnie obudziło cudowne słońce i 
niemal letnia pogoda. Dobrze i to  
na m ój kw askow aty humor. Może 
się wreszcie ta  pogoda ustali.
N ie w iem  dotychczas, kiedy je st

N ie nosić szalika ani c iepłych  
ineksprym abli ,  bo zapalenie  
płuc je s t  j e d n y m  z na jlepszych  
środków  zapob iegaw czych  p r ze ­
ciw  chorobie nart.

—  spędzać miło całe dnie w  za ­
cisznych cukierenkach i kn a j­
pach...

*
O b yw ate le!  Nie w ierzc ie  mi 

ani słowa. Ja tak ty lk o  gadam,  
ale w  gruncie rzeczy...

W  Tatrach spadł n o w y  śnieg, 
w ię c  w s z y s tk o  co napisałem  jes t  
zupełn ie  nieważne.

Idę na narty!..
O ś w ię ty  S e rw a c y  —  opieku j  

9ię  mną!...
S T R Ą C Z E K

6-izbowy do / /

Pod koniec bieżącego miesiąca Za. 
kopane będzie terenem wielkich za­
wodów narciarskich organizacyj mło­
dzieżowych. Na zawody te przybędą 
do Warszawy duże zastępy młodzieży 
obojga pici ze wszystkich organizacyj 
z całego kraju W dniach od 28 sty­
cznia do 3 lutego odbędą się mistrzo-

zaczyna trochę nudzić, to  ciągłe od- 
kladanie. W skutek tego  nie m ogę 
robić żadnych planów, bo oczywi­
ście muszę być obecny na ostatnich  
próbach i nu prem ierze. Mam na­
dzieję, że oni jednak w  ciągu m ar­

niał — przykro mi jedynie, że Ci ca w ybulą nareszcie. W kwietniu  
stw a. Polski juniorów, mistrzostwa 1 pam iątki przysłać nie m o g ę .  m am  jechać do Barcelony, na fe-
Zwiazku Harcerstwa Polskiego mi- Na ra2le kontentu j się starą  fu stiw al m uzyczny <o ile stę będę do
+ + niuf t t t r  n n ?  f^w órm pr7  ^  sw ego kochającego w uja , którą brze czul), I to  mi się uśmiecha.

strzostwa OM TUR oraz czwormecz ^  . ^ z e ”lam i \ uściska Chciałbym, żeby to już było po
mi. które w iesz jak  głęboko z serca „Harnasiach“. Kiciurko jak  bę- 
'płyną. 1 na tym  kończę, bo i tak  w ię dziesz m iała czas, napisz koniecz- 
cej bym  nie umiał powiedzieć, a Ty nie. Posyłam  Ci m oją fotografię z 
i tak  dobrze w ieszr jakbym  pragnął 
Twego szczęścia.

organizacyj młodzieżowych ZHP, OM 
TUR, „Wici" i ZWM.

Program obejmuje biegi płaskie, 
zjazdowe ,skoki, slalom oraz harcer. 
ski bieg patrolowy.

W  m sczu Rzeszów-Częstochowa  
w eźm ie udział młodzież bokserska

W najbliższą niedzielę odbędzie się
w Rzeszowie rewanżowe spotkanie 
pięściarskie między reprezentacjami 
Rzeszowa i Częstochowy. W meczu 
wezmą udział wyłącznie młodzi za­
wodnicy.

Walczyć będą następujące pary (na 
pierwszym miejscu zawodnicy Rze.

szowa): w  wadze muszej Kuc—Szprin 
ger, w koguciej Krowiak — Stry- 
chalski w piórkowej Żak — Delan- 
giewicz, w lekkiej Romocki — Chu­
dy, w półśredniej Gac — Warwas, w  
średniej Banasik — Berg. w  półśred­
niej Trawiński — Kubicki, i w cięż­
kiej Motka — Myga.

Jak
zamieś,

„Atmy", dziś już jakoby lepiej w y­
glądam , niż na niej. A le ja  lubię tę  

, fotografię. Dziecinko droga, ścis- 
imdzisz, zm ieniłem  m iejsce kam  najczulej, ja k  kocham  
tkania! N ie wiem, czy na dłu ' _  , .  . .

Tw ój wujcio.

Kolczyński na 3 miejscu 
nowej oficjalnej listy pięściarskiej

Kapitan sportowy PZB ustalił no­
wą oficjalną listę bokserów. Na u- 
wagę zasługuje umieszczenie na niej 
w  wadze średniej Kolczyńskiego ns 
trzecim miejscu.

Poza tym lista przedstawia się na. 
stępująco: w wadze muszej Sowiński, 
Gumowski, Tyczyński. Kamiński, Ba­
tora w koguciej Bazamik, Grzywocz, 
Kruża, Panka, Kudłacik, w piórko.

wej Antkiewicz, Czortek, Gołyński, 
Matloch, Mazur, w lekkiej Radema- 
cher Bibrzycki, Komuda. Skierka, 
Bonlkowski, w półśredniej Chychła, 
Iwański, Olejnik. Adamski Wikiiński, 
w średniej Pisarski, Trzęsowski Kol­
czyński, Szymankiewicz, Rajski, w 
półciężkiej Szmura, Mechliński, No. 
wara, Kosowski, Kubicki, i w ciężkiej 
Klimecki, Niewądził, Białkowski, Ar 
chacki i Kotkowski.

Ping-pongiści OM  TUR „Iskra 
reprezentują okręg Gdański

»»

W Sopocie w hali miejskiego  
ośrodka WF odbył się okręgowy 
turniej tenisa stołowego OM TUR. 
Do walki finałowej stanęły druży 
ny OM TUR „Iskra" z Lęborka i 
OM TUR „Grom" z Malborka. Wal­
ka finałowa wysoce emocjonująca, 
przy udziale licznej publiczności, 
skończyła się zwycięstwem OM 
TUR „Iskry" Lębork w  stosunku

5:4. O zwycięstwie ,Iskry" zadecy­
dowała wspaniała gra zawodnika 
Chuderiińs,kiego.

Po zawodach wręczono zawodni­
kom nagrody i dyplomy, N a mi 
strzostwach ogólnopolskich OM 
TUR okręg gdański będzie repre­
zentowany przez OM TUR „Iskra" 
z Lęborka.

W kilku zdaniach
Dwie imprezy międzynarodowe 

m otocykl stów . Polski Związek Mo­
tocykle y zgłosił do Międzynarodo­
wego Związku dwie imprezy o .ch a-, 
rakterze międzynarodowym, a mla-

krotna mistrzyni świata w  łuczni- 
ctwie, Janina Kurkowska - Spycha- 
jowa, otrzymała od Duńskiego Zwią 
zku Łuczniczego zaproszenie na za­
wody do Kopenhagi, które przewi

nowicie: „Grand Prut Polski" w'j dziane są na luty lub marzec w  kon-
dniu 13 maja i trzyetapowy raid w kurencji międzynarodowej.

Dalsza resygnacja w  związku ze 
sprawą Grochów—Warta. W związ­
ku z podtrzymaniem przez zarząd 
Warty protestu w sprawie meczu 
Grochów—Warta, oprócz rezygnacji 
wiceprezesa Warty Osińskiego, zgło­
sił rezygnację również członek za­
rządu Warty, b. kapitan PZB, Su- 
szczyński.

dniach 13 do 15 sierpnia.
Trzy . obozy pięściarskie. Polski

Związek Bokserski organizuje 3 o- 
bozy przedolimpijskie, które będą 
miały jednocześnie charakter wy­
szkoleniowy. Pierwszy obóz z udzia­
łem 40 zav odników trwać będzie od 
15 styc-nia do 6 lutego, drugi z 25 
uczestnikami od 18 kwietnia do 8 
maja i wreszcie trzeci z 15 uczestni­
kami od 11 lipca, aż do olimpiady. 
Wyznaczony na pierwszy obóz Kol- 
czyńń i z Warszawy weźmie udział 
dopiero w następnych turnusach.

Kurkowska - Spychajowa zapro­
szeń do Kopenhagi. Nasza wielo-

Korty kryte na Służewcu już
czynne. Przód dwoma dniami na 
krytych kortach Legii w  hali na 
Służewcu w  Warszawie, rozpoczęli 
trenin .’ tenisiści. Korty mają wie­
czorem oświetlenie elektryczne.

go. Oczekuję wiadom ości z  Paryża  
w zuńązku z „Harnasiami", i być 
może, że w krótce tam  już pojadę. 
Będzie to  (jako n astró j), coś przy­
pominającego cokolw iek Tw ój w y ­
jazd  na wakacje... Czekam  ty lko  
wiadomości, pakuję m anatki i ja ­
zda! Rzecz o ty le  gorsza, że ter­
min nie je s t tak i m atem atycznie  
ścisły. Może być zarówno za kilka  
dni, jak  za kilka tygodni, i to jest 
irytujące. Wolę m yśleć, że  za kilka  
dni.

W szystko to  dobrze, palm y, kw i­
tnące m im ozy i inne kw ia ty, mo  1 
rze i słońce (o ile się łaskaw ie, \ 
jak  dziś np. z jaw i). Ale pom.yśl co J  
za potworna nuda pośród tych przy  
padkoicych, nieciekawych zresztą  
ludzi, z k tórym i naw et poznawać mi 
się nie chce, tak, że  przew ażnie sam  
jestem . Ten m ój now y hotel jest 
bardzo elegancki i m ieszkańcy prze  
ważnie też mocno dystyn gow a­
ni, ale starsze, uroczyste dam y  i ta- 
cyż panowie. Nuda, aż muchy ze 
ścian spadają. N ie je s t to w praw ­
dzie sanatorium , ale całe Grasse z 
pozostałym i m ieszkańcam i (prze­
ważnie „les petits  bourgeois“), któ­
rzy  nie są zabawni, to  m iejsce re­
konwalescencji, odpoczynku. N ikt 
tu na pewno dla rozryw ek nie przy  
jedzie. Od tego je st Monte Carlo 
N izza, Cannes. Odpowiednia więc 
do tego atm osfera. I przy tym  dzi­
wna rzecz. Ta natura tu ta j piękna 
i malownicza, „szkoda każde sło­
wo", a ma w  sobie coś niepraw dzi­
wego, sztucznego, jak  wyszm inko- 

1 wana starsza  dama. N ie w iem  czy  
to  m oże właśnie przez tę  nudtę tak  
ją  widzę. Ale m yślę, że m am  trochę 
racji.

W tym  hotelu je s t naprawdę 
wspaniały, egzotyczny park. Masa 
różnych palm , bambusów, kak tu ­
sów, Bóg wie jakich kwiatów . I tu, 
w  jakim ś zapadłym , cien istym  ką  
cie odkryłem  nagle kw itnące bar 
winki i  śliczne fiołki, pachnące, 
ja k  nie w iem  co. I  to  w łaśnie  
wydało mi się najpiękniejsze i naj­
praw dziwsze. Tak samo, jak  każdą  
zakw ita jącą (już tu ta j) w isienkę  
wolę od te j pro fuzji m im oz, na k tó ­
re ju ż w prost patrzeć nie mogę. 
Ponieważ, jak  wiesz, lubię kw ia ty  
w  pokoju, uńęc kupuję sobie prze- 
ioażnie tulipany, jakoś mi najw ię­
cej przypom inają praw dziw ą, naszą 
uńosnę.

Dziś spędziłem  dość przyjem ne  
popołudnie, byłem  bowiem w  Can­
nes na herbacie u pani Eyde, to żo­
na byłego norweskiego posła w  
WarszauAe, k tóra  m a w  Cannes 
prześliczną rzeczywiście willę. Bar-

PS. Kiciurko. Tylko co o trzym a­
łem lis t z Paryża. Prawdopodobnie 
ju tro tam  pojadę (z  powodu „Har- 
nasi"). Pisz do hotelu „Atala".

II

Na teren ie  S e jm u  p r z y  ul. D aszyńsk iego  w y s ta w io n o  dom ek  
„Fiński", k tó ry  ca łkowicie  zosta ł w y k o n a n y  w  Je len ie j Górze

Z obozów  koncentracyjnych 
do spółdzielni osadniczych

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

Dzierżoniów, w  styczniu ,

Byłam w w ielu małych, starych, 
dolnośląskich m iasteczkach, a wszy­
stk ie w pierw szej chwili w ydaw ały 
się  do siebie podobne.

W  każdym  jest rynek, na którym  
ześrodkow uje się całe życie. N aoko­
ło rynku wznoszą się jedno-, dwu-,

lotniczy, zrobiony w D z ie r ż o n io w ie ,  
kosztował ty le  krwi ofiar hitlerow ­
skich, ile sam ważył. Tak się złoży­
ło, że do obozów koncentracyjnych 
Dzierżoniowa trafili przew ażnie Ży-

I dzi i tylko znikom a ich ilość docze-
! kala wolności.

 j Cóż mial robić 2yd, k tó ry  wie-
lub najw yżej trzyokienne, w iekow e1 dział, że cała jego rodzina, dom, na 
kam ieniczki. Tutaj sklepy m ają naj-i W6t ta cz“*(' m iasta, w ore) u™ 
bogatsze w ystaw y a restauracje  są dził się i żył od <‘?.’e<Y a ' '̂ °S a a
najlepiej zaopatrzone. Stąd o d j e ż d ż a - ,  ró w n a n a  z ziemią? N ie było dokąd,
ją autobusy, często jedyny  ośrodek^ nie było po co wracac... 
lokomocji. Tutaj na sm ukłej, ratu-j Toteż w pierw szych dniach w y- 
szowej wieży zegar, o pozłacanych zw olenia na ulicach Dzierżoniowa 
w skazówkach, w ybija godziny od «e- zaroiło śię od pasiaków. Byli tO|

j pierwsi osadnicy. Zajęto parę do-j 
Od rynku, jak ram iona gwiazdy, 'm ó w . rozpoczęto budowę nowego j 

rozbiegają się w ąskie uliczki.’ Jedne ( ZyCia ,
— pod górę, drugie w dół. W ieczo-j o d  tej pory

możemy «wobodnie krążyć wśród 
świeżo ostruganych desek, gotow ych 
szaf, stolików  i stoliczków, ram o- 
kiennych i... góry trocin.

W  sam ym Dzierżoniowie znajduje 
się trzynaście w ytw órczych spółdziel 
ni k tóre p racu ją  z tym założeniem 
że tow ary  tylko w Dzierżoniowie 
sprzedaje się w detalu, a cała znacz­
na nadw yżka produkcyjna jest do­
starczana spółdzielniom  handlow ym  
W arszaw y, W rocław ia i innym mia- 
etom.

Dzierżoniowska spółdzielczość p ra ­
cuje więc dla spółdzielczości.

W nowych warunkach

rem jakaś lampa rozjaśnia mroki n o -^ iz y  lata.
minęło już prawie

cy lub sam otna żarów ka płonie przed
jedynym  kinem, hotelem lub w ażniej Spółdzielczość dla
szym urzędem.

W  takim m iasteczku każda uroczy­
stość jest w ielkim  świętem, każdy 
przyjezdny wzbudza ciekawość.

Tak w łaśnie w ygląda Dzierżoniów, 
będący doskonałym  typem  tych, 
w szystkich przeze mnie napo tyka­
nych miast. Ale w ygląd zew nętrzny 
miasta to jeszcze nie w szystko. Du­
szę m iasta stanow ią jego m ieszkań­
cy. H istorię m iasta pisze dzień co­
dzienny ludzi, którzy' znaleźli tu 
chleb i pracę.

Dzierżoniów chw ali się przem y­
słem w łókienniczym, w ielką fabryką 
radioodbiorników  i wspaniale

spółdzielczości

Społeczeństw o żydow skie przysto­
sowało się w zupełności do now ych 
warunków. Część zatrudniona jeśt w 
przem yśle w łókienniczym . N ie  są 
to jednak przedw ojenni fachow cy 1
Łodzi czy B iałegostoku, lecz ludzie,

j  ąjfórzy dzisiaj zdobyw ają nowy fach.
’ Również wzięto się do pracy na roli 

Jesteśm y w łaśnie w szewskiej spó łj W brew  złej legendzie — Żyd okazał 
dzielni pracy. K ilkunastu ludzi s ie - js ię  dobrym gospodarzem. 112 rodzin 
dz; na niskich sto łkach w obszernym j na gospodarkach indyw idualnych

zrzeszonych w spół- 
osadniczo - parcelacyj-

sząlestnie skórzane obrzynki. Jeszcze j nych jest zaliczone do wzorowych
nie tak dawno te k ilkanaście par rąk j rolników powiatu,
bardzo nieporadnym  ruchem ujm o - 1  Przed w ojną S truktura 
wało przyrządy. Dy niedaw na ro zb it- js tw a  żydow skiego była 
ki — dzisiaj w ykwalifikowani rze-

p o m i e s z c z e n i u  z a  s k l e p e m .  S t u k a j ą  młoj i 119 r o d z i n  
t k i ,  n a  p o d ł o g ę  p a d a j ą  p r a w i e  b e z - j ' d z i e l n i a G h

nizowanymi spółdzielniam i pracy.

Pasiaki na ulicach
W  czasie w ojny cały przemysł 

Dzierżoniowa został zam ieniony na 
jedną wielką zbrojownię. Jak  w szę­
dzie, tak j tutaj, N iem cy do pracy 
użyli więźniów. Porobiono naokoło o- 
bozy koncentracyjne, z których co-

społeczeń- 
zasadniczo 

wadliwa, ze względu na ogron i.y
przerost handlu i w olnych zawodów-
Obecnie mała „Republika Dzierżo­
niow ska" uniknęła tego. Nadmiar
w olnych zawodów i handlu pochło­

nie oglądała. Obok — so- nął przem ysł i spółdzielnie pracy

mieśtnicy.
, O glądam y obuwie. W  szafie, na 
półkach ustawiono piękne modele 

zorga- dam skich „korkow ców 1', jakich jesz­
cze ulica
lidne męskie buty z. cholewami, z g ra ! Na 13 tysięcy /ydów , którzy osie- 
bne, lekkie półbuty i ciepłe kapce. dliii się w mieście i powiecie jest 

A ceny? Te są przynajm niej 4 0 izaledw ie, 450 kupców. Pomimo, że 
procent niższe od rynkow ych. ) społeczeństwo żydow skie stanowi

Ze spółdzielni szew skiej idziemy 
do następnej. To stolarnia. Ale żle 
'trafiamy. Jes t teraz pora obiadowa.
K orzystając jednak z tego, że tylko

dziennie pędzono nieszczęśliw ych doj paru robotników  pełni dyżur, bez

około 30 procent ogółu ludności, n '
| ma tu absolutnie antysem ityzm u. W 
Dzierżoniowie i pow iecie dżierżonin- 
wskim Polacy i Żydzi żyją zgodnie 
obok siebie i p racują razem.

fabryk. Każdy granat, każdy silnik obawy, że będziemy przeszkadzać,' WANDA STRZAŁKOWSKA


